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o!ska pragnie pokoju, bo go potrzebuje, Nazewnąfrz i na-

wewnątrz. Wielcy mężowie stanu, którzy się głowią nad

tem, aby uchronić ludzkość od nowej pożogi światowej,

pewni być mogą, że nikt tak gorąco w ich usiłowaniach ich nie po­
prze, jak właśnie Polska. Rządy nasze bez względu na to, jakiej

były barwy, zawsze silnie podkreślały pokojowość polityki polskiej. Może czasem

nawet zbyt dobitnie ten ton zasadniczy akcentowały. Tem dziwniejszem się wydaje,
że mimo wszystko okrzyczani jesteśmy w świecie jako militaryśei, jako burzyciele

pokoju europejskiego. A przecież nie pożądaliśmy i nie pożądamy cudzej właśności

i znowu świeżo Polska złożyła dowód swego pokojowego usposobienia, kiedy wobec

wypadków litewskich zachowała się z wzorową powściągliwością.

Niech to wezmą pod uwagę wielcy mężowie stanu, od których w wielkiej mie­
rze zależne są losy krajów i narodów. Niech zważą, że może nigdzie tak szczerze

jak u nas nie rozbrzmiewa anielskie orędzie: Pokój ludziom dobrej woli!

W stosunkach wewnętrznych przydałoby się także, żeby orędzie to więcej zna­
lazło posłuchu. Żeby nie było tylko na ustach, ale i W sercach. Gdy umilkną

dzwony radosną zwiastujące nowinę, niech echo ich brzmi dalej w duszach tych,

od których pokój wewnętrzny w wielkiej mierze zależy.
Oto życzenia nasze na święta Bożego Narodzenia dla przyjaciół i przeciwników

naszych.
wmmtiHiiiiniiniiiinm!tiniiii!ini!HnniiiuniimuiiiH

Wes :łych i szczęśliwych świąt życzymy wszystkim naszym

Czytelnikom, Korespondentom i Przyjaciołom. Niech im Dzie­
cina Boża błogosławi i szczęściem ich darzył
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Rozdźwlęk niemiecko-francuski.
W dn’u 26 wrześn’a b. r. w Ger-

mersheim, miejscowości położonej
w tej części Niemczech, która okupu­
ją wojska francuskie, podporucznik
Rouzier zastrzelił dwóch Niemców
na ulicy, tłomacząc się następnie, że
działał w obronie własnej. Dnia 22
grudnia b. r. sad wojenny 32 korpu­
su francuskiego zebrany w okupo­
’wanej mieścinie niemieckiej Landau
uwolnił oskarżonego podporuczn ’ka.
natomiast oskarżonych Niemców
cywilnych skazał na więzienie od 2
lat do 2 miesięcy za ciężkie uszko­
dzeni ciała i obelżywa postawę
wobec wojsk okupacyjnych.
Wyrok ten wywołał olbrzymie pod­

niecenie w Niemczech. Kanclerz Rze­
szy w porozumieniu z ministrem
spraw zagranicznych i min’strem
dla terenów okupacyjnych, odbyw­
szy naradę, polecili ambasadorowi
n’emieckiemu w Paryżu natych­
miast założyć protest przeciwko pro­
cedurze i wyrokowi sadu wojennego
w Landau. Zarazem Komisarz Rze­
szy dla okupowanych terenów Lang-
werth v. Simmern wniósł zażaleń e

do Międzyalianckiej Komisji Nad-
reńskiej. Równocześnie ,pojawiło s’ę
w pólurzędowej agencji Wolffa o-

świadezenie min’stra dla terenów (s­
kupowanych Bella, który krytykuje
wyrok w sposób niepohamowany.
Dodajmy jeszcze, że niemieccy ko­
respondenci prasowi, którzy byli o-

becni na rozprawie, wysłali protest
do Brianda, a socjaldemokracja rtie-
m’ecka do socjalistów francuskich.
Każdy musi odnieść wrażeme, że
chodzi tu o akcje zgóry przygotowa­
na przeciw Francji, aby wymusić c,

puszczenie terenów okupowanych.
Gdybyśmy byli zwolennikami po­

lityki: ,,Im gorzej, tern lepiej" — to

każdy rozdźwięk na drodz,e do ugo
dy n’emiecko-francuskiej byłby nam

na rękę. Taka pc\?tvka j,est obca nie-

tylko nam, ale całemu narodowi pol­
skiemu. Przypominamy, że do Niem­
ców wyciągnął rękę pierwszy w li­
stopadzie 1918 Roman Dmowski, kle
dv poszedł do Lansinga i zażadał

aby Niemcom nakazano trzymać
front przeciw bolszewikom. Kto ta­
ki warunek nakłada pobitemu wro­
gowi, daje mu tem samem dowód
zaufania, a także zapomm’enia
krzywd min’onych i chęci wydobycia
tonącego na suchy lad. Tego kroku

Dmowskiego dyplomacja polska nie
umiała wobec Niemców należycie
wyzyskać przy -tyłekrotnych spotka-
n’ach.

W obecnym ,sporze Polska będzie
umiała stworzyć sobie sad obiektyw­
ny, nie zmącony wroga postawa Nie­
miec wobec Polski, ani przyjaźnią
Francji dla nas. My Polacy umie­
my ocenić ważność naszej armji, ale

jak okazują wypadki ani stronnic­
twa ani prasa polska bezkrytycznie
na wojsko nie patrza. raczej nieraz

krytykę posuwa zbyt daleko - zda­
niem kół wojskowych. Opinja pol­
ska na Ogół przeciwna jest specjal­
nym sadom wojskowym, których
wyroki n’eiednokrotn?e dla opinji
cywilnej były niezrozumiałe.

W Polsce byłoby więc zrozumienie
dla podniecenia wśród cywilnej lud­
ności niemieckiej z powodu wyroku
sadu wojennego w Landau. jednak­
że zorganizowana akcja rządu, pra­
sy i stronnictw wykazuje, że wyrok
ten wyzyskano, aby Francję zmusić
do opuszczenia Nadrenii.

Mamy wrażenie, że Niemcy tym
razem opinii świata me zwiodą. O-
kupacja Nadrenji jest takiem sa­
mem zabezpieczeniem słusznych
pretensji, jak zajęcie składów nie­
rzetelnego czy niewypłacalnego
przeds’ęb’orstwa handlowego. On
giś za długo wsadzano ludzi nawet
do więzienia. Dopóki dochodzenie

prywatnych pretensji droga zajęcia
własności dlużn’ka jest w zwycza­
jach cywilizowanych państw, nie
można okupacji wojskowej, jaka
Francja za zgoda aljantów zasloso

wała w’ Nadrenji, uznać jako sprze­
czną z poczuciem prawa. Wierzy­
ciel prywatny często nie przystępu­
ję do wykonania wyroku, mocą któ­
rego wolno mu zająć własność wie­
rzyciela. Mo.głaby więc Francja u-

cbylić okupację, jeśli iej dłużnik po­
lityczny okaźe dobrą wolę. Kredytu
moralnego Niemcy doznały, co nie
miara. Nam istnien’e Niemiec ne

zawadza. życzymy im rozwoju iak

najbardziej pomyślnego. Wątpimy
jednak, czy te metody, które stosuje
rząd n’emiecki. a z nim najważniej­
sze stronn’ctw’a niemieckie, dopro­
wadzą do celu: to jest do ugody nie-
miecko-francuskiei. a za tem do za­
prowadzenia rzeczywistego pokoju
w Europie.

Nastroje we Francji zmieniły się
znacznie. Briand. piastun idei jak
najdalszych ustępstw wobec Niem­
ców, stracił zaufan’e w opinii, gdyż
Niemcy zawiodły, Protesty ostatnie
nie umocnią stanow’ska Br!anda

raćzej mogą go ubić, a z nim jego
kierunek. Francuzi Odnoszą wraże-
n?e. że rep.ublikanie niemieccy wyzy­
skali miękkie serce Brianda, aby u-

zyskać iak najwięcej zdobyczy dla

przyszłego rządu naeionalstyczne-
go. Lada dzień należy go się spo­
dziewać, a z nim nowej rzezi po­
wszechne!. — o ile z tego chaosu, w

iakim pogrążone sa Niemcy, nie wvi-
dz’e jakiś praw’dz’wy tsyferan ludu
— którego zwiastować, zdała, się ta­
cy Mahraunowle oraz cały szereg
prześladowanych za ludzkie przeko
nania młodszych działaczy politycz­
nych. A.P.B.

Kranika telegraficzna.
Rząd wz’al sobie wakacie.

Warszawa, 23. 12 . (Pat.) P. mini­
ster sprawiedliwości Meysztowicz
wyjechał na kilka dni na wieś.

Warszawa, 23. 12. (Pat.) Dnia 23
bm. min. pracy i op’eki społecznej
St. Jurkiewicz wyjechał do Zakopa­
nego gdzie bawić będzie do 1 stycz­
nia 1927 r.

(Donosiliśmy już. że p. min. Za­
leski wyjeżdża także do Zakopane­
go. p. Niezabytowski na wieś, a p.
Płsudski zapewne do Sulejówka.
Istotnie więc rząd jest na urlopie.
-Red.)
Ręcznik 1964 n’a bedsfe urlopowany.

Warszawa, 23. 12 . (Pat.) W związ
ku z obiegaiacemi pogłoskami o ma-

iącem jakoby nastąpić wcześniei-
szem stałem urlopowaniu roczn’ka
1804J (i najstarszych), gab’net mini­
stra spraw wojskowych Prośtuje:

1) że takie pogłoski nie odpowia­
da ia rzeczywistości;

2) że wcześnieisze stałe urlopowa­
nie rocznika 1904/1 (i najstarszych)
nie będzie miało miejsca.

Francuzi miękną,,
Paryż, 23. 12 . (Pat.) ,,Quotidien"

donosi, że rząd ma pódiąć zarządzę-
n’a w celu ułaskawień a Niemców,
skazanych przez sąd wojenny w

Landau.

Wrączene odznak kardynalskich
msar. LanrFemu.

Warszawa, 24. 12. (AW.) Wczoraj
o godzinie 5 po południu odbyło s;ę
wręczenie Odznak kardynalskich de­
legatowi Papieskiemu w Polsce mon-

signore Lauriemu przez specjalnego
wysłannika Watykanu hr. PettreccL

Uroczystość ta odbyła się w pałacu
nuncjatury.

Nie ścierpimy mieszenia się do

naszych spraw.
Warszawa 23 12. PAT. W dn. 22 gru­

dnia rb. poseł polski w Berlinie doręczył
urzędowi spraw zagr. notę, określającą sia.
nowis-ko rzą.du polskiego odnośnie do w ty
rządu niemieckiego z grudnia rb, kt ra,

jak wiadomo — stanowiła odpcwledi na

protest Polski w sprawie d klaracji pos.
Zaningera w Reichstagu dn. 23-go listopada
br., dotyczącej wyborów do rad gminrych
na terenie województwa śiąsk’ago. Rząd
polski przyjmuje z zadowoleniem do wia­
domości ustęp noty niemieckiej za zbacza­
jący. że pomyślne ksztołfowan a się s o-

sunków polsko niemieckich, o ile chodzi o

Śląsk, zależy w pierwszym rzędzie od śi i-

slego przestrzegania postanowień tra! tc.to-

wych, które się wyrażają w konwencji ge­
newskiej z dn 15. V. 1926 r. Nota stw er za

dalej, że konwencja genewska odda’a obu-
sirorne zobowiązania o mniejszościach ra­
sowych rei’,a’jnych i językowych pod gwa­
rancję I/gi Narodów i że nie dają one

żadnej ze stron Uprawnienia do ingerowa­
nia w/ stosunki wewnętrzne drug’ej strony
w związku 2 wjkonaniem jej postanowień,
dotyczących spraw mniejczo’clowych. Wo­
bec tego rząd polski nie może zgodzić się
ze stanowiskiem rządu niemieckiego w spra_
wie oświadczenia pos. Enningera w F,e c!is,
tagu i podtrzymuje swój prctest u,’ęty w

nocie z dn 30 listopada br. Wie’źcie no:a

wskazuje na wagę, jaką rząd polski przy­
wiązuje do ścisłego przes’rze"arśa zasady
nie ingerowania jednego państwa do spraw
wewnętrznych drugiego, dając wyraz prze­
konaniu. że jest to podstawowym warun­
kiem istnienia dobrych stosunków sąsiedz­
kich między Polską, a Niemcami.

Hie będzie ,,gwtaztifó"
na Litwie.

Rysa, 24. 12. (AW). ..Ritas" donosi
z Kowna, że w ręce tamtejszej policji
dostały się w’iarygodne dokumenta,
że na Boże Narodzenie planowany
był na Litwie zamach komunistycz­
ny. Celem tego przewrotu było utwc=
rżenie z Litwy republiki sowieckiej,
następnie zaś miało nastąpić przyłę.’
czenie do Sowietów. U jednego z are­
sztowanych komunistów znaleziono
dokładny spis szeregu osób, które
miały być bezpośrednio po dokona­
niu przewrotu, rozstrzelane Podob­
ny przewrót miał się odbyć rów’nież
i w innych państwach bałtyckich, są-
siadujących z Litwą.

Rwoa, 24. 12 . (AW) ..RPas" donosi
z Kowna, iż wybitni przywódcy op^
zycji socjalistycznej i ludowej em?
graj§, masowo zagranicę.

Bomby w Bułgarii.
Sof]’a. 23. 12. (PAT) Bułgarska a-

gencja donosi, że wskutek wybuchu
gazów został poważnie uszkodzony
główny budynek centralnego dworca
kolejow’ego. Żastępca naczelnika sta­
cji Popow i kilku funkcjonarjuszy
kolejowych zostało ciężko ranionych.
Szkody s§ duże. Na razie nie stwiei-
dzono, czy idzie tu o zamach, czy też
o przypadek.

Zal/eio słwnneoo przywódcy
Hindusów.

Delhi, 23. 12 . (Pat.) Słynny przy­
wódca Hindusów Swami Shrada-
hand został zab’ty przez mahome­
tan. W obawie przed rozruchami,
jakie zabójstwo to mog:łoby spowo­
dować. pozamykano w’szystkie skle­
py. Policja przedsięwzięła środki
ostrożności.

Nłencko’c w B’orf’"’as.

Waszyngton 23. 12. PAT. Na żądanie
departamentu państwowego wysi.li sekre­
tarz marynarki jeden okręt wojenny do

miejscowości La Ceiba w Honduras, celem

ochrony życia i mienia amerykanów

Herbata perłdw

Marszałek Piłsudski o wypadkach
na Litwie.

W§łszftwa. 23. 12. (Tel. wł.) Mar­
szalek Piłsudski udzielił wywiadu
redaktorowi ,,Głosu Prawdy" w

sprawie zajść na L’twśe. Marszałek

zapewnił, że ze strony polskiej za­
chowana była możliwie baczna ob­
serw’acja w’ypadków rozgrywających
się w Kownie i na naszem pograni­
czu. Z naszsi strony nic wzmocnio­
no nawet kordonu. Marszałek kie­
rował się doświadczeniem i bada­
niem następstw po obu stronach

pasa granicznego. Spokoju nie za­
kłócono n’gdzłe.

Warszawa, 23. 12. (Telef.) 2 po­
granicza łtewskiego donoszą, że
zmób’fzowani azaulisi rozlokow’ani
wzdłuż całego pasa gran cznego pol­
skiego, w’czoraj otrzymali znaczne

zapasy broni i amunicji. Obecnie do-
konywuje się zamiana karab’nów.
Szaulisi oddają stare karabny ro­
syjskie a otrzymują nowe mausery
niemieckie.

Iławef !tacy stwierdzają, że Litwini
nic ma;ą prawa da ffi!na.

Gdańsk, 23. 12. (PAT) ,,Pańziger Neueste
Naehrichten-’ zamieszczają w wydaną dzi-

siejszem obszerną korespondencję, swego
przedstawiciela warszawskiego, orńąwiająćą
stosunek Polski do Litwy. Nawiązując do

pretensji Litwy do Wi!na, korespondent
,,Danzśger Neueste Ńąchrlćh’teta - podkreśla,
że Litwini’ nię ?nogą rościć sobie w tej spra­
wie tytułu do przemawiania w imieniu pra­
wa, albowiem sami podeptali wszelkie pra­
wo, zajmując Kłajpedę. Ze stręoy Polski -_

pisże dalej korespondent - nię brakło do
ostatnich czasów wysiłków w celu nawiąza­
nia i uregulowania stosunków z Litwą, a

przedewszystkiem w sprawie żeglugi na

Niemnie. Wysiłki te jednak dotychczas spo­
tykały się po stronie litewskiej ze stanow­
czym oporem. Taka polityka sztucznie pod-

trżymująca odcięcie Litwy ód jej natural­
nego zaplecza, to znaczy Polski, musi do­
prowadzić Litwę dc rhśhy. Dowodem tego
jest choćby beznadziejne położenie w Kłaj­
pedzie, Handel z Anglją | państwami baj-
tyckiemi w najmniejszym nawet stopniu
nie może zapełnić luki, wytworzonej bra­
kiem stosunków gospodarczych pomiędzy
Litwą i Polską.

Litwini wydalała dr”ennikarzy
nemeckich.

Królew’ec. 23. 12. (Pat.) Według
doniesień z Kłajpedy władze tamtej­
sze bez podania powodów wydaliły
dziś 3 dziennikarzy jakoteż wielu
innych obywateli n’em?eckich.

Lucaschek był szpiegiem.
Otrzymywał rozkazy z Bet lina,

Warszawa, 23. 12 . (Tel. wł.) In­
strukcje. jakie otrzymał dr. Luca
schek z Berlina nakazywały mu do­
starczenia za wszelką cenę dokumen
tów dla użytku delegacji niemieckiej
w Lidze Narodów, stwierdzające, że
generał francuski Iłonnet wpływał
na Polskę w sprawie wybuchu po­
wstania na Górnym Śląsku, oraz że

oddziały armii francuskiej, będące
w strefie plebiscytowej brały udział
w wałkach po stron’ę polskiej, Rów-
no-ześnio miał dr. Lucaschek wy-

starać się o dowody, że rząd no!ski
wysłał na Śląsk regularną armję i

płacił żołd powstańcom, tudzież o

b’lans Skarbofermu, w którym figu­
rują pozycje zasadnicze, że rząd pol­
ski sprzeda} to przeds’ęb orstwo ka­
pitalistom francuskim, przeznacza­
jąc lO% czystych dochodów Skarbo­
fermu na pensie dla wyższych u-

rzędn’ków polskich na Górnym Śla
sku i na dochody związku Powstań­
ców.

o AROMATYCZNA,MOCNA i WYDAJNA. k(
WSZECHŚWIATOWA FiRflA,ISTfliEJĄGA OD ROKU 1787 |
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Dziewiętnaście wieków temu po
wiedział Anioł Pański do wylęknio­
nych pastuszków na polach betleem-
skich: ,,Oto zwiastuję wam radośf
która będzie udziałem całego ludu:
W mieście Dawida narodził się wam

dziś Zbawiciel, który jest Chrystu­
sem Panem". Te słowa jego dosło­
wn:e s:ę spełniły, bo Boże Narodze­
nie, zapoczątkowując dzieło odku­
pienia świata, stało się istotnie źró
dłem radości dla wszystkich ludzi.

Wprawdzie nędza doczesna i cierpie­
nia najróżniejsze obniżają często sto­
pień tej radości, ale przecież w zu­
pełności stłumić jej nie potrafią:
ona nawet przez łzy się przebija;
płacza nieraz oczy, a dusza się we­
seli i usta mimowoli śniewaia:

Wśród nocnej ciszy g’os się rozchodzi:
Wstańcie pasterze, Bóg się wam rodzi,
Czemprędzej się wyłrerajcie,
Bo Betleem pospieszajcie.

, Przywitać Pana.

W czemże więc tkwi powód tej ra­
dości?

Źródłem naszej radości w dzień

Bożego Narodzenia - to fakt, że Bóg
Władca i Pan wszechrzeczy, na

świat zstąpił i człowiek:em się stał,
by przynieść ,.pokój ludziom dobrei

woli", i zdjąć z nich klątwę grzechu
pierworodnego. Grzech pierworod­
ny wykopał bowiem iakbv przepaść
głęboka między ludźmi a Bogiem.
Człowiek czuł wprawdzie wciąż je­
szcze swoje przeznaczenie do wyż
szych celów, ale nie miał sił dążyć
ku tym ideałom, iak to trafn’e poeta
Wergil określił, mówiąc: widzę i u-

zt,aie co lepsze, a za gorszem idę
z ,ideo meliora proboque, deteriora

’ąuor), wobec tego coraz więcej od
°’a ba się oddalał, coraz niżej spadał

nędze grzechu i występku. I nie
ść. że grzechy popełniał, ale stop-

’ -" ’­

dotąd Boga prawdziwego, a zarazem

wyrównał przepaść dzielącą stworze­
nie od Stwórcy i pojednał na nowo

niebo z ziemia. Słusznie więc radu­
jemy się, rozważając tajemnicę Bo­
żego Narodzenia. Wszak odtąd nie

potrzebujemy sie błakać po bezdro­
żach błędów religijnych. Boża Dzie­
cina wyciąga ku nam raczęta swoje,
potrzebujemy tylko do niej pospie­
szyć, a ona droga pewna i bezpiecz­
na zaprowadzi nas do szczęścia wie­
kuistego. Czyż to nie powód do wiel­
kiej i czystej radości?

Jednakże nie tylko dziedzinę reli­
gijna uzdrowił P, Jezus narodzeniem
swoiem. ale równocześnie i stosunki
społeczne. Dlia odkupienia świata

mógł był z nieba zstąpić jako czło­
wiek dojrzały, w sile wieku. Jeśli
sie jednak narodz i jako dziecię ma­
leńkie z ubogiej niewiasty, a w do­
datku na świat przyszedł w opusz­
czonej stajence i w żłóbku na sianie

złożyć się pozwolił, to te wszystkie
okoliczności musiały mieć swói cel

głębok1. A że go miały rzeczywiście
poznajemy z dziejów pogaństwa
’"’rzed rirzviśc em Boskiego Zbawicie­
la. Ówczesne stosunki społeczne
uragały bowiem wszelkim pojęciom
ludzkim. Dziecko, niewiasta f ubogi
to nie bvli ludzie, ale rzeczy mające
swego właściciela, który z niemi nie­
raz gorzej sie obchodził aniżeli ze

zwierzętami. Jeśli dziecko przyszło
na świat, a nie znalazło łaski ojca,
bo było ułomne, albo wydawało mu

się słabowite, to ojciec bezwzględnie
ie wyrzucał. Nie pomogły ani proś­
by ani żale bednej matki. Zresztą
matka samą była nie towarzyszka
męża swego, ale strącona zosmła^ffo
rzędu niewolnic. Świat pogański u-

ważał ja wogóle jako istotę drugo­
rzędna. bez skrupułów rzucał ia na

pastwę zachcianek i lubieżności męż
czyzny. Tego strasznego upodlenia
kobiety nic chyba dob:tniej nie o-

świetli aniżeli fakt, że opiekunka
iej była bog:ni Wenera, która nie by­
ła ani mężatka ani panna. A cóż

dopiero powiedzieć o losie ludzi bied­
nych i nieszczęśliwych niewolników.
Dość powiedzieć, że taki człowiek

szlachetny - jak mędrzec Platon

twierdzi!, że dla usun’ęcia biedy ze

świata należałoby wvbuj3ować ol-
brzyrftie okręty, napełnić fe biedny-
mi i wywieźć na pełne morze, aby je
tam zatopić. Krew w żyłach się ści­
na, gdy się to czyta. Przeciwko ta-

k emu porządkowi rzeczy buntowali
się niewolnicy i zbrojnem powsta­
niem straszny swój los zmienić pró­
bowali. Kilkakrotnie próby pona­
wiali, ale wysiłki ich były za każdym
razem daremne, utopiły się nopro-
stu we własnej ich krwi. Wreszcie

przepełniła się jednak miara ich cier­
pień, sam Bóg przyszedł im z pomo­
cą i na świat jako człowiek zstąpił.

Teraz rozumiemy, czemu P. Jezus
dzieckiem się Siat.cremji z nnśrńd
niewiast matkę sonie wybrał, czemu

wreszcie w ubóstwie się narodził i w

ubóstwie cały czas swego ziemskie­
go pobytu spędził. Tym sposobem
zmienił bowiem odrazu położenie
dziecka, przywrócił kobiecie god­
ność i stanowisko pierwotne, a wszy
stkch ludzi bez wzoiedu na pocho­
dzenie i mafatek ze sobą zrówna!. O
wartości człowieka nie rozstrzyga
odtąd ani wiek, ani płeć ani pieniądz
ale człowiek wart tyle, ile warta du­
sza jego. Sa to sprawy dla nas dziś

zupełnie jasne, bo przez długow:eko-

TUDOR" (karetka 2-drzwiowa)

Zł. 9.000.-

loco Gdańsk łącznie z cłem
bez kosztów przewozu do

miejsca przeznaczenia.

Nieraz wielkie, zdawałoby się podwodzenie w handlu’
okazywało się juz w krótkim czasie przelotnem.

Powodzen e Forda wzrastało i wzrasta z dn’a na dzień
od przeszło 20 lat tak te dziś co drugi samochód na świecie
jest samochodem Forda.

To światowe i niezwykłe powodzenie, samochody Forda
zawdzięczają swfej nadzwyczajnej jakości, elastycznemu i osz­
czędnemu silnikowi oraz swej taniości.

Demonstracje, nie obowiązujące do knona,
oraz prospekty i informacje u każdego

z upoważnionych przedstawicieli Forda.

UPOWAŻNIENI PRZEDSTAWICIELE FORDA

we wszystkich większych miastach Polski.
P. 7S.

wokół siebie rozbieganem, szalonem

spojrzeniem.
W tej chwili uczułem przypływ

energji. Zdobyłem się na wysiłek
woli. Uniosłem się do połowy w mem

krześle i zwrócony w stronę, skąd
niewidzialny głos zdawał się dochc-
dzić rzuciłem rozpaczne pytanie:

— Co pan zamierza osiągnąć, mc-

tajać nas w sieć swojej magji?!...
Odpowiedziała mi bezbrzeżna ci­

sza. Tylko na środku podwórza szem­
rała jednostajnie fontanna.

Oto rozbłyskuje zorza, gdy piszę te

słowa. Za ścianą mego pokoju już
nie słyszę kroków. Widocznie zasnął
Van Gelle. I lampka w pokoju Blan­
ki już zgasła. Chylę zmęczoną głowę.

Byle nie myśleć o tem wszyst-
kiem!... Zasnąć, zasnąć!...

ROZDZIAŁ VI.

Pod w!adzą Ramy.
23 stycznia.

Dziwnym się staje mój pamiętnik.
Piszę go już bez myśli o sobie, bez
wrażenia, że będzie on dla mnie

wspomnieniem odbytych przeżyć i
wzruszeń. Nie wiem jakie będą jego
dalsze losy. Nie wiem, czy ktokol­
wiek odczyta kiedykolwiek te karty...
Jeśli odczyta i nie uzna mnie z góry
_ ___ ’-’_X _ ..._C __i _ -l_!__ !,i- _’

on wielkim głosem ostrzeżenia dla

wszystkich Europejczyków, którzyby
nieopatrznie ehcieli iść naszym śla­
dem w ,,zgłębieniu tajemnicy Indji".

Piszę zatem ten pamiętnik z poczu­
cia obowiązku wobec społeczeństwa.
Zapewne nie wielkie mam szanse, że

dojdzie on do rąk właściwych. Nie

większe w każdym razie niż dowódca
jakiejś ginącej wyprawy, który ta­
jemnicę swych tragicznych losów po­
wierza butelce puszczonej na zwodne
fale morskiego bezmiaru. Liczę jed­
nak tutaj na wszećhnwcnv i niezba­
dany przypadek. Bo mimo wszystko
losy tego pamiętnika są dziś pewniej­
sze niż los mego życia... Nie wierzę
bym miał ujrzeć jeszcze Europę.
Mam smutne przeczucia. Jakże in­
nego dziś nabiera brzmienia ta zlek­
ceważona przestroga, rzucona nam

w delhickiej kawiarni i ten ostrze­
gawczy list, który nam w dzień po­
dróży nadesłał nieznany i anonimo­
wy przyjaciel.

Dziś chcielibyśmy się cofnąć, usłu­
chać przestróg, zrezygnować z am­
bitnych zamierzeń... Ale któż z nas

czuję się na siłach do tego?... Dzieje
się z nami coś niesamowitego... Coś

czego nie możemy zrozumieć. Sza­
motamy się bezsilnie w pętach, na­
rzuconych nrzez obcą wolę. Plącze-

Stało słę to dla mnie jasnem po
dzisiejszem zetknięciu się z Ramą...
Siedzieliśmy właśnie przy obiedzie
w osobnym pokoju omawiając wy­
padki dnia wczorajszego

— Jedno jest jasne dla mnie — po­
wiedziała Blanka, — że musimy roz­
stać się natychmiast z Bamą. Odda-
wna miałam złe przeczucia w stosun­
ku do tego człowieka.

Zgodziliśmy sie z nia wszyscy. Nikt
nie oponował. Nawet Van Gelle w

milczeniu przytwierdził głową.
W tej chwili zaszeleściła kotara

oddzielająca nas od głównej sali ja­
dalnej hotelu. Niby duch wyłoniła
się z niej biała postać Ramy. Jakby
wyczarowana naszą rozmową z pod
ziemi. Zawiśliśmy pytającym wzro­
kiem na twarzy Hindusa, który schy­
lił się w kornym ukłonie przykłada­
jąc rękę do piersi i czoła Po tern przy­
witał się tak, jakby nic nip zaszło

wczoraj miedzy nami. Spytał o roz­
kazy-. Siadł opodal stołu, kierując
w nas ogień swego czarnego, spoj­
rzenia. Chciałem coś powiedzieć,
krzyknąć, żeby się wynosił, rzucić
mu pod nogi przyobiecaną sakiewkę,
napiętnować podłość jego sztuczek...
Ale w tej chwili uczułem, że jakaś

i szatańska, moc zamyka mi usta i pa?
rałiżuje wolę.- Miałem wrażenie, że

?JOŚ Załamuie ml sip nao:lo w mSw
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wą tradycje chrześcijańska weszły
v/ skład naszych najgłębszych prze­
konań. ałe wiemy przecież, że te

zmianę stosunków zawdzięczamy
nie komu innemu, ale Bożemu Dzie

płatku. Wyczuwa to instynktown"e
dziatwa i dlateeo z taka miłoścą l(?nie
do maleńkiego Jezuska, a razem z

dziećmi sniesza matki, spieszą wszy­
scy. co dawniej byli nieszczęśliwi ł

wydziedziczeni. Dla wszystkich iest
Boża Dziecina szczęściem i radością,
słusznie więc Boże Narodzenie świę­
tem radości nazwać można.

O tei prawdzie pamiętać winni

wszyscy, a na pierwszem m’oi sen

społecznicy, Wszak oni radość i

szczęśc’e zapewnić pragnę, cierpią­
ce! ludzkości. Niestety do celu swe­
go dążą często fałszywemi (Iranami,
bo weiść nie chca czy nie umieją na

jedynie prawdziwa drogę, na dróge
wiodącą do Boskiego Zbawiciela, A

przecież jeśli P. Jezus nrzed w!eka­
m,i Podał lekarstwo na choroby świa­
ta. to i naszym Potrzebom, zaradzić

potrafi. Więc jasną iest rzeczą, że

walory zawarte w prawdzie Bożego
Narodzenia z konieczności stać się
musza ośrodkiem i ostoia nracy spo-
łec-nei. a ieżeli sie to stan’ę, to ra­
dość tego święta będzie jeszcze więk­
sza i pełn’eisza.

2 KRAJU.

Tragedja wó’ła Polaka. W jednej se

ws pow. lnbaczowSkiego dokonano zama­
chu morderczego na osobie wójta . polaka
dó którego strzelił nieznany Sprawca, ra­
niąc go ciężko w brzuch. Śledztwo poli-
cyjne wykazało iż ma się tu do czynienia
prawdopodobn e z zem-tą polityczną, gd;.ż
ranny wójt we wsi zamieszkałej przez
ludność rn ’eszaną był jednym z najwybit­
niejszych działaczy polskich. W związku
z zama.chem, aresztowano miejscowego kie-
równ"ia szkoły, rusina.

ssprawa sjicsnpromtowanego prała UI i,
za. Prokurator przy sądzie okręgowym w

Katowicach Świątkowski ukończy! docho­
dzenie w spraw-ie posła Ulitza. oskarżonego
o u atw’enie ucieczki poborowym z Górnego
Śląska na Śląsk Opolski, co wyszło na jaw
podczas likwidacji głośnej afery szpiegow­
skiej Vo!kśbundu i konsulatu niemieck ego
w Katowicach Według wszeikie-o praw-
dopodobieństwa jeszcze przed zebraniem Się
izb ustawodawczych prokurator zażąda od

sejmu wydania posła Ulitza.

Odkrycie fosłcryMw w Polsce. W oko­
licy Święciechowa w pow. janowskim, woj.
lubelskiego odkryto w kamieniołomach

pokłady fosforytu Próbki przesłane do

Warszawy wykazały zawartość około 2"%

cennego minerału. D!a eksploatacji fosfo­
rytów zawiązuje się specjalna spółka która

zabiega d pożyczkę w Banku Gospodarstwa
Krajowego.

Wstrzymanie ruchu towarowego

podczas świąt.
W celu zapewnienia drużynom parowo

zowym i pociągowym odpoczynku św’ąte-
cznego. p. minister komunikacji polecił
wstrzymać ruch pociągów towarowych w

dyrekc’i krakowskiej, lwowskiej, stani ła-

wowskiej. radomskiej i gdańskiej od godz.
18 24. grudnia do godz. 6. dn. 26. grudnia
zaś ze względu na duże skupienie wago­
nów naładowanych węglem w dyrekcjach
katowickiej, warszawskiej , poznańskiej i

gdańskiej od godz. 18. 24. grudnia do godz
18. dnia 25. grudnia-

Skazanle Polaka za rzekomo

sznieoostwo.

Berlin. 23. 12 . (Pat.) Biuro Wolf­
fa donosi, że sąd ławniczy w Byto
miu skazał byłego referendarza dr.
Józefa Chodulę z Kąt w powiecie
opolskim, oskarżonego o zdradę nie­
mieckich tajemne wojskowych na

rzecz Polski na trzy lata i 1 miesiąc
więż’enia. (Znamy sie na obiektyw­
ności sadów niemieckich. Red.)

Lednicki dopasowuje Polskę do Paneuropy.

Majster dobry, aga ms!erjał kiepski!

Kradzież w Banku Dyskontowym
- w Warszawie.

Podkop był dziełem subtelnej techniki inżynierskiej. - W skarb­
cu były olbrzymie kapitały angielskie i austrjackie. - Złoczyńcy,

mimo za; rzecze, ń, potężnie się obłowili.

(Od naszego korespondenta).

Niesłychany napad na Bank Dys-
kontowy należy do napadów najśmiel
szych, jakie zgotowały lata Po­
wojenne. Wprawdzie ieszcze za cza­
sów rosyjskich próbowali złoczyńcy
za pomocą podkopu dostać się do­
mu bankowego Wilhelma Landau.
Obecne jednak wykonan’e zakreślo­
ne było na znacznie szerszą skalę,
miało rozmach i sty] większy i bły­
skotliwszy. W środku miasta, w

punkcie zgeszczonym i ruchliwym,
tuż pod bokiem ministerstwa spraw
zagranicznych i na skrajach ogrodu
saskiego, wykonywano prawdopo­
dobnie przez pięć miesięcy krecią ro­
botę, wywieziono w pakach piętna­
ście fur gruzu, przekładano telefony
w podziemnym kuryta rzu na czter­
dzieści nięć metrów długości, prze­
prowadzono ewktryczna instalację.

Wszystko, jak z tysiąca i jednćj
nocy! Szajka zbrodnicza musiała
mieć w swojem gronie tęgich fa­
chowców, obeznanych ze sztuką in­
żynierską, Wszystko świadczy, że

łotrzyki, zaprawieni w górnictwie
przykładali rękę do dzieła i wzięli na

siebie techniczna stronę pracy. Wy­
kopanie tunelu nie należało do

przedsięwzięć łatwych. Trzeba było
ominąć fundamenty kamienic, zni­
żać w miarę konieczności drążona
przestrzeń lub znowu iść ku górze,
oprzeć się na obliczeniach, mieć nie­
tylko kilof w dłoni, ale i teoretyczne
wiadomości. Labirynt oszalowano
deskami, zapohieżono zsuwaniu się

ziemi, użyto wszelkich inżynierskich
sztuczek.

Sprawcy dotarli do celu. Nie prze­
widzieli tylko wytworzenia się Sub­
stancji trujących z połączenia tlenu
i acetylenu, zapomnieli o maskach

antygazowych. To ocaliło olbrzy­
ma część skarbca. Złoczyńcy wie­
dzieli doskonale, gdzie dobrać się.

Bank Dyskontowy uchodzi za je­
den z najbogatszych w kraju, pew­
nych i świetnie zorganizowanych.
S? w nim przeważnie kapitały an­
gielskie i austrjackie. Godność pre­
zesa Rady nadzorczej dzierży hr. A-
dam Tarnowski, ongi ambasador au-

stro-węgierski w Washingtonie, dziś

pozasłużbowy polski minister upeł­
nomocniony, i poseł nadzwyczajny,

Bandyci zdołali wypróżnić niektó­
re kasetki (sajfy) i wybrać z nich za­
wartość. Instytucja odpowiada tyl­
ko do wysokości kwoty ubezpieczo­
nej, zwykłe bardzo niskiej w porów­
naniu z istotna wartością.

Niewiadomo dotąd, jakie sa rze­
czywiste straty klientów i bank nie­
wątpliwie będzie starał sie o zacie­
śnienie wydarzenia w naiszczuplej-
sżych ramacłi, choćby w drodze ugo­
dowych załatwień, aby najmniej wy­
dostało się nazewnatrz. W każdym
razie dużo, może bardzo dużo ponie­
sie ofiar.

Gałę zagadnienie jest jeszcze o ty­
le powikłane, że pewnej chwili sły­
szano słaby odgłos dzwonków alar­
mowych. mimo to lekkomyślnie pu-

szczono ostrzeżenie mimo uszu. Tak­
że zauważono pewne szmery, wydo­
bywające się z pod sklepienia, jed­
nakże pow’iedziano sobie w myśl po­
pularnego rosyjskiego przysłowia:
Bóg wde i generał Dieni... Nic nie zro-

b’onp! O ile nadmienione momenty
zdołano by niezachwianie ustalić,
wzięłaby sprawa dla banku gorszy
obrót, obrót odpowiedz alności za

nienależyty i niedostateczny nadzór
Już obecnie krążą pogłoski, że rabu­
sie dobrze obłowili sie. że przedsię­
w’zięcie, które muśialo pochłonąć
olbrzymie koszta, oprocentowało s’ą
dostatecznie.

W, K.

Warszawa, 23. 12. (Tel. wł.) Ślady
podkopu w Banku Dyskontow’ym
wskazują, że wykonawcami byli
znani kasiarze wiedeńscy. Areszto­
wano obyw’atela wiedeńskiego, ro­
dem z Krakowa Maksymiliana MII-
bacba. Cięży na n’m podejrzenie
finansow’ania zbrodni. Jest on z za­
w’odu sztygarem. Wraz z nim do­
stała się Pód klucz jego kochanka
Janiszewska.

Większy nadzór nad wykonywaniem
reformy rolne!.

Warszawa, 23. 12 . PAT. Dnia 18 bm. za­
kończyły się w Ministerstwie Reform Rol­
nych obrady naczelników wydziałów tech­
nicznych okręgowych urzędów ziemskich.
W wyniku obrad wyrażono opinję, między
innemi, w sprawach następujących: reorga­
nizacji poszczególnych działów pracy tech­
nicznej w okręgowych urzędach ziemskich,
nadzoru technicznego nad pracami pomia-
rowemi związancmi z przebudową ustroju
rolnego, warunków oddawania przez urzę­
dy ziemskie prac pomiarowych mierniczym
przysięgłym, współpracy urzędów ziem­
skich z urzędami Raiastralnemi, organizacji
działu meljoracyjnego w urzędach zien -

skich i}p. ......

W iniędyczasie odbyła ś’ę specjalna
końferetić.’a przy tidz’ale: żaprcśzonyińf’is
mierniczych przysięgłych, na kt.’rej omó-’
wiono sposoby usprawnleto’a i Drzvśniesże-
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Złote myśli
ffldrod%enia.

Mieliśmy już szesnastu ministrów
skarbu.

A złośliwi mówią, że jesteśmy pań-
stwem sezonowem.

f

Rosa Szandor bvł słynnym bandy­
tą. I iest to iedyne słowo, które s,ę
rymuje na komandor.

f
Jedni z Konstytucja flirtują, dru­

dzy bez ceremonii ią gwałcą,
f

Do broni do broni! —- wołał Witos
na wiecu w Krakowie.

To też po wiecu niejeden Piasto-
wiec poszedł do Broni.

f

Kto chce psa uderzyć, ten dekret

prasowy znajdzie.
f

Im głębiej w las, tem więcej zło­
dziei.

f

Kto sie na Gr?hsk’m sparzył, ten
na Kemmerera dmucha.

f

Bartę! oświadczył, że współczuje
z urzędirkpmi

Szkoda, że nie współczuje z nimi
- głodu.

f

Każdy rząd zapewnia nas. że iest
zwiastunem gospodarczego odrodze­
nia.

Jest to bajka o bocianie który ma

przynieść dziecko, z ta iednak różni­
ca. że tu bocian jest rzeczywistością-
a dziecko bajka.

f

To dziwne, że Wielka Polska mie
ści się w tak ciasnym Obozie!

f

Bartę! żabł sie. że ministrowie pol­
scy musza chodzić ,w podartych spo­
dniach.

Jest to dowodem, że niemaia w

społeczeństwie ani trochę kredytu.

Dodał też Bartel, że ani na cylin­
der im nie starczy ,

Poco im cyhnder, skoro maja
czapkę Monomacha!

f

Poseł Balłin dostał od swoich wy­
borców smary.

Oto Kresowy bałagan: najpierw go
wybrali a potem wyprali.

f

Papier jest c:erpliwy. Ale jeszcze
cierpliwsza jest kasztanka.

f

Niejednemu apostołowi sanacji mo­
ralnej można by pow’iedzieć: medice,
cura te ipsum!

’

Patriotyzm wielu ludziom przyno­
si lichwiarskie procejita.

f

Memorjał Kemmerera wykradzio­
no.

To mógł zrobić tylko jakiś gorący
patrjota.

f

Pożyczka amerykańska jest zno­
wu na - panewce.

f

, Maj iest miesiącem słowików i ry­
zykantów.

’f

Nie od razu Kraków zbudowano.
Ale od razu Polskę rozkradziono.

W Pan-Europie Warszawa powirr
pa się nazywać Indianapolis.

’f

Wszystkiego mamy w bród, a naj­
więcej złodziei.

f

Kto pod k:m dołki kopie, ten zdo­
bywa jego pozycję.

Jest dziadek od dzwonnicy, ale jest
też i od maszynek.

f

Czy n:e dałoby się i sanację mo­
ralna -— zadekretować?

’f-

Teraz Europa ma dwa kotły —

bałkański i bałtycki.
f

Polska ma flotę — bodaj tę na

znaczkach pocztowych,
’f

Dawniej hetmańskie uniwersały,
dziś proiesorsK,ie memoriały.

f

Polska Odrodzona -- to znaczy od­
rodzona od tej d,awnej Poiskk

f

W żłobie leży-, ., kolendował pan
poseł.

Aie. korzystniej jest stać przy żło­
bie — kombinował równocześnie.

- ’f
Ma być wszystko wedle konstytu­

cji, to i na kroia należałoby ogłosić
konkurs.

.f

Bat polityczny podobny iest do ba­
ta cyrkowego: głośno trzaska, ale
me boli.

f

Zdaje się. że sanacja będzie nie­
długo sama potrzebowała sanacji.

ISO SWsMĘ!MffiSlE

prosimy - o ile. kto dotą,d nie m’-ai
czasu - podążyć na pocztę i, pdnfflw.ó
przedpłatę, aby w doręczan-iu ,,,Dzień-
nka Bytistsskiet9O( nie było niemiłej

przerwy.

ALINA PRUS-KRZEMIŃSKA.

Maciejek Oowmonf Ssył sierotą...
Przed czterema laty - kiedy Maciejek li­

czy! zaledwie tydzień życia, pani Marja Dow-
tnontowa umarli na febrę połogową.

W. jak,ś czas po tem, Michał Dowmont

wziął cichy śiub z przyjac’óiką żony, o co pani
Marja, heroizmem miłości macierzyńskiej wie­
dziona, przed śmiercią prosiła gorąco.

Wybrała źle. Aldona Redo mogła być dla

synka jej macochą tylko.
Tytularna żona Michała Dowmenfa, nie po­

trafiła odn leźć w sobie ani drob:ny serca dla
dziecka Marji, a nikt jej w tem dopomóc nie

obciął, aby mogła odnaleźć choć jakiś sarogat
miłość’ — jakieś biogoslareione k’amstwo, pole-
gai-ce na zaparciu siebie, dla szczytnej idei, no­
szącej nazwę, poświęcenia,

Dowmont by} właścicielem majętności Kur-

haniszki, w pó’nocnej stronie Białowieskiej
puszczy. Liczy! lat 28.

Śmierć żony przyjął tak, że sam zmartwiał
- że poza faktem doczesnej rozłąki z Marją,
il’e zajmowało go nic, że pozornie nawet i dzie­
cko było mu obojętne, choć dla tego dziecka

zdobył się przecież na czyn wielkiej wagi, da­
jąc mu drugą matkę w tej, którą zaślubi! jedy­
nie z powodu, że Marja iak chciała.

Wychodz-’ę za Dowmonfa, Aldona Redo nie

wierzyła, ażeby nieprzytomna boleść jego miała
trwać wiecznie, ażeby nie przyszedł wreszcie
taki czas, źe stosunek ich przyb’erze normalne

lórtny wsró’życia. Nie wierzyła, i d!.a tego wy­
szła za Dowtnonta.

Niemłodej pannie, bez posagu, dziedzic
Ku’Tian’szek spadł w rańfuch, jak podarek Z
nieba. Maleńki Maciejek nie mógł przecież
wchodzić w. rachubę jako przeszkoda do osią­
gnięcia tego wszystkiego, czego Aldona Redo

spodziewała się od życia. A spodż’ewała się
dużo. Była zresztą mieszknnką stolicy, a rre

szlachcianka z zapadłej kisiel, jak pierwsza żo­
na Dowmonta.

Przyjaźń Marji z Aldoną Redo, sięgała cza­
sów szkolnych w klasztorze wileńskim.

Polubi’y się prawem kontrastu, jaki leżał w

temperamentach 5 psychozie tych dwuch dziew­
częcych I3tot,

Bluszczowej naturze Marji, imponowała si!­
na, trzeźwa, logiczna struktura wewnętrzna
Aldony Redo, Ta znów toie miała nic przeciwko

temu, że delikatny, peącz, zdobny kwieciem o

subtelnej woni, jej szuka!, ca niej się opierał,
że jej otworzy! serce i dom rodzinny na Litwie,
a później, gdy Marja zamąż wyszła, swój wła­
sny dora w Kurhaniszkath.

Aldona Redo - abstracfaujac od pew.nej do­
zy sympatji, jaką miała dla byłej koleżanki i jej
męża, po cichu uważała rezydencję Dowrnontów

jako pełną wygód i sielskich przyjemności wil-

legiaturę swoją - nie pociągającą za sobą żad­
nych wydatków ś’ kosztów, na co zresztą nie

pozwalało n’gdy’ tnatefjalnc położe.nie jej matki.

Z czystego wyrachowania też - ażeby nie

orzegrać swoich .przywilejów i praw do Kurha-

raiszek, nie próbowała nigdy bałamucić męża
przyjaciółkŁ

Upewniając się przezornie a tem, że flirt na

gruncie Dowmonta by’by rzeczą niewdzięczną,
jeżeli nie wprost ryzykowną dla niej samej,
okazywała Dowmontom przyjaźń i serdeczność

istoty oddanej im cała, duszą.
I dlatego Marja Dowmont, umierając, powie­

rzyła przyjació’cc opuszczony swój posterunek.
I d!a tego APona Redo zamieszkała w Kur-

haniszkach, je ko żona Michała Dowssonta,
N’e mog’ą poznać dawniejszej, tik miłej sie­

dziby, Dwór, służba, ladzie i przedmioty, prze­
obrazimy się zupełnie.

Pomimo, że pół roku minęło od dnia, w

którym Marja przeniosła się do grobowca na

cmentarzyska w lesie za ogrodem, d.wór cały
-obił wrażenie domu, z którego co dopiero wy­
niesiono trumnę,

Gorzej.
Mówiono wciąż prawie Szeptem, połykano

ze łzami tę skąpe słowa, które musiały być po­
wiedziane.

Wiecznie pleciono jakieś wieńce, odbywano
jakieś peregrynacje na cmeataiz, do którego
wyci”t’n’ęto specjalną przez park drożynę.

Chodzi! tam Dowmont, cbod’.śła służba, jei-
Iził dziecięcy wózek Maciejka.

Zaś o pewnej wieczorne! godzinie, która fey-
’a godziną skonu Marji Dowmont, do pokoju, w

którym umarła, s w którym późn.’ej zamieszkał

z nianią sierotka mały, schodzili się wszyscy na

żałobny .różaniec; odprawiany ’pr?y ówietle

gromnicy...

Tak mniejwięcej zesz,o półtora roku, aż zno­
wu w :am ćzień tamtej śmierci, w samą tę wie­
czorną godzinę żałobnego różańca, odszedł Mi­
chał Dowmont, ojciec Maciejka,

Odszedł z braku woli - z braku chęci do

życia.
Chorobę płuc mógł był usunąć kfenat połu­

dniowy, wyjazd na Rivierę, ale Michał Dowmont
nie chciał tego, ponieważ perspektywę - śmierci

uważał jako najdroższą obietnicę nieba — cze­
kał na tę’. godzinę swoją - tęskni} do niej,

Interesy prywatne uporządkował tak, że ię
której d’a} nazwisko swoje, tę’ zrobił też opie-
kuńicą. małego sieroty, z ’prawem zarządzania
majątkiem aż do pe!no!etności Maciejka.

Odnośny paragraf w testame
’ncie asie} dopi­

sek: ,,bez względu na to, czy Aldona Dowmon-
towa wyjdzie zamąż lub nie, byleby miejscem
jej zamieszkania ’by’ł zawsze dom’ w. Kurhani-

szkach",
W razie zamóżpójścia Bowinontowej upa­

dała jednak dożywotnia renta z Kurhaniszek, a

w razie śmierci dziecka majątek przechodził na

własność parafialnego ,kościoła w Czeczotach.
Jako doradca prawny Downsonto.wej, wy­

mieniony by! adwokat Diettrich w Białowieży,
oraz przyjacięl rodziny. Dowrnontów, dziekan
Leszcz w Czeczotach,

Minęły dwa lata —. Aldona Dowmont- jest
żoaą malarza-artysty, którego ubożuchne ate­
lier mieściło się kiedyś w domu jej matki w

Warszawie.
Państwo ,Mn’ccy mieszkają w Kurhaatezkach

ś mają trzymiesięczną córeczkę, Reginkę,
Przed trzema daiarai wyjechali aa śwjęta

gwiazdkowe do- Warszawy.
Pani Aldona — d!a lepszej opieki nad nie­

mowlęciem, bez skrupułu zabrała z sobą oprócz
piastunki, także jeszcze star:,’ sługę domu,
Agnieszkę, niańkę, Maciejka, zostawiając małe­
go sierotę na łasce niedawno’ przyjętej, młodej
pokojówki. . . . .

Jakże?! Chłópiee sita już przeszło 4 lata —

sie może wiecznie trzymać się fartucha Agnie­
szki, która go psuję i rozpieszcza.

Agnłesąka ’próbowała oprzeć się rozporzą­
dzeniu, które miało oddalić ja od dziecka, wła­
śnie s? czas ,świ”t gwiazdkowych, ale itapró’no.
Wszystko w Kurh’.niszkaćb za?eża’o przecież
od tej, k.tórą sama, nieboszczką pani przezna­
czyć na swoje miejsce.

W .starej słudze goić Wal(i słę oburzenie.
Toć żyjąca j pfkyt-s;msa była pr?:y tem, jak

nieboszczyk paa amiarsiąć prosił jeszcze w ’-o­
statniej chwili:

— Doku! — mówił, do pani — oddają ci Ma­
ciejka. Wiem,. że nie poskąpisz serca temu bie­
docie_ i niech Agnieszka nia opuszcza go ant

na chwilę..
Agnieszka nic raz to wszystko ma przed o-

sźami, i słyszy te słowa.,.
Były jeszcze s!owa takie, kfóryc.. Agnieszka

_

nie mogła objąć swoim inteUęktem.
Michał Dowmont stygnący n: g’osem prosił

tę, której zdawał opiekę na synkiem:
— _Don!u.-moja! Maleńki d’ziś już zdradza

naturę matki —będzie mu. potrzeba’ ’dużo, dużo
słońca.-. , będzie szukać piękna wkoło siebie.,,
Niechże w tem ’smutticm gnieździć najdroższy,
najzłocistszy nasz żyrandol, dzień i coc świeci
d!a -sies-oty — żeby nie "

wyciągał rączek w pró­
żnię,_ Dąjcię mu w.szystko, co mają dzieci

szczęśliwe.;, , Pańąlętaj! Wiedzieć będziemy.,.
Pamiętaj!

Pani AMona jednakże — zapomniała dawno.
Albo raczej - n’gdy nie brała w ęachubę s’.ów

umierającego ojca.
Dzieciak ma pod dostatkiem mleka, ma pi!kę

gumową- -- ’cóż ’tam pc trzeba wię’cej takiemu

odchowanemu już chłopcu.
To te A^rreszka sama odchowała dziecinę,

że go chorobie z szponów wydarła kilka razy,
pani

’ Aldona oczywiście zapisała na swoje con-

to. Nie, bez racji.
’A teraz -- spakowawszy, kufry, podąż.yła dó

Warszawy, ażeby pełne poświęcenia zakopanie
się na wsi, powetować sobie w stolicy.

W puszczy cisza.
Wiekowe, dęby 1 ,lipy kolosy, nad dachem

dwóru pochylone, nagada’y się wczoraj, tiara}-
i cowały tyle, że dzisiaj uosnę!y znu-one.

i Targać się z wściekłości — jęczeć b’”gałnię
czy szumieć prośba, nad głowami ludzi — nie

posłuchają...
Twarde serca, twarde... zaskrzypiał przez

sen dąb staruszek, którego rdzeń zraniła świeżo

skąm’en’Iizna jakiejś SndzSrej istoty,
C:e!ro!... sza!_, tiponuna?y blaszanym szele­

stem krwawe s;trzępy liśfcia -- cicho!_ sza!...

Widmą idą., .!’
i Okna starego dworu w KurJnE?sżkacb ciem­

ność zalega - nie rozjaśniają ich w ten uroczy­
sty wieczór w:g:Vrny, ani ’żyr?n^o’e ani lam-y,
nawet, kag-nek nocny w pokoju Maciejka nie

pa!ł, się dzisiaj.
Maciejek śpŁ
Wcześniej sij zwykle, poko’ówkn - dała, am

; kubek m!ęka x farbowany piernik, s. tych, które

wydano dla czeladzi, fuknęla na dziecko rag
i i drugi żeby zasnął prędzej, poczem - są
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bis! z Poznania.
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Fleniactwo honorowe. - Młodzież idzie za

złym przykładem starszych. — Usnwanie
osób niewygodnych z Ubsz?ieczalnl Kraj,-
wej. - Co na to Starostwo Krajowe. -

Nowe wydawnictwo.

Poznań, dnia 23. grudnia.
Gwiazdka tegoroczna wprost po maco­

szemu obeszła się z kupipctwern poznań-
skiem Wszędz’e słychać skarg’ na niedosia.
teczńe zbiory. Mam wrażenie, że na gorsze
interesy źrebili księgarz.e . Książ.ka, jako
,,przedm’ot zbytku" figuru’e w budżecie —

o ile wogóle tam się znajdzie — hen na

szarym końcu, jeszcze za kawiarnią i ki­
nem.

Istnieje przecież jedno dz’ełko, które
stanowi chlubny wyjątek i cieszy się na

gruncie poznańskim niesłychanem pov, odze
niem. Jest nim — kodeks honorowy.

Przyczyny tego powodzenia szukać na­
leży w tem, że tutejsze spo}eczeńs’wo cho­
ruje epidemicznie na pieniactwo honorowe
Wszystkie, sfery i stany bez różnicy pici
i wieku mają mnóstwo spraw honorowych
do załatwiania. A więc dżentelmeni z klu­
bów malarze, artyści, aktorzy śpiewacy
studenci, wojskowi ,a nawet luminarze na­
sze"’ nauki, profesorowie uniwersyteccy.
Najmniej szkodliwy i najhardz’ej zabawny
sposób załatwiania swych zatargów ho­

norowych mają klubowcy, jak tego mieliś­
my w ostatnich dniach przykład na dwóch
członkach, jednego z tutejszych klubów gry.
Zainśeen’zuje się z wielką powagą tam po­
je(b nok, który polega na tem że dwaj prze­
ciwnicy wywiercą dwie dziury w powie­
trzu, poczem wpadają sobie w objęć a. by
następnie całą awanturę zakończyć jak po­
przedni zamówionem śniadaniem. To rozu.

mierni Ilcnor został uratowany, chociaż
czasem niema i co ratować a jest okazja do
picia!

Szkoda tylko że na starszych wzoruje
się młodzież, która jako z natury Szczersza
i uczciwsza, sprawy b!erze więcej serjo
Stąd też komed,ja tamtych, zamienia się,
gdy aktorami są młodzi, nieraz w smutną
tragedję jak tego w ostatnim czacie kJka
mieliśmy tu przykładów. Czas wreszcie, by
temu głupiemu i barbarzyńskiemu zwycza­
jowi położyć koniec! Słusznie też postąpił
świeżo naczelny redaktor pewnego pisma
tutejszego, odmawiając satysfakcji pewne­
mu pułkownikowi warsząwskiemu, który
czuł "się osob ście dotkniętym jakąś notat­
ką redakcyjną.

Zdawaćby się mogło, że przynajmniej
ludzie nauki jakimi są profesorow!a uni­
wersyteccy wolni są od słabostek zwykłych
śnrerte!ników. Tymczasem niestety tak nie

jest. I do nich ma dostęp małostkowa in­
tryga. zawiść i lekcew’ażenie czci bliźniego a

nawet kolegi. Doświadcz_( ! tego na sob e

w bardzo przykry sposób pewien profesor
wydziału przyrodniczego, człowiek zacny i

użyteczny, który już od szeregu miesięcy
bronić się musi przeciw coraz to nowym a

bezpodstawnym zarzutom i insynuacjom.
Sprawa ta doprawdy zaszczytu nie przyno­
si ani profesorom, ani uczelni.

T!o honorowe do pewnego stopnia ma

także sprawa dyrektora Krajowej Utezpie-
czalni J. B. Sprawa ta toczy się już od
trzech czy czterech lat i zatacza coraz sze!r­
sze kręgi. Władza zwierzchnia p B. uważa

go za nieodpowiedniego na to stanowisko,
"i usiłuje go się pozbyć za wszelką cenę. P, B.

zaś porusza niebo i ziemię, by postawić na

swojem, uważając sobie za punkt honoru

przeprowadzenie dowodu, że posiada wszel-
k’e kwalifikacje na starowi ko dyrekt :a

Ubezpiecza!ni Krajowej Mimo że już prze­
szło rok temu zapadł wyrok sądu dyscy­
plinarnego pierwszej instancji Skazujący p.
B. na usunięcie z urzędu, p. B. zdo!al je­
dnakże wykonanie wyroku powstrzymać.
Dz siaj podobno Starostwo Krajowe pertra­
ktuje z p B. o zlikwidowan’e sporu na pod­
stawie przyznania mu odszkodowania w

sumie 30- 40 tys. zł. W sprawę te także

wmieszany jest następca p. B. p. Dz., któ­
ry — jak się zdaje na w’a?ne życzenie —

zaw’eszony został w urzędzie i post iony
przed sąd dyscyplinarny. I z nim podobno
toczą się układy oÓodszkodowanie.

Najgorzej wychcdzi na tych zatargach
samo Ubezpieczenie Kraowe, gdzie istnie­
ją dwa obozy intrygujące przeciwko sobie i

piorące urojone czy istotne brudy po gaze­
tach. (Usuwa się oczywiście ludzi niewygo­
dnych!)

Już Starostwo Krajowe niema jakoś
szczęścia ze swymi procesami. Przyp:mniić
tu należy sprawę radcy krajowego S któ­
rą podczas niedługiego swego urzędowania
wszczął były starosta krajow’y p. Wyczyń-
ski, a która po dwóch latach zakończyła
się także przegraną Starostw a Kralów ego.
Sprawy te kosztują Starostwo dziesiątk ty.
sięcy złotych i nie dadzą s’ę żadną mia­
rą pogodzić z zasadą oszczędności jaka o-

bowiązywać winna także administ!aije sa­
morządowe. Czy Sejmik i Wydział Woje­
wódzki nie ma.ią sposobu na to. by Kres i o-

łożyć tym kosztownym eksperymentom Sta­
rostwa Krajowego odbijającym się boleśnie
na skórze plącących podatki obywateli?

Na zakończenie jeszcze tylko Króciutka
notatka. Otóż. t. zw. stan średni poczyna
się ruszać i przygotowywać do czynnego u-

działu w wyborach. Pierwszym ku temu

krokiem będzie założenie tygodnika polity­
cznego, mającego przeobrazić się w p!sino
codzienne. Także i przedstaw’c’ele wielkiej
własności ziemsk’ej, obdarzyć nas zamie­
rzają nowem wydawnictwem w postać! ty­
godnika ilustrowanego p. n. Nowo wiado­
mości urzędowe. Powinszować pomysłu.

IKS.
Nad biedną ziemią wciąż się krwawi łuna...
Walk o kęs chleba brzmią okrutne echa. -

Śmierć sunie cicho, rwie się życia struna...

A tam w niebiosach gwiazdka się uśmiecha.

Hej! ludzkość cała drogi swoje łzawi —

Duszę zatruwa, już w kiry oblekłą,
I z globu czyni żywe Danta piekło!...

Przychodzi Chrystus, ziemi błogosławi...

Hen, z Betleemu w płomiennej jutrzence
Ponad tym biednym krwią zbrukańym światem

Wznoszą się małe Zbawiciela ręce
Rozsłonecznione miłości szkarłatem

I błogosławi Jezus Zbawca-Dźiecię
Tej łzie sierocej, co z pacierzem dzwoni...
Tej wyciągniętej ku przestworzom dłoni,
Duchom tułaczym, które zły los miecie.

Brzmią cudne tony archanielskiej pieśni...
Choć na chwil parę zhliźniają się tany
Świat zda się w blasku zbawienia kąpany
Obmyty z grzechów sąrnplubstwa pleśni!.,.

Stanisław Boruń (Warta).

Ten. któreno s!e banki bają.

P. Broniewski

rządowy komisarz bankowy.
względu że praktyczniej będzie i bezpieczniej,
zdmuchnęła świecę, by się od niej stolik nie za­
pa!;ł, zamknęła drzwi na klucz, klucz włożyła
do kieszeni, i poszła do oficyny.

Wieczerza wigilijna w czeladnie} kuchni w

Kurhaniszkach, wypadła więcej niż skromnie.

Od czasu rządów pani Aldony wszystko w

domu idzie na opak, a po śmierci pana, skąp­
stwo ro;.wielmożniło się na dobre.

Ku końcowi wieczerzy, której trzecie i osta­
tnie danie stanowiła kasza jaglana, zrzalka

przetykana suszonym owocem, do kuchni wszedł
ekonom Bruzda.

- A ty co tu robisz? - oburzył się stary
sługa, widząc pokojówkę z drugimi przy
stole. — Nie boisz się ty pana Boga, osławić
dzieciszczko i sobie iść?

— Dziecko śpi, przyszłam się najeść - krę­
ciła dziewczyna.

- A kiedyś się najadła, to ruszaj mi zaraz

do panicza. Światło tam buzujesz, gdyby góra
była, jeszcze się tam co zapali, uchowa, Boże,

Dziewczyna odziewała się hustą, kombinując
w myśli, coby tam za jakieś światło mógł stary
widzieć w oknach u Maciejka, kiedy ona zga­
siła przecież, a klucz od pokoju ma w Kieszeni
Pewnie się stary pomylił — może gosposia wró­
ciła z obór, i świeci w swoim pokoju. - nie

inaczej.
Wychodząc z oficyny, spojrzała na okna

dworu.
— Jezu! A to co? To u dziecka się śwłeci...

Pędem przebieg!a kilkanaście kroków dzie­
lących ją od domu,

Zajrzeć nie można, bo parter wysoki.
Wbiegła do sieni, gdzie w kącie kopciła la­

tarka, minęła nieoświetlony pokój gospodyni, i

otworzywszy zamknięte na klucz podwoje, sta­
nęła jak wryta.

Na stoł;ku przy łóżeczku dziecka choinka!...

Świerk, cały w lunie różnokolorowych gwiazd i

gwiazdeczek! Boże drzewko, całe w djamentach
— złociste - anielskie - rozdzwonione cichu­
teńko, jakby wiatr dmuchał w szkłanne pacior­
ki, ukryte gdzieś w gałązkach... Cud!

Maciejek siedział na pościeli, w oczkach
miał niebo szczęścia, i rozchylone w zachwycie
usteczka.

Przy łóżku warował jak zwykle pies lcga-
wiec.

Dziewczyna chwilę rtała oszołomiona potem
nawró-’ła i pędem pob’egła do kuchni.

-_ Rany Bosk’cl Ludzie’ U dziecka ktoś

byk.. Boże drzewko mu przyniósł! Drzwi były
zamknięte... klucz miałam w kieszeni... Jezusie!

Pobiegli wszyscy szlakiem łuny bijącej z o-

kien pokoju Maciejka

- Cud!.. Cud!..
Nie śmieli wejść - patrzeli z zaprogu aa

świetlistą zjawę...
Chodźcie! chodźcie! wołał chłopczyna Ma­

szcząc radośnie w rączęta — tatuś był — pani
była — (matki nie znał) ściskali Maciejka -

patrzcie co Maciejek ma — chodźcie prędko —

chodźcie!

Stary Jędrzej, ogrodnik, przeżegnał się,
wszedł, i na oba kolana ukląkł opodal stołu z

cudowną choinką.
Poprzednio już, gosposia otuliwszy chłopczy-

nę kołderką, usiadła na krawędzi łóżka i wzię­
ła go na łono,

Pokój napełnił się ludźmi. Jedni sta!l, drudzy
klęczęli, a wszystko oniemiałe — zdumione.

Ekonom Bruzda pierwszy oprzytomniał, spró­
bował głosu, za nim poszli wszyscy, i w pokoju
dziecka rozbrzmiała pieśń kolendowa: ,,Lulajże
Jezuniu - lulajże, lulaj...".

Dziecko śmiało się i klaskało w rączki -

dźwięk niewidzialnych dzwoneczków drżał w

powietrzu, jak echo z dalekiego świata.

Wszedł posłaniec od dziekana z Czeczot

Zabłądził w lesie, więc spóźnił się — przy­
nosi gwiazdkę dla dziecka — pakę z zabawka­
mi, i trochę świątecznych bakalji. Dziekan dziś
rano zastał na biurku, nie wiadomo przez kogo
eołożoną tam karteczkę, z takiem doniesieniem:

Wyjechali do Warszawy — zabrali Agnieszkę —

Maciejek o gwiazdkę prosi.. Czy to pafli dała
to orędzie? zwrócił się do gosposi,

— Ano, nie dałam, nie.. wcale rai to na

myśl nie przyszło. Człowiek zapracowany tak
iak ja. to o n’e?cdnem zapomni. Oj, byłabym ja
temu nieboż"iku trochę gwiazdki uszykowała,
ale - widz.i Bóg - n’kt z nas pieniędzy nie

ma, zasługi nie wypłacone od lipca... Ja nieda-

łam tego orędzia, nie... yr
Zadumał się stary sługa kościelny.
Ks. Dziekan nie mógł dzisiaj przybyć do

Kurhaniszek. wedle nocnej Mszy pasterskiej,
ale jutro tu będzie,.. Zobaczy to Boże drzewko,
to uzna, kto pisał po gwiazdkę dla sieroty...

Ludzie gawędzili z cicha,, tymczasem dzie­
cko ubrane w ciepły biały szlafroczek, rozkła­
dało pod drzewkiem, skarby swoie.

Dwie godziny później — kiedy zegar w sie­
ni dal znać, że pó’noc się zbliża, gwiazdy na

cho’ncc Maciejka zaczęły gasnąć jedna po drugiej.
Dziecko spało już, służba porozchodzi!ą się

do swych kwater.
W kącie pod piecem stała nocna lampka.

Gosposia wzięła ją do ręki, przeżegnała się, i

poszła obejrzeć z bliska stojące na stole tajem­
nicze drzewko.

Świerk, z gatunku krajowych, był jak wszyst­
kie świerki, i pachniał tak samo, tylko że cu­
dem trzymał się o własnej równowadze na ścię­
tej płaszczyźnie pieńka.

— Matko Boska! czy mi się śniło to wszy­
stko, czy co?

Chciała już odejść, gdy w tem, u podstawy
drzewka, wolnej od gałązek, spostrzegła coś jak­
by zwiew białej mgły. .

Poświeciła bliżej, i przekonawszy się, że to

jest kawałek tiulu czy czegoś podobnego, od­
czepiła go od pnia i wzięła dą ręki.

Gosposia mocne miała nerwy, i wiedziała

przecież, że stoi wobec jakiejś niepojętej, nie­
samowitej rzeczy, a jednak — zaledwie palce
jej rozpostarły zwiew tiulowej szmatki, osunęła
się na krzesło, bliska omdlenia.

Był to bowiem — haftowany jej własną rę­
ką, kant z ślubnego welonu zmarłej pani —

z welonu, którym przykryli ją w trumnie.

Drugiego dnia, dziekan Leszcz, własnoręcz­
nie zaniósł świerk do grobowca, i tam, przy
sarkofagach, modlił się długo.

A w Warszawie tymczasem ...

Rankiem w drugie święto Bożego Narodze­
nia pani Aldona Unicka otrzymała z zagrani­
cy list następującej treści:

Pani! Cudem uwolniona z niewoli bolszewi­
ckiej, cudem otrzymawszy wieść o sieroctwie

mego wnuczęcia, jadę do Kurhaniszek, ażeby
objąć opiekę nad dzieckiem i jego dziedzic­
twem. Prosząc o natychmiastowe odesłanie

zabrane} z sobą niani Maciejka, zostawiam

pani do woli, wrócić lub nie wrócić, W każ­
dym razie, cześć mieszkania zostawiam do

dyspozycji pani, gdyby pani chciała przybyć
sama dla odebrania pozostawionej tutaj osobi­
ste} własności, czy też celem korzystania 2

wil!egiatury, przez dwa letnie miesiące._
Ewa Dowmontowa - matka Michała.

Tego samego dnia, nocnym pociągiem, nie

zabierając z sobą nikogo, pani A,ldona pędziła
w stronę Białowieskiej puszczy.

Starej Dowmontowej nie było dotąd jeszcze
w Kurhaniszkach, a!e o to właśnie chodziło p.
Mdonie, żeby wyprzedzić jej przyjazd.

Końmi, któ-e telefonem zamówiła na stację,
ieciała wprost do Białowieży, do rejenta, gdzie
leżał odpis testamentu.

Nie wolno nikomu wdzierać się w jej pra­
"wa!

Mecenas Diettrich, był nieobecny - wyje­
chał na święta w Poznańskie, ale pani Aldona

Unicka, primo voto Dowmontowa, znała się

dobrze z zawiadowcą jego kancelarji, więc bez

wszelkich trudności uzyskała, o co jej chodziło.
A chodziło jej o to właśnie, a-eby wziąć

odpis kopji, i z dokumentem tym w ręce, cze­
kać na przyjazd intruza.

W pewnej chwili — obie twarze, pochylo­
ne nad kopją testamentu, zaczęły przybierać
wyraz najwyższego zdumienia.

Pani Aldona wydarła papier z rąk sekreta­
rza, lecz czerwone płomienie gniewu wzrok

jej z-słanialy - oddała pismo urzędnikowi.
Paragraf, przyznający Aldonie z Redów

Dowmontowej, opiekę nad małoletnim, i uży­
walność majątku do tego a tego czasu — nie
istniał wcale.

Na jego miejscu, był ustęp tej treści: praw­
ną opiekunką małoletniego synka naszego, Ma­
ciejka Dowmonta, naznaczamy babkę dziecka,
Ewę z hr. Dzieńskich Dowmonlową, zostawia-

iąc jej woli, usunięcie lub zatrzymanie w Kur-

haniszkach, pani Aldony Unickiej, primo voto

Dowmontowej.
Kop(ę sfałszował ktoś!

Pani Aldona, tej samej godziny zażądała w

lądzie przedłożenia jej testamentu w oryginale.
Odnośny ustęp brzmiał tak samo, jak kopja,
— Łotrowsfwo! To przecież rzecz niedopu­

szczalna! nietykalna! podłość! Gałgaństwo!
Sędzia, jakkolwiek sam zakapowany, zbity

z tropu tern, czego sobie wyt’ómaczyć nie u-

miał, tnusiał poprosić p. Unicką o miarkowa­
nie sie w słowach.

- Pieczęcie u teki, w której mieścił się do­
kument. nienaruszone. - osoba interesowana,
jak widzę z przedłożonego mi listu, była, a

-aczej jest jeszcze poza granicami kraju, na­
turalnym sposobem żadna się tu zmiana doko­
nać nie mogła, a więc ...

Pani Aldona, zaciskając pięści, przyjechała
z n’czem do Kurhaniszek.

Usłyszawszy niesamowitą h:storję z choinką
Maciejka, f tajemniczem pismem do dziekana,
przekonawszy się, jakie stanowisko zajął w tej
sprawie ks. Leszcz, prędko spakowała kufry
i walizy, ładując w nie, co się dało, i wyjccha-
’a do Warszawy.

Zamyślała jeszcze iść do.grobowca i spraw­
dzić. czy strzęp welonu rzecryw’śc’e przysta­
wał do welonu w trumn:e, lecz dz’ek"n k’ucz
miał u siebie a ona wołała n;e spotkać się z

człowiekiem, z którym nie sympatyzowała
:’gdy.

W wigilię Nowego Roku, przybyła do Kur-
hanlszek babcia, a w Trzech K’-ół! ft’a-nła,, któ­
rej udało się pożyczyć trochę pieniędzy ną po­
dróż do domu.
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Wielomilionowa afera

Aa szkodę Skarbu Państwa.

To. do czeoo m!ało wyłączn!e nrawo

byznesmanów.
Państwo. - zanarneło kilku

Przedwojenni akcjonariusze Tow. Druskien-

nickiego blisko 90 proc swych akcyj mieli bądź
zastawionych, bądź zdeponowanych w bankach

Rosji centralnej. Zawierucha wielkiej wojny
wymiotła z kraju właścicieli tych akcyj. Po­
wędrowali w g!ąb Rosji, gdzie potem najwido­
czniej wśród przewrotów i rewolucji poginęli,
przypuszczalnie tak samo, jak i ich akcje Dru-
skiennickie. W kraju, po odzyskaniu naszej
niepodległości, można było podobno naliczyć
zaledw’ie 10 proc, faktycznych akcjonarjuszów
akc. tow. zdrojowisk Druskiennickich. O tym
stanie rzeczy wiedziało dobrze kilku ,,byznes-
snanów", zdających sobie niewątpliwie także

sprawę z tego, źe podobna sytuacja dawała

rządowi polskiemu pełne prawo wejścia w po­
siadanie zdrojowisk Druskienni"kich, Wystar­
czyło wtedy bowiem rządowi bądź z-bezpie-
czyć należycie, bądź skupić prawa pozostałych
nielicznych akcjonarjuszów, a Druskienniki sta­
łyby się własnością państwa.

Ale jak zaznaczyliśmy, Państwo, zajęte wa-

żniejszemi sprawami, nie zaję’o się Druskien-
nikami i oto stała się rzecz nieś’ychana. To,
do czego miało wyłącznie prawo Państwo — to

zagarnęło kilku ,,byznesmanów"". Zabezpie­
czyli oni prawa nielicznych rzeczywistych ak­
cjonarjuszów - sami. zaś, posiłkując się ją-
Sdemiś sp--.bami, dającemi im możność repre­
zentowania praw większości rrzepadłych bez
wieści akcjonarjuszów — weszli w po”’a4anie
Druskiennik, pod firmą oczywiście akcyjnego
towarzystwa.

Przeprowadziwszy następnie unieważnienie

dawnych akcyj, weszli już potem w posiada­
nie formalnych nowych akcyj — a korzystając
w parę lat po wszystkiem z popleczn"ctwa
wpływowych osobistości, zaczęli się ugrunto­
wywać w Druskiennikach na dobre. Rzekomo
na niezbędne inwestycje u’y"kali 260 tysięcy
dolarów pożyczki zagranicznej,

Nie syci zysków z tak prowadzonej gry z

Państwem, ,,byznesmani" postanowili zagrać
wielkiego szlema. Skoro udało się, jak mnie­
mali, raz wyrwać Państwu prawa jego do Drts-

skiennik, to trzeba z kolej rzeczy spróbować,
czy nie uda się przypadkiem skłonić Państwo,
by te swoje wydarte mu prawa nabył teraz za

bagatelkę, za 1,000.000 dolarów, czyli - 9 mil-

jjcnów złotych.
Gra w’arta świeczki.
Rozmaitemi leż posługując się sposobami,

doprowadzono do tego, że istotnie niedawno

nawiązane zostały wstępne pertraktacje. ,,Byz-
aesmani" zapewniali, że majątek ich, poza
wszystkiem, składa się także z większości willi
w Druskiennikach. Dla sprawdzenia tego sta­
nu rzeczy, wyjechała już nawet specjalna de­
legacja ministerialna.

Na szczęście cała afera została w porę zde­
maskowana.

Starosta Grudziński, a za nim inni, poczy­
nili cały szereg rewebcyj i w rezultacie sprawa
p-zesz’a w ręce władz orokumlorskich.

jhrięfa ureędnifaB.

Chociaż ciułamy w grudniu grosz do grosza
Radca, starosta, profesor czy docent,
Jakże urządzić święta dla smakosza

Za dziesięć procent?

Nie dla nas składnie, wystawy i kramy,
Gdzie tylko wejdziesz — pieniędzy potrzeba.
Na gwiazdkę chyba naszym dzieciom damy

Gwiazdeczkę z nieba.

Zamiast win świetnych z Angielskiego Baru
Wszystko oddawszy na węglową ratę,
Chlupać będziemy jakąś lurę starą

Albo herbatę.

Zamiast szczupaka, co ościami świeci
Wśród galarety w glinianym garnuszku.
Mieć będziem ryby, które nasze dzieci

Wyłowią w łóżku.

Śpiewu nie będzie — gardła się zatkały
I nikt do kolend niema już pretensji,
Kolendujemy bowiem przez rok cały

O zwyżkę pensji.
Btcnryk Zbleizchowski.

Współczesna
doktoroman!a.

(Na marginesie rozsądnego stanowiska

p. ministra Bartla.)
. Na jednem z ostatnich posiedzeń sejmo­
wej komisji oświatowej toczyła się dysku­
sja na temat tytułów naukowych. Chodziło
m.ianowicie o uchwalenie zmiany noweli do

ustawy o szkołach akademickich, na mocy
której śtndenci wydziału lekarskiego mo­
gliby uzyskać stopień doktora według do­
tychczasowych przepisów, ale tylko do dnia

31 grudnia 1928 r.

Po referacie posła Langera zabrał mię­
dzy innymi glos minister oświaty, p. Bartę!,
który w bardzó dosadnych a trafnych sło­
wach scharakteryzował swój stosunek do

tej sprawy. Nie obwijająe rzeczy w baweł­
nę, oświadczył p. minister Bartel, że posta­
nowienia noweli’do ustawy o szkołach aka­
demickich uczyniły farsę z egzaminów dok­
torskich.

,,Tytułomania może hyć tolerowana, o ile
nie odnosi się do dziedziny nauki. Dokto­
rem powinien być człowiek, który dał swr

jesnj pracami nsnkowemi dowody, że po­
siada kwalifikacje na uczonego, ale stem­
plowanie każdego studenta, który wychodzi
ze szkoły wyższej, tytułem uczoności, jest
wielkiem nieporozumieniem."

Minister Bartel nie zawahał się w prze­
mówieniu swojem na ten temat stwierdzić,
że obdarzanie stopniem doktorskim, który
jest wysokim tytułem naukowym, młodych,
kształcących się dopiero ludzi, którzy na ła­
wie uniwersyteckiej nic jeszcze dla nauki
nie uczynili, jest demoralizacją młodzieży
ze stromy uczelni wyższych.

W podobnych warunkach nauki akade­
mickiej młodzież nabiera lekkomyślnego i

zgubnego dla niej w swoich skutkach prze­
konania, że prawie za nic za mocno skom­
pilowana., zupełnie niesamodzielną,, prze­
ważnie drukiem nieogloszońą pracę można

już na uniwersytecie otrzymać wysoki i o

głębokiej uczoności świadczą.cy, zaszczytny
tytuł naukowy.

W konkluzji swego rozsądnego przemó­
wienia minister Bartel sprzeciw!i się takie­
mu szafowaniu wysokiem odznaczeniem
naukówem bez cudzej, osobistej, naukowej
zasługi i sjanął na stanowisku, że należa­
łoby jak najprędzej skończyć z dotycfećza-
sową farsą egzaminów doktorskich.

Wypowiedziane w tej sprawie, rozsądne
słowa polskiego ministra oświaty, należało­
by ku ich wiecznej pamięci złotem! wypisać
literami na marmurowych slupach u zbiegu
dróg rozstajnych współczesnej nauki i kul­
tury.

Istotnie bowiem, jak to zupełnie słusznie

podkreślił p. minister Bartel. obdarzanie

wysokim tytułem naukowym ludzi dla na-

Teetłor Brandowskt

PrzBbudzenle.
Półmrok. Na środku stół i dwa

krzesła. W kącie łóżko niezasłane.
Pozatem... cztery ściany—odrapane,
zakopcone. Siedze i dumam. Prze­
demną bieleje opłatek. Patrzę ba
niego i pogrążam się zwolna w senli-
wą martwotę. Z głcbi. z piekielnych
jaskiń mej duszy pełgają ku górze
dymy ciężke i czarne jak noc. Gry­
zą jadem goryczy, odurzają n:ena-

w’ścią. Próżnią mroźna, bezgwiezd­
na. tworzy się wokoło mej jaźni.
Mijaią chwile lub wieki — n’e wiem.
Nagle krąg jaśniejszy zamigotał w

otchłani. Z początku malutki, iak

płatek śniegu. Rośnie powoli. Ma­
jaczą w świetle drgające punkciki
skaczące. ruchliwe cienie, dziwaczne
zarysy. Na mgwen’e oka noc powle­
ka zjawisko. Wraca jaśniejsze do­
kładniejsze dla oka. Widzę... Tak.
widzę...

Sala balowa w powodzi światła.
Błyszczy woskowana posadzka, I-
skrza sie złocenia. Bieleją marmu­
ry, W kryształowych lustrach ty-
s:ackrotne powtarzają się odbicia.
Na sali przewiewała się czarne fra­
ki i śnieżnej b’alości gorsy. Migocą
atłasy, ledweb’e i tiule. Gdzienie-
gdz;e lśnią krople brylantów. W po­
wietrzu subtelna woń perfum. Na
tw’arzach znać ożywienie, a oczy ja­
śnieją iak gwiazdy.,, zagadkowe o-

,ezy kobiece.

W kółku młodzież.y, skupionej pod
filarem, stoi on. Kredowo białą rę­
ka. wąska, wypieszczona, gładzi czu­
prynę kruczych włosów, zaczesaną
na jeża, i słucha, o czem mówią, Czo­
ło wysokie, jasne, drga od wytężonej
uw?agi, a ciemne oczy, gorejące og­
niem odbitych świateł, błądzą po
strojnych postaciach. Rozmow?a to­
czy się w kółku ożywiona, tryskają­
ca dowcipem niefrasobliwej młodo­
ści.

— Władek! Patrz na tę blondynkę
w różowej suk’ence. Podoba ci się?
Tańczyłem z nia mazura.

- Phi, n’czego. Troszkę zezowata,
troszkę piegowata.

— W każdym razie nieco mniej ze­
zowata i piegowata niż twoje kicze.

— Idz:e jastrzębica w muślinach.
Sto tysięcy posagu i folwark! Kto
ma ochotę?

O mówiącego oparty ramieniem
stał chudy, czerwonowłosy chemik
na trzecim roku.

— W muślinach i sto tysięcy, po­
wiadasz. Nieźle. Orjentujesz się jak
cielę w lesie.

— Cóż , ty lepiej jesteś poinformo­
wany?

-— Nieee... skądżeż. Ja, wsparty
na oślej skale, obserwuje tylko...

- !.eon niech sumę w konkury!
Onbv sie i z szvmnansem ożen’i, że­
by ino pieniądz bvł.

- Ta z motylkiem We włosach
wcale przystojna.

— Nie rozpędzaj się. bo na n;a wa­
ruje iuż centkowana żyrafa, którą

widzisz przy bufecie. Na razie doda­
je sobie kurażu i spuszcza piwo.

- Patrzcie! Schatz — dziew?czyna.
— Która?
— Ta, co teraz weszła na salę. A-

systuje jej para smoków. Pewnie
rodz:ce. Ach! Co za oczy! Myślał
by kto, że z nieba spadla.

Myślał by kto, że z n:eba spadła.
On poruszył się żyw?o i. zaczął śle­

dzić z rosnącym zachwytem nowo

przybyłą.
— Muszę z nia choć raz potańczyć!

Co za an’ołeczek śliczny! — odezw-a}
się gorączkowo i wycofał na środek
sali. Orkiestra przygotowyw?ała się.
Jeden z tych, którzy woleli podpie­
rać filar niż tańczyć, zawołał za od­
chodzącym:

- Kazek!
- Czego chcesz?

— Zmierz ją cyrklem, zanim się
’oświadczysz,

W odpowiedzi usłyszał coś jakby:
— Złam pysk! Idjoto!
Zakołysał się na fali świateł i per­

fumow?ych woni boski walc. Kazek
wirował ze sw?oją partnerka upojo­
ny, nieprzytomny. Oszałamiał się
złotem jej włosów’, spoirzeniem ócz
iak szafiry jęz’or, i całą postacią,
wyrzeźbiona chyba dłutem mistrza
An;oła. Na krótka chwilę, nrędzy
iednem nas a drugiem. zaszeptał iei
w uszko: Kocham! - i serce zaczęło
mu bić n’esnokomie z oczekiwania.
Panna zakryła długiem! rzęsami o-

czy i zarumieniła sie, Nic, Drgnęła

mu w? głębi słodka nadzieja. Tań­
czył niemożliw’ie źle, stara iac sie tu­
lić ją iak najmocniej. Walc skoń­
czył się. Odprow?adził ją do rodzi­
ców. rozmawiających na boku z ja­
kimś zażywnym, starszym już ły-
k:em o gębie mongoła, i ukłonił się
elegancko. Z odejściem ocla gał się.
Wtem doleciały go słow?a smoczej
mamusi:

— Zos:u! Narzeczony ma żal do
ciebie, żeś na niego n:e po,t.’kała. i

pow?iedział, że na pocieszenie musisz
dwie tury z nim odtańczyć.

Kazek odczul nieznośne ukłucie,
jakby szpilką w samo serce. A kie­
dy muzyka niedługo potem na nowo

złączyła pary do tańca, patrzał dłu­
go zdumiony, jak. to cud-dziewczę,
pokochane przez niego na zabój, tań­
czyło z potworem o twarzy mongoła.

. ..Obudziłem s’ę. W mroku izdeb-

nym bielpł przedemną opłatek. Z są-
s’ednich kam’enie dolatywał przy­
tłumiony odgłos kolend. Na ciem­
nych. jak jej oczy, szafira ? h nieba,
świeciły gwiazdy. I wów?czas poczu­
łem gorzkie łzy. Wstałem, i wz=ąw-
szy opłatek w ręce, ze śćiśn’etej
krtani wydobyłem męką nabiegłe
słowa:

— Z wami, najdrożsi, którzy szczę­
śliw:e i spokojn’e spoczyw?acie tani
pod śnteg°em, dzielę ten opłatek,
choć żal mam do was... za życie, któ?
rem mnieśde obdarzyli!

Pokruszony opłatek zaścielił stół,
Do pokoju wciskał się chłód coraz

większy.

Wesołych świąt!
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Uki niczem jeszcze nie zasłużonych - jest
faktyczną demoralizacją ws.tępującego z ła­
wy uniwersyteckiej w praktyczne życie,
młodego pokolenia. Demoralizacja ia prcr
wadzi ka śmiesznej, chorobliwej doktoro-

manjl wielu w tak niczem niezasłużony
sposób wysokim stopniem naukowym ob­
darzonych jednostek i naraża na pośmiewi­
sko prawdziwą nczoność w oczach nieob-
zna’im?onych ze sprawą doktorskich egza­
minów przeróżnych mas szerokich.

Nic i nikt bowiem nie jest bardziej w

stanie poderwać w oczach tłumów pow’agi
prawdziwej, głębokiej nauki jak właśnie
ci jeszcze na ławie uniwersyteckiej nieza­
służonym tytułem naukow’ym obdarzeni, na

każdym kroku tym tytułem dziecinnie 3ię
popisujący, notoryczni często w dalszern ży­
ciu. choć doktoryzowani, naukowi impo­
tenci.

Ani ozdobią oni w dalszern swojem ży­
ciu drzewa sw’ego rodowego owocem sław­
nego czynu, ani też zaimponują swemu spo­
łeczeństwu większą wydajnością umysłową
na polu zagadnień naukowych na palcach
bowiem u jednej ręki można- policzyć póź­
niejszych luminarzy wiedzy, rekrutujących
się z grona tych, którzy ławę uniwersytecką
opuszczają tak licznie z niczem niezasłużo­
nym tytułem doktorskim.

Stopień doktorski jest i powinien zostać

wysokim, osobistą, naukową zasługą zdo­
bytym stopniem naukowym Z pośród sza­
rej, umysłowo bardzo nierównej i pstrej
masy akademików, którzy kończyli uniwer­
sytet, a którzy jednak w życiu swojem dal-
szem nic nigdy dla rozwoju nauki nie uczy­
nili, stopień doktorski powinien wyróżniać
zaszczytnie tylko tych prawdziwych, rze­
czywistych uczonych, którzy dzięki swoim

wybitnym zdolnościom i pracowitości swo­
jej posuwają rydwan nauki codziennie na­
przód, składając jej w ofierze cale swoje
życie, cały swój czas i wszystkie swoje siły

Jest bowiem błędem i krzywdą moralną
dla prawdziwych uczonych stemplowanie
stopniem uczoności notorycznych, przez
wyższe uczelnie nieoględnie doktoryzowa­
nych naukowych ignorantów. A w życiu

praktycznem- jest takie masowe kreowanie

żadną wybitną pracą naukową nie mogą­
cych się wylegitymować ,,doktorów" istną
farsą.

Społeczeństwo dzisiejsze patrzy bardzo

krytycznie na takich, rozmaite kąty biuro­
we nieudolnie wycierających ,.doktorów" i

śmieje się w skrytości serca do rozpuku z

ich wielkiej, zarówno w praktycznych, jak
i naukowych sprawach, kompletnej nieraz
niezdarności.

Najbardziej jednak bawi się krytycznie
na tę dzisiejszą doktorortianję zapatrujące
się społeczeństwo tem. że ci w tak niepo­
ważny sposób doktoryzowani, liczni impo­
tenci naukowi biorą nieraz naprawdę serjo
swoje doktorskie, na ławfe uniwersyteckiej
bez najmniejszych względem nauki zasług
,,zdobyte" tytuły.

Krytycznie myślące społeczeństwo bawi

s;ę serdecznie widokiem zarozumiałości i

dziecinnej dumy naszych po wszystkich za­
kątkach wskrzeszonej Polski gęsto rozsia­
nych ,,doktorów", a dla przerwania na przy
szłość tego niepoważnego widowiska i dla
salwowania honoru prawdziwej, głębokiej
i szerokie! wiedzy obmyśliło iuż pewne bar­
dzo pożądane zaradcze środki.

Oto już dawno zapadła w Sejmie naszym
uchwała, że po roku 1928 tytułu doktora fi-

lozofji. medycyny ]ub innego wydziału nau­
kowego udzielać się będzie tylko tym uczo­
nym. którzy względem nauki położyli nie­
zaprzeczone zasługi.

W ten sposób dyplom doktorski przesta­
nie być na uniwersytetach polskich zwykłą,
dotychczasową farsą i stanie się rzeczywi­
ście poważnem. trudem nocy nieprzespa­
nych i wysiłkiem twórczym naukowo wy­
dajnego mózgu zdobyłem wyróżnieniem.

Takie rozstrzygnięcie sprawv udzielania

naukowych tytułów położy pożądanv kres

dzisiejszej śmiesznej, powagę nauki obni­
żającej doktoromanji i przywróci stopniom
i wyróżnieniom naukowym ten szacunek,
jaki one. jako długim szeregiem lat wydaj­
nej naukowej pracy zdobyte odznaczenia,
w społeczeństwach kulturalnych mieć po­
winny. J. K.

tfon

donosi7
i- Szanowna Redakcjo! Ładne

mam święta. Aż się rozchorowałem
od tego szkandalu, jakiego ,,Dziennik
Bydgoski11 mi narobił.

W ostatnim liście mówiłem do
Dziadka, że jako głośny redaktor z

Bydgoszczy nie pozwolę sie nikomu
kunirować. Tymczasem ,,Dziennik
Bydgoski11 zamiast głośny wydruko­
wał głodny redaktor! O mało mnie
krew nie zalała. Dziadek tak się
śmiał, ale tak się strasznie śmiał, że
o maluśko nie pękł z uciechy.

- Widzisz, Jacku — powiada —

szkalujesz na wikt u mnie a lepsze
bodaj te ślepe ryby i śledzie z pyr­
kami. niż ten redaktorski wikt w

Bydgoszczy, gdzie głodomora robiłeś
i niedopałki z papierosów pod te­
atrem zbierałeś. A wspomnij też so­
bie, jak nad Brdę, gołym grzbietem
świeciłeś i co tygodnia strzępy u por-
tasów obcinać musiałeś, że już niele-
dwie w stroju kąpielowym, goniłeś
po Gdańskiej. A u mnie masz kąt
ciepły, i miskę pełną i mundur ele­
gancki, że i u Pana Boga za piecem
lepiej dziać ci się nie może.

— Dziadziu — odpowiadam ja mu
-- to wedle Ciebie szczęśliwość ludz­
ka polega na tem, aby w brzuchu
mieć sytość a kole brzucha ciepło?
Gdybyś nawet miał i rację z takiem
rzeczy pojmowaniem, to uszczęśliwił-
żeś Ty bodaj pod względem jędzy tę
biedna Rzeczpospolitę? Co kosztował
litr mleka przed Twoją majówką?
20 groszy, a dziś 36. Funt masła na

wiosnę złoty osiemdziesiąt, a teraz

trzy złote czterdzieści. Węgiel, że go
do Anglji eksportujemy, jak podro­

żał? Taką to szczęśliwość dałeś na­
rodowi! Twój bat jak dotąd nie zlc-
dzieje, a biednv naród na skórze swo­
jej czuje. Zduz-’e, Dziadziu, droży­
znę. skoroś taki mocny. Nie daj na­
rodowi marnieć z głodu nie pozwól,
aby się trząsł jak pies na mrozie.

- Ty ośla wątrobo! — wsiadł ha
mnie Dziadek — o żołądku jeno my­
ślisz a o duchowe potrzeby narodu
nie spytasz. Komu jak nie mnie za­
wdzięcza Polska, że jest dziś obja­
wieniem i nieledwie wcieleniem de­
mokracji? Dawniej oligarchja była,
seunowładztwo i tyrania Grabskich
i ’"mu podobnych. Wyzwolon jest
lud z politycznej niewoli, i pierwej
za to podziękę mi czyńcie, zamiast o

żarcie pomstować.
— Dziadziu, demokracja jest de­

bra, ale potrzebniejsze są pyrki i c-

masta. Dla braku demokracji nikt
jeszcze kopyt nie wyciągnął, a z gło­
du już się niejeden powiesił albo zło­
dziejem został. A także do demokra­
cji i to należy, aby maciek nie był
pusty. Naród musi jeść, albo się
wścieknie. A jeżeli Twoja demokra­
cja takiej zasadniczej rzeczy, jak gło­
dówka ludu, rozwiązać nie potrafi,
to każ-:ę sobie z tej Twojej demo­
kracji smarowidło na buty Zrobić, bo
niczego więcej ona nie warta. Pamię­
taj Dziadziu, że historia Cię osądzi,
a wtedy zobaczymy, kto miał rację,
ja czy Ty.

— Ty mi hi storją nie groź, ty po­
morski fifaku. boś jeszcze w pielu­
szkach leżał jak ja tę historję robił
i do moich znmvsłów stosował. Sły­
szałeś, co minister Kwiatkowski na

sejmowej komisji pow’iedział: że ja­
ko rów’now’ażnik poprawienia się na­
szego bilansu handlowego musiała
pojawić się drożyzna...

— Dziadziu, Ty ze mnie nie rób
warjata i nie zastawiaj się bilansem
handlowym. Spytaj lada męczybułę
co on woli, Twój hil"us handlowy,
czy tani kawałek bodai krowiego
ścierwa. Na takie demoKratyczn
fidrwgansy ja Ci nie pójdę i dlatego
Dziadziu, o dymisję proszę Wrócę
do mojej Bydgoszczy i tam Ci tak
kolendować będę, że jakbyś chciał dc
nas przyjechać, to Żeligowskiego i
Rydzą-Śmigłego bier ze sobą.,.

Jedną z najbardziej charakterystycznych
właściwości polsk ego narodu jest umi;o,
wanie i kult świecenia uroczystości ko­
ścielnych i ceremonji związanych z n emi
Z pośród licznych uroczyatości które na­
ród polski w kościele katolickim szczegól­
niej umiłował i z calem oddaniem s ę i

pietyzmem święci, to chyna święta Bożeno
Narodzenia.

Uroczyste obchodzenie pamiątki przyj­
ścia na świat Syna Bożego przyszło di nas

z tak odległej tradycji, i stało się taką po­
trzebą uczuć naszych, że całą siłą duszy
nasze; wierzymy w to niezachwianie, że

święto Bożego Narodzenia obchodzone byio
u nas z całą lubością już w najwi ześniej-
szjch latach chrześc jań_twa. W rzeczywi­
stości święto to pochodzi z ci.by znacznie

późniejszej.
Pamiątkę Bożego Narodzenia czczono w

kościele katolickim wprawdze uroczyście,
ale przepisany rytuał kościelny d!a tego
święta oraz oznaczenie stałego dnia dla nie­

go, nastąpiło dopero w IV. wieku po
Chrystusie. Że tak stosunkowo późno spra­
wę tę liturgicznie ustalono, pow’cdsm tego
była trudność oznaczenia rzeczywistego
dnia narodzin Zbawić ela. Pism) święte nie

daje pod tym względem pewnych twierdz,eń
ani wskazówek, a historycy kościoła także

się nie zgadzają w oznaczeniu tego wielkie­
go dnia. Niektóre sekty kościoła w’scho­
dniego, j, np. gnostycy twierdz!i’, ż.e Pan
Jezus przyszedł na św’at w dniu 6 stjczu a.

Twierdzenie to przyjęło się w całym chrze­
ścijańskim świecie; przejęli je i wie żeli w

nie także wyznawcy kościoła katoli( k ego,
aż wreszcie, gdy na tron pap’eski ws ąpił
papież Juljusz I (337-352), twierdzenie to

na mocy ścsłych badali i poszukiwań w

statystycznych rocznikach rzymskich obali}
i datę narodzin Chrystusa ncz’ a- zyl ra

dzień 25. grudnia. W r. 3G0 papież Liberjusz
z okazji obłóczyn zakonne ch swojej so tiy
które się odbyły 25. grudnia, zawo’ał nagle
w wieszcze’ ekstazie ,,Oto dziś narodź 1 się
z Dziewicy Jezus Pan" i od tej pory, rok ten

i dzień uważa się powszechnie jako począ­
tek zaprowadzenia w całym chrześcijań­
skim świec’e święta Bożego Narodzenia. Na
wschodzie jednak jeszcze d!ugo bo prawie
przez dw’a wieki niespełna trzymano się
starej daty tj. 6. stycznia, aż dopiero cesarz

W’schcdn o-rzymski Justynjan 527-5.65) mu-

siał osobnym edyktem rozporządzić, że

święto Bożego Narodzenia obchodź no od­
tąd 25. grudnia, a nie rów’nocześnie ze świę­

tem Epifanji, które przypada’o na 6 stycz­
nia Święto Epifanji (oLjawie;.ia), czczono

we wschodnim kościele chrześcijańskim,
jako pamiątkę chrztu Jezusa Chrystusa w

Jordanie i obrzęd ten t. zw ,Jordan" w gre­
cko-katolickim kościele po dz ś dzień św:ię­
ci się w dniu 6 stycznia n.b. według wsch.
kalendarza, (u nas 19 stycznia). Do te,o
św’ięta Jordanu dołączono także parnią !;ę
objaw enia jakie mieli Trzej Królowie, któ­
rzy za gw’iazdą Betleemską poszli uczrić

,,Nowonarodzonego Króla nad Królami". I a-

miątka ta przyjęła się także 1 w kokh!e

rzymsko-katolickim tak, że z b egiem lat,
gdy się stosunki uporządkowały 1 zwycza­
je ceremoniałów liturgicznych ustali y s’ ę,
dzień 25. grudn’a przyjęły oba koś-;i )ły po
wieczne cza,sy jako dzień Bcżego Narodze­
nia, a dzień 6 stycznia ustalono świętem
Trzech Króli.

Baz już wprowadzone święto Bożego Na­
rodzenia stało s’ę tal;ą potrzebą dusz i serc

chrześcijańskich, i tak bardzo odpowiadało
uczuciom wiernych, że nie zdo ały go z o-

byczaju i życia ludu wyrwać nawet tak
potężne kataklzmy, jakie kośc’ół katolicki

przechodził, jak np reformacja, zwłaszcza,
że do czysto kościelnego święta przy’ą z- io
się także wiele uroczystości i oLchodów

natury świeckiej.
Z bieg’em cząsu związał się z świętem

Bożego Narodzenia cały szereg przemiłych,
starych, prastarych zwyczajów jak np. ce-

remonjai obchodu wigilji, choink.i i złączo­
ne z nią wzajemne obdarow’anie s ę podar­
kami, kolendy szopka, gwiazda turoń iip-
rzeczy. Wszystko to wiąże się ściśle z poję-,
ciem Świąt Bożego Narcdzen’a, i to wlaśn’e
nadaje im niezwykły jakiś urok i swoistą
poezję.

Obecnie, zwłaszcza w powojennej dobie,
Boże Nar. dzenie szczegółu ej na ziemiach

polskich jest najmilszem św’ięte.m rodz’n-
nam. podczas którego wszystkie ce-ca mięk­
ną i urazy znikają, a z chwilą, gdy p’trw-
sza w’igilijna gwiazdka na niebie za! łyśnie,
w całej Polsce i w pałacach i w domach
i w ubożuchnych chatkach du ze wszyst­
kich jednoczą słę w podnicsym akcie

wspólnej miłości i górnych pragnień, a,
z serc ulatuje ku niebu radosne wołanie:

,,Chwała Bogn na wyśokcśc’,
a na ziemi pokój ludziom dobrej wsiił”

Bydgoszcz. 25. XII. 1926.
Z. G. Ur.

,,Wieczór kdendowy"
Bydgoskiego Towarzystwa

Muzycznego,
W Bydgoskiem Towarzystwie Muzycz-

nem praca i życie W’re Po swoje, udałej
I wieczornicy w krótkim stosunkowo cza­
sie, wystąpiło ono ubiegłej niedzieli kon­
certową nową imprezą którą ze względu
na jej treść, można faktycznie nazwać in­
teresującą i ciekawą; program jej bowiem
poświęcony był wyłącznie pieśni, opiewa­
jącej wielke zdarzenie przyjścia S; na Bo­
żego na ten padół nędzy i niedoli czyli tak

zwanej kolendzie. Ponieważ polskie kolen­
dy w treści swoich melodji mają coś tak
specjalnego i odrębnego, czego w tego ro­
dzaju śpiewach innych narodów nigdzie się
nie spotyka, Tow. Muzyczne wzięło sob e

za zadanie tej formie pleśni w obecnym
sezonie osobny wieczór poświęcić. Na pro­
gram ciekawej te; produkcji, złożyła się
prelekcja p, Burkatha oęaz interpretacja
jego koiend opracowanych na fortepjan
solo,) kolendy na śpiew solo opracowane
z tow. fortepjanu przez St. Niewiadomskie­
go, oraz kolendy odśpiewane w zespole
chóralnym,

P. Burkath znany i ceniony w Warsza­
wie wirtuoz fortepjanowy j komj)ozytor
w starannie opracowanej przez siebie pre­
lekcji omówił istotę kolendy jako formy lu­
dowej pieśni polskiej, omówił bistc ryczny
rozwój jej i w barwnych, rzewnych s!owach
wykazał ów potężny kult i serdeczne umi­
łowanie jakie naród nasz dla koiend swoich
żywi, poczem zaprodukowat opracowany
przez siebie na fortepjan w dwóch częściach
cykl koiend polskich.

Opracowanie tych koiend przez p. Bur­
katha, wzbogaciło okolicznościową literatu­
rę fortepjanową o bardzo cenny nabytek.
Autor wykazał na tem swojem dziele Ogrom
ną pomysłowość twórczą oraz znaczną ru­
tynę we władaniu takimi elementami kom­
pozytorskiej sztuki jak kontrapunkt i szczy.
towo modernistyczna harmonizacja przy­
czem jednak nie zatracił w tem mor?u do-

konałej. zdrowej, i umiejętn e przez siebie

sfosowanej polłfonji rysunku melodji ko­
’, endo wej.

Wykonaniem tych swoich koiend przed,
stawił się p. Burkatb jako pjanista wirtuoz
o bardzo poważnych walorach, gdyż oprą-
cowane prz-ezeń dla wirtuozowskich celów J

kolendy. wymagają techniki rozwiniętej do

najwyższego stopnia sprawności W ten spo.
sób w p. Burkacie 1 jako w kompozyto: ze

i ;’ako w wykonawcy, należy uznać auto­
rytet poważnego dojrzałego artysty.

Dalszy punkt programu stanowił cykl
koiend na głos solowy z tow. fortepjanu o-

pracowany po mistrzowsku przez St. Nie­
wiadomskiego. Odśpiewała go córka podpisa
nego p. Halina Urbanyi. Ponieważ jako oj­
cu nie wypada mi brać tej produkcji uod

skalpel krytyki, by nie być posadzonym o

stronniczość, ograniczę się ty!ko do opisa­
nia kronikarskim sposobem tego co b. ło i

jak było i co zresztą l’eżni świadków e

widzieli i słyszeli. Otóż debiut ten ńa tem
forum publicznej estrady koncertowej spot­
ka! s"’ę z ogólną sympatją. a huczne oklaski,
jakiemi debiutantkę za jej pojawieniem s’ę
na estradzie przywitano były tego wymo­
wnym dowodem.

Co do samej produkc/i, to ogólnie ehwa.
!ono materjał głosowy p H. U . i metodę
władana nim co dcbiutantka zawdzięcza
swojej świetnej m’slrzyni p. Klein-Mlerz;,ń-

skiej. Doskonały akompanjament p. r.

Regameya, przyczynił się w wielkiej mierze
do tego sukcesu. Uzupełnienie programu
stanowiły kolendy odśpiewane przez świeżo

zmontowany chór Tow. Muzycznego, pod
batutą p. Kabacińskiego.

Całość tej produkcji zrobiła na niezbyt
licznie zebranej publiczności wcale dobre
wrażenie, co d!a Tow. Muz. pow’inno być
zachętą do d- t zej pracy. Deficytem mater.

jalnym, który Tow. Muz tym razem w u-

dz’ale przypadl nie należy się zrażać boć
i sukces moralny ma swoją dużą w ar; o ! ć.

Z. G. Urbanyi.

Polak zdobył drogie miepco
na międzynarrdowna turnieju

szachowym,
Ostatni dzień międzynarodowego turnie,

ju szachowego w Meranie przyniósł zwy­
cięstwo mistrzowi Belgji Collemu k(óry
zdobył 9 purkłów Nn drugiem nre’sru idą
Przepiórka (Polska). Sp’elm-’nn (Austr’a),
i Ccnall (Peru) po 8źi. Z pozostałych graczy
osiągnęli Tartakower j Grfinfdd pa 7ói,
Yates i Kosticz po 8, Rose’li 5 Grób SakonJ
i Patay po i%, Allmanda 4, Calapse 3. Re-,
prezentant Polski Przepiórka, przegrał w

ostatnim dniu partję z Grunfeldem, na Sku,
tek czego stracił pierwsze miejsce.
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Czy offaoo?lles

Koronowo.
Fr .?d’ławienie wl;źnfów. - Z przedstawić-
nia gwiazdkowego — 13 pensja. -Kradzież

W ub. sobotę 18. bm odbyło się w sal­
ce Domu Karnego przedstaw enie ama:or-

skie, dane przez odsiadujących karę wię­
źli ów. Przy wypełnionej po brzegi salce,
bardzo dobrze odegrali więźniowie dwie e-

fektowne sztuczki , W starym piecu (Ta­
bel pali" i .,Podejrzana osoba". Również i
orkiestra symfoniczna więźniów którzy swą
bajeczną grą uprzyjemniła publiczności po­
byt W ich gronie, zyfk"ła ogólne uz anie
Podobne imprezy, urządzane w tut. domu

karnym, stale w pewnych ods’ępach czasu

świadczą najwymowniej o w elkim pazionue
kulturalnym i pracy pozaobowiązkowej na­
szych więźn’ów.

Szkółka pod wezwaniem św. Teresy od

Dzieciątka Jezus, urządziła ub. niedzieli 19.
bm. przedstawienie gwiazdkowe w sali Gra­
biny Poszczególne części programu, wyko­
nane przez naszych maluczkich, wyr- d’y
bajecznie, to też licznie zebrana publicz­
ność nagrodź la ich burzą oklasków.

Rada Miejska na ostutniem posiedzeniu
przyznała urzędnikóm magistrackim 13 tą
pensję. Zaś robotnikom mie’sk’m cztero-ty­
godniowe wynagrodzenie, tytułem gratyfi­
kacji gwiazdkowej.

W nocy z 21. na 22 bm. włamali się ja­
cyś n’ewyśledzeni dotąd sprawcy do biura

Koronowskiej Fabryki Mebli. i Urzą zeń

Biurowych i skradli maszynę do pi.- .ania
wartości 400 złotych.

Solec Kujawski.
Dnia 21 bm. odbyła się uroczystość gwiazd­

kowa dla biednych naszego miasta, dzięki sta­
raniom specjalnego komitetu w sali szkolnej
przez magistrat łaskawie przydzielonej.

Przy piękn’e przystrojonej choince odśpie­
wał chór szkolny kilka kalend pod batutą p.
Zielińskiego. Przewodnicząca komitetu p. Krze­
mińska przemówiła do biednych w słowach pod­
niosłych. wskazując na znaczenie uroczystości,
poczem obdarzono 70 biednych różnymi podar­
kami praktycrnemł przeważnie odzieżą i ży­
wnością.

Drogą kwesty zebrano: gotówki 727,23 zł,
mąki żytniej 175 kg,, mąki pszennej 39 kg., gro­
chu 37,5 kg,, fasoli 7,5 kg,, 32 jaja, cukru 2,5 kg,,
wędzonki 2,5 kg,, kaszy 2,5 kg., kartofli 200 kg.,
masła 1 kg,

Wszystkim ofiarodawcom m’asta i okolicy
składamy serdeczne ,,Bóg zapłać”.

ZA KOMITET: B. Matacyjnćy

Z MeJGw Kl’a’ny.
Straszna Męska żywic!owa r. 1574.

Roku 1574 Kraina została nawie­
dzona straszną kieskę żywiołow’ą.
Orzelski w ,,Dziejach Polski" tak j?
opisuje: ,,W nocy z 23 na 24 sierpnia
nadciągała z zachodu straszna na

wałnica z deszczem i gradem, zrów­
nała mnóstwo budowli z ziemię, po
wywracała z korzeniami ogromne
drzewa, pozabijała w wielu miej­
scach ludzi i bydło zniszczyła resztki
zboża niezżętego i takiego §trachu
nabawiła, że sądzono, iż już nastał
Dzień Ostateczny. W innvch stro
nach Polska i w Warszawie nic po­
dobnego nie zaszło."

Sk’ąd się wz’ęł Osiek.

Osiekami nazywano warowne schro­
niska, zakładane z reguły w pobliżu
głównych gościńców, będź to na wy
niesieniach, będź też na urwiskach
względnie półwyspach. Urzędzano
warownię w półkole, wygiętę stronę
zawsze ku gościńccwi obracając, któ
rym nieprzyjaciel mógł nadchodzić.
Przy zakładaniu osieków bardzo zwa­
żano na bliskość stojącej lub płvną-
cej wody, daiaeej n’eraz pewna obro
nę z boku lub z tyłu niemniej ła­
twość dowozu żywności lub ucieczki
cz ’lnami w razie pogromu.

Kto zna położenia Osieka nnd No­
teci^, na drodze z Nakła do Wyrzy
ska, ten rozumie doskonale jego pier­
,wotne prz.eznaczenie

Poświęcenie dzwonów w Osieku!
nad Notecią.

W niedzielą 19 grudnia wiała tworząca
się tutaj parafja katolicka przynależna
do Wyrzyska, wielkie święto. Oto ks. prób.
Kaczmarek dokonał poświęcenia dzwonów
zakupionych przez ofiarnych parafjuń i do­
brodziejów, którzy zewsząd nadsyłają datki

pieniężne, pragnąc ostoję protestant;, ztnu

pruskiego (znaną z głośnego prócesi) jak-
najprędzej przywrócić do znaczenia pierwo­
tnego tj.. aby stała s;ę osiekicm, czyli wa­
rownią polską na rubieżach.

Święto Osierznn. zaszczycił swą Obecno­
ścią p. starosta Wuyek z Wyrzyska. Mał­
żonka p starosty i p Łangowski, obywatel
ziemski z Bądecza. byli Chrzestnymi nowegQ
dzwonu, któremu dano imię .,Antoni”. Prz?

tej okazji ufundował p. Łangowski sygnarek
i położył gotówką 1000 zł. na cele kościelne,.

Pan starosta przeznaczył dla biednych pa­
rafjan na gwiazdkę 200 złotych.

Dzwon pochodzi z odlewni Bi::ł’ owakie­
go w Poznaniu, waży 100 kilo Ma napis:
Żywych uporrj’nam, umariych chowam, pio­
runy łamię...

Po dokonanym akcie poświęcenia, w

czasie którego ks prób. Kaczmarek przemó­
wił od serca, odbyło się w domu parafial­
nym zebranie komitetu budowy kościoła

przy udz ale gości i człorków dozoru z

p. Langem, niestrudzonym ..kwestarzem’" na

czele. Położono podpisy pcd akt mający dla
katolików w Osieku znaczenie historyczne.

Kto ma zbędny grosz, niech przekaże na

konto budowy nowego kościo’a do P. K. O
Poznań — nr . 207850, a Bóg mu stokrotnie

wynagrodzi.

Zebranie Zw. Obrony Wierzycieli odbyło się
dnia 19 bm. w salce w Hotelu pod Lwem. Za­
gaił je prezes p. Władysław Lutomski. Pan Jó-
zefat Kornaszewski odczytał protokół z osta­
tniego zebrania. Następnie delegaci z Poznania,
p. Preiss i p. Szymczak wygłosili referaty bar­
dzo obszerne i interesujące. P._, Szymczak nad­
mienił, że z dniem 1 stycznia 1927 r. zaczftie

wychodzić oragan wierzycieli w Poznaniu p. t.

.,Głos Wierzyciela". Ustalono Ze zgodą wszyst­
kich zebranych, że składkę należy płacić rocz­
n:e, a nie miesięcznie, jak dotychczas ,było.
Składka roczna od każdego członka wynosić
będzie 5 zł.

Zebranie lokatorów, w dniu 19 bm. w Parku

Miejskim zagaił prezes p. Starybrat. Referat wy-
g’osił zaproszony’ na zebranie sekretarz gene­
ralny Zw. Lokatorów w Poznaniu p. Malak,
który odpowiadał na zadawane mu pytania, po­
zatem udzielał porad prawnych, wchodzących
w zakres ustawy o ochrćnie lokatorów.

Dwa przedstawienia gwiazdkowe dzieci z o-

chronki farnej odbyły się dn. 21 bm. w ochron­
ce przy ul. Poznańskiej, mianowicie jedno o

3-ciej dla ,,naszych najmniejszy’ch", natomiast

drugie o 6-tej dla starszego społeczeństwa, Po­
szczególne punkty programu były bardzo uda-

tne, to też zebrana publiczność nie szczędziła
oklasków,

Gwiazdka Kat. Tow. Robotników Polskich

odbędzie się w drugie świętą Bożego narodze­
nia o 4-tej popoł. w ochronce przy u!. Poznań­
skiej. Przewidziano rozdanie podarków pomię­
dzy członków i dzieci oraz wdów po zmarłych
członkach.

Zjazd delegatów Tow. Przemysłowych okrę­
gu inowrocławskiego odbył się dnia 19 bm. o

12j.tęi-w obecności około 40 delegatów. Zjazd
zagaił i marszałkowa! prezes p, Dzioch. Dele­
gatów wysłało: Gn,’s.wkowO l, Kruszwica 3,
Strzelno l, Barcin 1. Po odczytaniu protokółu
przez p. L . Urbańskiego zabrałdo referatu

prezes Zw, p. Chmielewski z Pózdąnia. Nad re­
feratem p. Chmielewskiego, nag:odzonym rzę­
sistemi oklaskami, wywiązała się obs!?ęrna i

bardzo ożywiona a niekiedy nieco burzliwa

dyskusja.
Następnie odczytano i przedyskutowano re­

zolucje. Przyjęto 1-śzą dotyczącą spraw kredy­
towych i 2-gą dat młodzieży rzemieślniczej.
Trzecią rezolucję W sprawie polityki gospodar­
czej skreślono ni wniosek p. Pluty. Również
skreślono na wniósek p. Lenartowski ego rezo­
lucję, dotyczącą Wydziałów cechowych. Przy­
jęto 6-tą rezolucję w Sprawie spółdzielni.

Przystąpiono nast. do wyboru zarządu okrę­
gowego. Na ogólne życzenie zarząd pozostaje
w tym samym składzie, jak dotąd.

Po blisko 4-godzinnych obradach zamknął
zjazd krótkiem przemówieniem p, Dzioch.

Sąd Pokoju skazał Wojciecha Górę z b. Kon­
gresówki za kradzież na 6 tygodni więzienia.

izba Karna przy Sądzie Powiatowym zasą­
dziła niej, Zielińskiego na 2 i pół roku ciężkie­
go więzienia za usiłowane zgwałcenie p. K .,,R. z

Kępy Kujawskiej. Jakóba i Józefa Barbarczy-
ków oraz Adama Jelonka wszystkich ze Strzel­
ną za dokonywania systemacznych kradzieży
kur, każdego na 3 miesiące więzienia. Jana Bu­
dzyńskiego, robotnika ze Strzelna na 2 i pól
roku więzienia oraz na utratę praw obywatel­
skich na pięć łat za dokonanie ciężkiej kra­
dzieży z włamaniem ńa szkodę p. St. Budnika
ze Sti-zelna, któremu zabrał wódkę, futra i

czekoladę.

Rozwój cnkrownf w Tucznie postępuje bar­
dzo szybko. Rozbudowana w tym roku nowa

część fabryki oraz magazyn betonowy robią
wrażenie naprawdę imponujące. W nowej czę­
ści fabryki zastosowano najlepsze urządzenia
techniczne. Przez zastosowanie tych urzą.dzeń
uzyskano oszczędność 40 ludzi. Budowę prze-
orowadzono oszczędnie. Kredyt 20.000 zł na

ten cel otrzymała fabryka od g’ównych akcjo­
nariuszy, -c’zfę wzięto z własnych funduszów.
Ogółem w tegorocznej kampanii, która trwała
do 6 bm. fabryka zatrudniała 568 ludzi. Dzien­
na produkcja cukru wynosiła 2.000 centnarów
buraków, ogólna za czas kampanji 1.320.000
centnarów.

Z Gołańczy i okolicy.
Policja wykryła i unieszkodliwiła w sąsied-

n’ch Tomczycach rozgałęzioną szajkę złodziej­
ską, składającą się z miejscowych i okolicznych
parobków, którzy systematycznie gospodarzy
okradali, ażeby na nadchodzące święta przyspo­
rzyć sobie ,,forsy" na papierosy i inne zbytki.
W niemiłą tę sprawę zawikłany jest także je­
den gospoda,rz, który skradzione zboże u sie­
bie magazynował i do miasta odstawiał. ,

W ub, tygodniu odbyły się na okolicznych
terenach łowieckich naganki, których wynik
ze względu na ogólny w tym roku brak zwie­
rzyny oczekiwania naszych nemrodów poniekąd
prześcignął. Na terenie gminy Morakowo (dzier­
żawca p. komisarz Czajkowski) ubiło 16 strzel­
ców 71 zajęcy, a na dobrach smogulecklch pa-
dło około 350 tych w gastronomji tak cenionych
szaraków. Zaznaczyć wypada, że w obu wypad­
kach nader niekorzystna pogoda ujemnie od­
działywała na tok i rezultat polowania. Królem

łowczym został - jak zwykle - p. komi­
sarz Cz.

Okazuje się, że wszędzie tam, gdzie prze­
strzeganie wskazówek hodowlanych i stosowa­
nie się do zasad etyki myśliwskiej, a osobliwie
umiarkowan’e w odstrzale t w’aściwe jego prze­
prowadźc!i:e dominuje, tara też zwierzyna po­
myślnie się rozwija, podczas gdy na iak zwa­
nych chłopskich polowaniach, gdzie się nieraz

brutalny proceder myśliws.ki uprawia i jedynie
chęć zysku góruje, zwierzostan stałe się kur­
czy,

Z Margonina i okolicy.
(Złodzieje przy’ oracy, — Jarmark gwiazdkowy.

Tanią, a przyteSIj. wyborną pieczeń świąte­
czną udało się nabyć" ,oiewykrytym dotąd zło­
dziejaszkom, którzy w jednej z ostatnich nocy
wykradli nauczycielowi P- Maliszewskiemu w

Margonińskiej wsi ż chfcwa 18-funtową gęś
i 12 kur. Grubszej kradzieży dokonano w po­
bliskiej Karolince, gdzie ^fispodarzowi Andrze­
jowi Greckiemu uprowadzo, no z chlewa 3-cen -

inarowego tućtnika, któregtp — iak znalezione

ślady wykazały — w pobliskim lesie ubito i
na miejscu wypatroszono. Przeprowadzona u

jednego z podejrzanych osobni.’ków w Szamo­
cinie rewizja, uwieńczona zostaw° pomyślnym
rezultatem, bo większą część łupt’-’ lam znale­
ziono.

Ostatni jarmark gwiazdkowy zawiócP zupeł­
nie tłumnie tu przybyłych kupców, zwY,Mzcza
domokrążnych handlarzy z branży teksty!ćł^b
których w dni j?irmarczne na poszczególnycn
dworcach w t-k?ej liczbie zauważyć można,
"’rży wydawaniu b’"!etów n:ekiedy zator p°”
wstaje 2 powodu zimna i śn’e4nej zamie-c?

świeciły ulice i rynek pustkami, wobec cz’^°
kramarze wcale towaru swego nie wypako?1^3^
Także w sąsiednim Szamocinie pod wpł^weffl
niepogody jarmark gwiazdkowy, który ?:wyk’ę
wielką frekwencją się cieszył, powodzy=° 13 nie

miał. 2 powodu szerzącej się w oko’acy P’T’

szczycy, spęd bydła jeszcze jest wzbrr^°°y-

Zn!eSłen!e filii Kasy Chorych
we Fcrdcnie.

Z dniom 1. stycznia zr.osi Pow’a’owa
Kasa Chorych zgłatzairiię swą w Lo:go: ie.
Zasiłki pieirężne wypłacać będzie Powia­
towa Kasa Chorych do rąk własnych, wzgl.
wysyłać będzie pocztą W dni zym cląpu ko­
munikuje nam Pow. Kasa Chorych że s

dniem 1. styczn!a filje Kasy Chorych n’e bę­
dą przyjmowały wp’.at na rachunek tejże.
Wszelkie wpłaty należy uskuteczniać na

konto P K. O 208440, wżgl. do Ban’ u Go­
spodarstwa Krajoweg:o na rachunek Puw.

Kasy Chorych w Bjdgosżcży.
Dwie nowe placówki Ch. Z. Z.

W niedzielę 19. bfti. odbyło się w 2n’nie
zebranie rzemieślników rolnych pod prze­
wodnictwem p Radkiego z Rucewa. który

przedstawił zebranym program Chiześc.
Związków Zawodowych, oraz referował o o-

statn"ch pertraktacjach nad kontraktem

rolnym na rok 1927 28. Po dść ^żywionej
dyskusji przystąpiono do wyboru zarządów
oddziałów rzemieślników rolnych na powia­
ty źniński i szub’Aski.

Na powiat Żnin wybrano druhów: Jó­
zef Czerniak prezes. Fr. Wojczak sekretarz,
Tomasz Karwecki skarbnik; zebrania odby­
wać się będą co trzecią niedzielę w mieeią.
cu w Żninie, w lokalu p Ruciń K ego.

Na pcwiat Szubin Wybrano druhów: Wł.
Kausa prezes, Ignacy Piechowiak skarbnik,
Jakób Wiśniewski sekretarz: zebran’a od­
bywać się będą co czwartą niedzielę w Szu­
binie lokal zostanie późniei or’oszony.

Również w tych dwóch powiatach wzma­
ga się poważny ruch wśród robotirk-’w rok

nych. w przyszłych dniach zostaną potwo­
rzone osobne filje.

Zabiły kłusownik.

Z Ostrzeszowa piszą nam:

W święto Matki Boskiej 8. grudnia o g.
10. przed południem leśniczy państwowy
Króning z Marydołu, przyna’eżący do Pań­
stwowego Nadleśnictwa( Wanda, pełniąc
służbę ochronną w swym rewirze, uś’yszal
strzały. P Króning Udał się w tym kierun­
ku, gdz’e zastał kłusownika z ubitym zają­
cem oraz z przygotowaną bronią dc strza­
łu. P. Króning wezwał kłusownika do zło­
żenia broni Tenże na wezwanie wymierzył
fuzję do leśniczego, Będąc w n’ebezpie-
czeństw’e, leśniczy wystrzelił i celnym s rza’
łem w twarz położrł go trupem na miejscu.
Był to 25-lethj Schlińg, syn gćwpedarza Ma­
rydołu niedawno zwolniony a wojska.

GNIEWKOWO. Nieszczęśliwy wypadek.
Dnia 17 bm. o 10-tej rano na szosie około ce­
gielni Michałowo samochód Budzyńskiego, ku­
pca ze Strzelna, przejechał Pal!nę Bergerową z

Perkowa. Nieszczęśliwy wypadek spowodowała
Bergerową sama, ponieważ była głucha. Ciężko
ranną odwieziono do szpitala miejskiego w
Gniewkowie.

ZBĄSZYN, (Krcddcź.) W ub. tygn’riu
skradziono mieszkańcowi miasta iut zacnie,
szkalemu za miastem nad szoszą prowa­
dzącą do Trzciela, w nocy dwie krow’y,
które przeprowadzono na stronę niemiecką.
Krowy te wprawdzie policja wyśledź la, je­
dnakże złodziei dotąd nie wykry’to Złodz ej.
stwa mniejszo i większe są w ostatnim
czasie w okol’cy pa porządku dziennym,
Widocznie grasire i u j dna i ta san” ba-da

której dotąd nie można było pochwycić.

Z pow. sępolerisf i go.
Se wsi i powiatu, Kośc"ółek w Waldo-

wie, bardzo piękny, posiada stare organy.
Obecnie, dzięki miejscowemu admin stra-

torowi ks Grzeni otrzyma nasz kościół nie­
długo nowe organy, które będą kosztowały
14 009 zl Ofiarni paraf ańe złożyli już oko­
ło 3.CC0 zl. Spcdz:ewana jest pomoc rzą­
dowa, bo pomimo ofiarności tu;ejsżych pa.
rafjan suma 14 000 zi. jest dość pow a na.

Ks. administrator Grzenia w Waldowie bar.
dzo i stale interesuje się odnowieniem i u-

piększeniem kościoła. Latem pobudowana
wspaniałą grotę N. M. P. w Lourdes. Po
ukończeń u budowy nowych organów,
wa!dowski kościół będzie malowany na

nowo.

W dniu 9. 12. br. zwiedził woje woda po.
morsk’ Młodzianowski nasze miasto powia­
towe Sępólno, i wizytował starostwo Trzy,
jęci p. wojewody odbyło się urcczyśi ie,
pon’eważ przybyły na przy: ttan’c mi jsco
we i zamiejscowe tow-rz-stv a Na]’cz iej
stawili się Iowstańcy i Wc}acy ze 8. o:m

prezesem okręgowym p irą z;.ńskim ia
czele. Przyjmowanie p wojewody świadczy
o szacunku j przyw’ązaniu tut. ludno’ći do
władz naszych. Wieczorem gościł p. woje­
woda u p, Prsdz.vńsiuego w Skarpie.



Str. 10. ,-DZTFNNTK BVDGOSKI,S, sobota, dn?a 25 grudnia 1926 r
Nr 297.

Prawdziwą ucztę sprawiło liillO Sf rSsrfol swym bywalcom na owi ęta Gwiazdkowe wystawiając
najnowszy jeszcze w Polsce niewidziany obraz tegorocznej produkcji z ulubieńcami miłośników kina

Pat i Patachon jako Detektywi
Opraw claolmc^:

u az,nitooIM MIM1

którzy przez ich arcyzabawne dowcipy wywołują bezustanne huragany śmiechu. ,

Mimo wielkiej ceny obrazu ceny wstppu zwykłe, aby dae możność kBŹtemu obywatelowi sig ubawić w swigfa Bożego Narodź,

NADPROGRAM
Początek o godz. 3 po połudn,°u_

ostainie o go ?z. 9 w. 2-19?

Szczyt obWI
Organ bydgoskiego posła socjali­

stycznego. Pankratza ,,Volkszeitung"
zaczepił w ostatnim numerze pismo
nasze, zarzucając nam ..wzmacnianie
miiitaryzmu w Polsce" Niemieckie=
mu pisemku czerwonemu nie podoba
się mianowicie następuiąca wzmian­
ka naszego współpracownika wat’
sza wskiego, Zabrzeskiego:

,,Ostatnie uchwały w Genewie (’ust’=
nięcie kontroli wojskowej w Niem­
czech) nie rokują n’oatety nadziei że
w przyszłości wydatki na wojsko br=
dziemv mogli zmnieiszyć że raczej
przeciwnie ze względu na wzrasta-

jące niebezpieczeństwo niemieckie
będziemy musieli je powiększyć’"

Patriotyczne serduszka czerwo­
nych towarzyszy niemieckich w Byd­
goszczy rozsierdziły s’e do tego stor­
nia. ż. "owołuią się nawet — słu­
chajcie. słuchajcie’ — na nia’e przj-
kazanie Boskie: ,.nie zabijaj’".

Co to jest? Co s’e stało? Socjaliści
a przykazania Boskie — to przecież
tak jak ogień j woda! Ba gdyby oni
tak postępowali, jak mówią i piszą!

U nas socjaliści niemieccy są naj­
zaciętszymi wrogami państwowości
polskiej, czego dowodem choćby
,,Yo’kszeiiung". lecz gdy chodzi o

sprawy niemieckie i państwowość
n’emiecką. to niczem nie różnią sie
od najzaciakie’szych junkrów pru­
skich. — ,,Ja, Bauer, das ist was an-

deres!".
Wódz socjalistów niemieckich. Be-

bel powiedział swego czasu w parla­
mencie n’emieckim: ,.Z karab’nem
w ręku pierwszy póidę na wroga, je­
żeli ..Vaterland" będzie w niebezpie­
czeństwie!"

Gdv wybuchła wojna światowa, so­
cjaliści niemieccy ramię w ramię st--

nęli z iunkrami pruskimi, uchwalali
wszystko, czego krwiożercze rządy
niamieckie pragnęły j szli nawet na

ochotnika przeciwko Bel?om i Fran­
cuzom którzy bronili swej wolności
i swych siedzib rodzinnych.

A kiedy Polacy urządzi’i powsta­
nie przeciwko sw’ym najeźdźcom i
gnabicielom. to właśnie socjalista
Stóssel. późniejszy landrat pruski,
rzucał się jak opętany i naw’oływał
żołdactw’o n’emieck’e do krw’awej
walki przeciwko pow’stańcom wielkc=
polskim!

I ci faryzeusze czerwoni prawdą
dziś o ..mil’taryźmie polskim" i przy­
pominają nam niby piąte przykaza­
nie ..nie zabijaj!".

Czyż nie jest to szczyt obłudy i bez­
czelności?

Wojsko nasze nie jest dla parady
i przyiemności lecz dla obrony gra­
nic państwa. Nie zaś kto inny, lecz
wry właśnie czyhacie na naszą zgubę
i za?łade! Diete?o zmuszacie nas do
czuiności i łożenia wielkich sum na

wojsko!
Cóż znaczą wasze traktaty, słowa i

przysięgi? Napadliście zdradziecko
biedną Belgię wbrew traktatom i
przyrzeczeniom! Bismarck powie­
dział: . Ein Kónieswort ist nicht ein
Ffifferling wert!" Traktaty zaś nr=

zywacie ..ein Fetzen Papier!"
I my mielibyśmy wam w’ierzyć!

Znamy was przecież zbyt dobrze!

,,Tylko najgłupsze cielęta idą same

rze”n’kowi w pęta!" (Nur die aller-

gróssten Kałber wahlen sich den
Metzger selber’).

Towarzysze z ,,Volkszeitung"! O pa­
cyfizmie i antvmilitaryźmie trąbcie
więc w stronę Berlina, skąd idą jaw­
ne i tajne rozkazy podbechtywania
jednych przeciw’ko drugim!

My od was nauk żadnych nie przyj­
mujemy! F.

- Zwracamy uwagę na ogłoszenie fi-rny
Czachowski Poznań, Wielka 13, telcf u nr.

1943. której przed tawieielem w Bydgoszczy
jest p. Świątkowski, ul Jagiellońska 6, tel
13 Urządzenia do gotowania kawy, herbaty,
mleka itd. dostarczane przez tę firmę, a

wprowadzone w handel pod markę ,Kx-
pres". odznaczają się rzeczywiście prakty-
cznością.

Najpiękniejsze Polki.
Zakończenie konkursu filmowego ,,Fanametu". - Zwyciężyła

Warszawa.

W Warszawie zakończył się w tych
dniach konkurs na gwiazdę filmową, sta­
raniem firmy filmowej Fanamet. Z górą
dwa tys"ące kandydatek stanęło do kon­
kursu z Warszawy i 14 miast: Kraków,
Lw’ów, Kielce. Lublin, Radom, Łódź Byd­
goszcz. Poznań. Toruń Grudz’ądz B.aly-
stok, Równo, Cieszyn. Częstochowa. Piotr­
ków Wyróżniona m’ała być piękność, zgra-
bność totogeniczrość.

Sześć kandyda ek Warszaw’y i laureatki

powyższych miast ukazały się w nie. zie!ę
w Warszawie, w kinie Splerid d nietylko na

ekranie ale również na scenie w str?;aH)
dostarczonych przez pierwszorzędne firmy
mód w Warszawie. Do ;ury pod przewó­
d! ictwem prof Pruszkowskiego ze szk"ly
sztuk p’ęknych weszli pp : W. Gr- biński,
Skoczylas. Słonimski inż. Biske. Kołtopajlo,
Starczewski. Była to chwila, w kt’rej mo­
żna było podziwiać szereg bardzo pięknych

pań i zauważyć na ekranie wyb’"tne zdolno­
ści niektórych.

Wreszcie p, Jarossy odczytuje wyrok ju­
ry, wymienia’ąc kolejno: Bogucka. Konopi a

i Rudzka z Warszawy, a dalej p. Zawi-
szanka i Hol!andówna z Częstochowy.

. Wyrok przyjęty został gorącymi okla­
skami publiczności.

Wszystkie wyróżnione panie odznacza­
ły się niezwykłą urodą.

Panna Aniela Bogucka wymieniona na

pierwszy m miejscu nietylko je t wyjątkowo
piękna, i urocza, aie na ekranie wyka­
zała ona taką fotogeniczność i tyle swo­
body i opanowan’a twarzy, że m żerny jej
wróżyć wie ką karjerę firnową P. Aniela

Bogucka jest uczenicą szk. }y. filmowej p.
Kiehnera, jednocześnie uczenicą profesora
Aleksandra Michalowsk’ego, i szkoły pla­
styki p. Hulanickiej.

Dzień wigilijny młodych
lewitów w seminrrum.

Mury seminarjuro duchownego, ileż do dziś
dnia posiadają tajemniczości., . Szerszy ogól
mało’ interesuje się życiem i sposobem wycho­
wania młodych lewitów, którzy późn-’ej jako
kapłani spe’niają najważniejsze zadanie w hie-

rarchji społecznej nauczania, umora!niania i
orowadzenia swego społeczeństwa do doskona-

’ości, do Boga. Dlatego też każdy objaw życia
młodych lewitów winien interesować ogól,

Dzień Bożego Narodzenia, gwiazdka i w !nu­
rach senrnaryjnych też ma pewien urok. Nao-

gól kleryk n’echętnie zostaje na święta. Zazwy­
czaj zamknięty poorzez tyle miesięcy, pragnie
on odetchnąć swobodn’ej i wś-ód swo’cb na­
brać nowych sił do dalszej, bardzo mozolnej
pracy

Pierwsza oznaką gwiazdki dla kleryka — io
ranne godziny wstawania. Nigdy nie zasypia-
iący kampanularz (dzwonnik) nie wydzwania
jut o godz. 6-ej rano, lecz o cale pół godziny
"óźn-’ej. Nie obowiązuje go też ,,s;lencium",
czyli milczenie, które w dniach zwykłych krę-
ouie jego język od- chwili wstawania, t. j. od

godz. 6 r. at do śniadania, t. j. do godz, 8-ej.
Te dwk poranne godziny kleryk spędza na

hezwzg!ędnem milczeniu, na porannych modli­
twach, rozmyślaniu, codziennej komunji św, i

wysłuchaniu mszy św.
W dzień wigilijny ten modlitewny rygor ga

nie obowiązuje. Według własnego poczucia i

potrzeby modli się, rozmyśla nad wiec=nemi

sprawami już nie pół godziny, a 15 min., po­
czerń słucha Mszy św.

Ponieważ niema godzin wykładowych, więc
też klerycy czas swój spędzają dowolnie. Dnia

tego wolno klerykowi pozostawać w pokoju
drugiego kleryka, Nie krępuje się go również
w czasie spaceru, bowiem codzienny rygor
przepisując konieczną przechadzkę, powiada,
iż wolno alumnowi spacerować po ogrodzie tyl­
ko w towarzystwie drugiego kolegi, zaleca się
natomiast spacerować we trzech.

W dzień wigilijny kleryk może pozostawać
na spacerze sam, se swemi myślami. Jest swo­
bodny, nieskrępowany, nie czuwa nad nim oko
ani regensa, ani wiceregensa, ani dyrektora,
niema nawet opieki t. zw. superiora czy!i upeł­
nomocnionego starszego kolegi, któremu winno

się oddawać posłuszeństwo
Najważniejszą chwilą dnia wigilijnego są

odwiedziny biskupa. Przybywa on do gmachu

seminarium punktualnie o godz 12 w poł. i
schodzi do sali jadalnej w towarzystwie jednego
z ks. profesorów lub ojca duchownego. Zebra­
nych kleryków wita pochwaleniem Pana Boga,
poczem po krótkiem okolicznościowem prze­
mówieniu Jamie się opłatkiem.

Ciekawą jest rzeczą, jak wielkie poczucie
subordynacji mają młodzi lewici, co się uwy­
datnia w kolejności podchodzenia do arcypa-
sterza, celem łamania się opłatkiem. Najpierw
podchodzi kleryk z najwyższego kursu, n’e dla­
tego, że ma wyższy szczebel naukowy, ale dla­
tego, że jest starszy powołaniem Z łona kole­
gów tegoż samego kursu podchodzi pierwszy
z listy i w dalszym ciągu zachowuje się kolej­
ność, ponieważ i fu przestrzega się starszeń­
stwa powo’ania. choćby to była ró4nica jedne­
go dnia lub kilku godzin. 1 to dzieje się tak
składnie i niesnostrzeżen’e. jakby ktoś kolej­
ność wywoływał z listy. Do tej subordynacji
w!adze seminaryjne przypisują duże znaczenie
nawet pedagogiczne.

Obiad w dniu wigilijnym jest znaczn ’y śt ’
-

szy, choć prosty, (trzeba wiedzieć, źe klerycy
poprzez cały rok ,,poszczą. ) i n;e obowiązuje
podczas obiadu milczenie. Dlatego też i je­
dzenie lepiej smakuje, gdy można się wygadać
i humory są znakomite. W dn’u tym żaden z

kolegów n-ie wygłasza kazań. Trzeba wiedzieć,
że kleryk posiadający tonsurę i mniejsze świę­
cenia, jest zobowiązany do napisania jednego
kazania po polsku i jednego po łacinie na za-

dane tematy, Kazania te wyg}asza się w cza­
sie wspólnego obiadu, ze specjalnie zbudowa­
nej kazalnicy i w ten spasób młody lewita,
przyzwyczaja się do zawodów oratorskich.
Oddzielnie zasiada ks. profesor od wymowy,
który ocenia zdolności oratorskie alumna i u-

dziela później odpowiednich wskazówek.

Popołudnie dnia wigilijnego nie jest cieka­
we dla wychowanka. Jeśli nie pracuje w tej
chwili lub nie czyta, to wówczas oddaje się
rozmyślaniom, przeważnie ucieka myślą do
domu rodzicielskiego, do stołu wigilijnego, któ-

reg tu jest pozbawiony
Jak zwykle o godz. 4 po poł. podwieczorek,

na który dostaje się tylko herbatę. O godz. 8
wiecz. jak zwykle kolacja mniej lub więcej
,,ciekawa".

Wieczór wigilijny przynosi tę zmianę, że

nie idzie się spać o 10 wiecz., gdyż o godz. 11

udają się wszyscy alumni na pasterkę, gdzie
wraz z wiernymi radośnie śpiewają — gloria
in excelsis Deo! Vir.

S)afs%e

gmia%dRowe.

W miejskim sierocińcu imknSa

Dietza. - i o lecznicy miejskiej
nie zapomniano. - Jak ohchc-

dzono pierwszą Gwiazdkę
w Erictwie Strzeleckie m.

Nie wszystkim jest wiadomem, że magistrat
miasta Bydgoszczy utrzymuje sierociniec funda­
cji I!tnryka Dietza. Mieści się on przy ulicy
tegoż imienia na Szwederowie. Opiekę nad
sierotami sprawują tam S. S . Szarytki

! w czasie Gwiazdki obecnej magistrat aie

z-tpcmnial o swych małoletnich v?/cli iwanka:h,
wręczrjąc im sute podarki, na które złożyły
się przeróżne zabawki, słodycze i pierniki.
Obchód gwiazdkowy raczył zas?cz,cii swoją
obecnością prezydent miasta dr. Śliwiński, któ­
ry w serdecznych s!owach przemówił do dzia­
twy, prezes rady miejskiej p. Beyer wraz z mał­
żonką. przybyli także dyrektorstwo Czarnec­
cy, ks. misjonarz Napiórkowski, radca Góra-
lcwsk: itd.

Dziatwa odśpiewała bardzo }?,dnie kilka
kolend i pieśni, odegrano też rbrazek scenicz­
ny w 1 odsłonie.

Warto było zobaczyć rozradowane ob’kza

sierotek, obdarzonych zabawkami, zakupione-
uii przez magistrat, lub dnrowanemi przez lu­
dzi dobrej woli. Między innymi ofiarodawcą
był też i p. Teska, naczelny redaktor ,,Dzien­
nika",

Z sierocińca im. Dietza udali się prezes ra­
dy miejskiej, p, Beyer, dyr. Czarnecki i ks. Na­
piórkowski do lecznicy miejskiej, gdzie obecni

już byli dr. !daszewski, dr. Dziembowski, asy­
stent dr. Chy’kowski, ks. Kukułka i ks. Nie-
zio’kiewicz. Ten ostatni w serdecznych sło­
wach przemówił do chorych, składając :m,ży-,
czenia wigilijne, a szczególnie życzenia pręd-r
kiego powrotu do zdrowia, pocieszając ich, że

aczkolwiek chorzy, spędzają jednak święta te

w nienajgorszych warunkach, gdyż otoczeni

życzliwą opieką lekarską i serdeczną troskli­
wością Sióstr, ,pod przewodnictwem przełożo­
nej Siostry Antoniny, Z kolei przemówił dyr.
Czarnecki na temat tradycji wigilijnych, a dr:a-
t’.?a z sierocińca odśpiewała chorym kolendy,

to to­
to

Bractwo Strzeleckie, maj?ce od pcczątku
swego istnienia typ niemiecki, doznało kom­
pletnego spolszczenia, czego dowodem, iż

wczoraj po raz pierwszy w wolnej Ojczyźnie,
zebrali się bracia strzelcy na obchód gwiazd-
kowyj tradycyjną polską wigiłję Bożego Na-

^ńn’CZO
1j2, .ąc się z obecnymi na sali strzel­

nicy p; niami i braćmi, prezes Idźkowski
życzył Wszystkim, aby rok przyszły w lepszych
zastał aąs warunkach, aby bractwo bydgoskie
hardzi j się łączyło i w zgodzie i miłości pra­
cowało d!a dobra miasta i Ojczyzny. W koń­
cu swego przemówienia prezes Idźkowski

wzn’os} okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej.

Z zaproszonych gości przybył na obchód

gwiazdkowy naczelny redaktor ,,Dziennika"
p. Teska.

Przy dźwiękach torcetu: skrzypce - p. Jan­
kowska, wiolonczela — p. Goncerzewicz a

fortepjan — p. Czyżewski, bractwo mile spę­
dziło kilka godzin, posilając się herbatką i

piernikami, W przerwach odśpiewano szereg
kolend.

ZMARLI:
Ś. p . Stanisław Michalski, zastępca na­

czelnika w Okres-owym Urzędzie Ziemskim
w Grudziądzu f’lomata pomorski rotmistrz

rezerwy wojsk ncl?k’cl’.
Ś. p . Wikt:r Lisiecki, sekretarz Tow.

Zjednoczonych Przemysł-owców w Inowro­
cławiu.

Ś. p Andrzej W-]dyta, lat 82, w Gnie­
źnie.

Ś. p Marianna z Schombnzrjów Ccfee.
towska w Chy!onji.

Początek ’o godi. 8.29 po pot,
s sfcatai seans o godz. 8.4o wisca.

MratsenzactB|mle9sze arcgńlzSelo flint. P.t:

,,Skrzypek z Florencji"
Niesłyc-hanie ciekawy problemat w 8 aktach. W roli glówn. potęga ekranów WdBllll.

Polowanie na FokU komsdja p. t: asm

WyjBMiaa
MfJlli SWBSili

i writ) stycznia 19.7 r,,
Zakład kąp elowo leckniczy
Gdańska 19, w czasie mo-

iej nieobecności otwarty
normalnie. (F-860ft
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TOM MIX
KEOMKA

Bydgoszcz, dnia 24 grudnia 1926 roku.

KALENDARZYK,

Dziś w p’ątek Wig;lja. Adama i Ewy.
Jutro w sobotę Boże Narodzenie.
W niedzielę Szczepana m.

Wschód słońca o godiznie 8.12
Zachód słońca o godzinie 3 47.

DYŻUR NOCNY W APTEKACH.

Podczas Sw’ąt Boże-’o Narodzenia dyżu­
rują następujące apteki;

I. święto 25. XII . 26.
1) Apteka Centralna, ul. Gdańska.
2) Apteka pod Lwem Okolę.

II. święto 26 XII. 26.
1) Apleka Pia,stowska, Plac Pia,stowski.
2) Apteka pod Złotym Orłem, Siary Rynek.

Od nericdziałku 27. bm. do nicc’zeli 2.

stycznia 27 r. dyżurują rast. apteki:
1) Anteka rod Aniołem ul Gdańska.

2) Apteka Kużaja ul. Długa
3) Apteka pod Łabędziem, ul. Gdańska.

Wypożycza!nia Książek Lektora ul.
Gdańska 141, otwarta codziennie od 8 du 6

TEATR MIEJSKI.
Repertuar świąteczny zapowiada najwe­

selsze i największem pow(dzeniem cieszą­
ce się ’utwory a mianowicie: w sobotę,
dnia 25 bm dane bęc!’ dwa przed law enia:
o godz. i-tej po poł. czeka naszy-Jł . milu­
sińskich riielada uczta artystyczna pięk.gęj
baśni fantastycznej II. Żbierzchowskiego
,,Przygoty Tomcia Palucha" w interpretacji
naszego zespołu w otoczeniu dzieci i zasto­
sowaniem muzyćznem autora, w pomysło­
wej reżyserji p. Cz. Strzeleckiego. Wieczo­
rem o godz 8-mej tnskainća brawurowym
Imrrwem melodyjna Operetka Audrana
^lalka", w której wszyscy wrbófrii wyko­
nawcy prześcigają się w werwie i weso­
łości. Operetkę prowadzi kapelm. Dawido-
wjcz.

W niedzielę teatr czyny będzie trzy­
krotnie: o godz. l-ej w po’ud-?e po cenach

najniższych ,Królewna Śnieżka”, po poł
o godz 4-tej poetyczne ,Zaczarowane kol
L. Rydla, wieczorem zaś płomienna ,,N-c
Anton;i’1.

Poniedziałkowy dzień przyniesie dwa

przedstawienia: o godz. 4 -tei (ceny zniżone)
,,Dzikus", wywołujący stale wybuchy ser­
decznego śmierhu, wieczorem cieszącą się
rekord,)wem pow-odzeniem operetka Lincke
, Gri - Gri" w nowej oprawie dekoracyjne,
St Węgrzyna. :

W pełnych próbach .,Bańka mydlana11,
pióra St Krasickiego, oraz ,,Pastorałki".
Obie rzeczy prowadzi reżyser p. Cz. Strze­
lecki.

- Gwiazdka dla dzieci członków
bezrobotnych Chrzęść. Ziednoczen"a
Zawodowego, odbędzie się w niedzie­
lę. dnia 26-go b. m. (2-gie święto Bo

żego Narodź.) po południu o godzi­
nie 3-ej w wielkiej sali ,,Ogniska
ul. Jagiellońska 71.

Wieczorem o godzinie 7-ej odbędzie
s:ę zabawa w sali ,.Ogniska14.

Zarząd okręgowy uprasza człon
ków jak i życzliwe obywatelstwo o

liczny udział w obchodzie gwiazdko­
wym i w zabawie, z której czysty
dochód przeznaczy s’e na pomoc do
raźna dla bezrobotnych członków
Ch. Z. Z.

Pasterka w kościele Klarysek,
odbędzie się dziś w wi!ję o godz. IZ w nocy.
Piękne kolendy wykona tradycyjnym zwy­
czajem Tow. śpiewu ,,Echo" pod batutą p.
dyr. Kabacińskiego.

Porządek nabożeństw w kościele

Serca Jeznsoweao.
Dziś o godz nie li% w nocy odprawioną

zostanie pasterka.
W pierwsze święt-o (sobota) odprawione

zostaną nabożeństwa, o 6-ej 7-e;, 8-ej, o 9-ej
dla dzieci; o 10.15 ?urna z asystą i kaza­
niem i o godzinie 12-ej.

W drugie święto (niedziela) nabożeństwa
,W tych samych godzinach.

Sprawa Banku Dyskontowego
w Bydgoszczy nie śpi.

Tak twkrdzi p. pierwszy prokurator!
Do

Szanownej Redakcji Dzień. Bydg.
w Bydgoszczy.

Odnośnie do artykułu ,,Dż’ennika11
z dnia 28 grudnia 1926 r. Nr. 295 -

nod tytułem: ,,Echa sprawy Banku

Dyskontowego w Bydgoszczy" upra­
szam po myśli § 11 ustawy prasowej
z 7. 5. 1874 r. o umieszczenie po o-

trzvmaniu tegoż pisma w numerze

najbliższym jeszcze nie złożonym, w

tym samym dziale druku i temi sa-

memi czcionkami następującego
sprostowania:

Nie jest prawda, ’ż Panu Sędziemu
Bromirskiemu odebrano prowadzę
n e śledztwa w sprawie Banku Dy­
skontowego w Bydgoszczy wskutek
zabiegów ncWTYch cz’-mn’ków. nato­
miast prawda jest, że Pan Sędzia
Bromirski na skutek zażaleń wnie­
sionych przez niektórych posadzo­

nych, uchwała Sądu Apelacyjnego
w- Poznaniu, wyłączonym został od

prowadzenia dalszych dochodzeń w

sprawie Banku Dyskontowego.
Nie jest prawdą, iż od czasu wyłą­

czenia Pana Sędziego Bromirskiego
jest cicho i głucho z dochodzeniami,
natomiast prawdą jest, iż sprawa
tvch dochodzeń iest w taka i że nad
przyspieszeniem tei sprawy czuwa

ncy/o deleacwany sędzia śledczy i

wyższa władza.
Nie jest prawdą, jakoby cała spra­

wą utknęła na martwym punkcie z

powodu, iż w sprawę ma być zamie­
szany syn pewnej wysokiej osobisto­
ści. natom:ast prawda jest, iż sprawa
iest w celnym toku i że w sprawie
nie interweniował) ani u Pana Sę­
dziego śledczego, ani w Sądzie Okrę­
gowym, ani też w Prokuraturze.
Prokurator przy Sądzie Okręgowym.

Wlrski

Porządek nabożeństw w koście!(’
Farnym.

Dziś o godz. 12-tej w nocy pasterka.
W sobotę i w nicdz’elę nabożeństwa cd

godz 7 rano co godzinę do 12-tej w po­
łudnie.

Porządek nabożeństw w kościele
św. Trójcy w eza.S’e Bożeno Narodze­

nia.
W paraf;i św. Trójcy jest następujący

porządek nabożeństw:
O godz. 1130 w nocy jutrznia, o 12 pa­

sterka z kazaniem W czasie pasterki wy­
kona Tow śpiewu Mmiuszko m zę kolen-

dową na chór mieszany, z towarzyszeniem
or,kiestr; wojskowej 61 pp., układu p. Wr.

Mag!owskiego. O godz. M7 perwsza msza

św,, o godz. 7 druga msza św., o godz 8.
dzieci z ńguką, o 10, ,suma z asystą i kaza­
niem, Pc^ęzh,s sw,piy śpiewać będzie ęhór
kościelny’ MońiGSZki?ę z tow. orktet ry ,woj-,
skowej.Ogodz12.mszaśw.ogodz3ne
szppry. Na wszystkich flisżach św. zb’erać

Się będzie składki na wymaiCwan’e kościo­
ła, na sumie zaś składkę na Gj’Ca św-

— Polski Zbór Ewang. - Augb. podaje
do wiadomości swym zborownikom, że na­
bożeństwo wigilijne odprawi miejscowy pro.
bosżcz pastor Golster w sali zborowej przy
ul. Libelta 8 w piątek, 24 bm. o godz. 6%
wieczorem.

- Boże Narodzenie po.i-’d le Względn’e
łagodne powietrze na począ ku bieżącego
miesiąca poczęło swą temperaturę zmie­
niać. w połowie już stopniowo obniżać po-
n!żej zera, pokrywając zienrę grubą war­
stwą śniegu. Rożni prorocy wróżyli Ił a Ul.

łagodną zimę, !pcz wyliczenia ich z:wio­
dły, natomiast sprawdziło się stare przy-
słow ’

"e, które się wygłasza, gdy dzień św.
Barbary po wodzie — Boże Narodzenie po
lodzie Tak więc święci pańscy są nie­
omylni, 10 stopni poniżej zera mamy już
trzeci dz’eń i mróz ten utrzyma s’ę do kop.
ca grudnia nadając właściwego uroku na­
szym świętom.

— Zbliża się pamiętny dzień 27. grudnia,
rocznica oswobodzenia WielkonicM z pod
jarzma butnego prusaka. Cala Wielkopolska
obchodzić będzie dzień ten jako święto na­
rodowe.

Zarząd wojewódzki Związku Inw’alidów
Wojennych Rzeczypospolitej Polskiej tak

jak w latach ubiegłych tak i w tym roku

zdecydował się na wydanie piękne; nalepki
dla przyozdobienia okien domów prawdzi­
wie polskich na cele tworzenia warsztatów
pracy d!a inwalidów wojennych. W’soce

patriotyczne i ofiarne społeczeństwo Wiel­
kopolskie, które dało już tylekroć dcwcdy
obywatelskiego zrozumienia sprawy i tyin
razem niechat nie poskąpi swego łaskawe­
go poparcia, Cena nalepk’i wynosi 20 groszy.

- Tow. ,,Sokół" Bielawy nrzypomina w

ostatniej chwiłj o swem rocznem walnem
zebraniu, które odbędzie się dnia 26 bm.

drug’e święto) o 4-tej po poł. w sali p Fe
renca przy ul. Senatorskiej 76. Zebranie

komisji rewizyjnej w tym samym dniu
o godz. §-ej.

- Baczność Fcblścil Ze względu na

w-ystęp w ostatnich dn!ach, obecność wszyst.
kich lekcji we wtorek, dn;a 28-go bm. ko­
nieczna.

- Ładna gwiazdka, Jak nam donoszą,
właściciel letniska w Brzoz’ę ucA. R- (Ro­
szczą. P- Miklas, zan!ł na wyspie 4 centna­
rowego dzika. Całkiem niespodzianie spot­
kała p. Miklasa ładna gwiazdką.

li

Ćofi6rodv|.

-Życzę panu redaktorowi weso­
łych oba szwięta. Niech pan tylko
myszli o nasze stosunki, to zrobi
sze panu bardzo wesoło. Czemu
DŹSńnik wyrysował wczoraj panu
marszałku iako owczarza z baranim
stadnnem? Gdyby to było tylko
harany. to my m °’Hby mówić o wie!
kie szczęście. Ale za Panem mar­
szałku są i inne, co ć’pi sa mebez-
ł’ieczn ejsze od barany. 4a w:em,

pan sze bał ich narysować, aby pro­
kurator nie zrobił szkandału. A

pan marszałek jako owczarz — to

było kapitalneg;o konceptu. Bo
owczarz jest bardzo mądry człowiek.
On zna sze na różne choroby i on wi.
jak ich kurować. Ja ’to raz do­
świadczył na samego sobie. Jak to

było?... Mnie zrobiło sze raz bar­
dzo niedobrze, a że mnie już różne do

który napróżno pomagali, więc żona

posłała po takiego owczarza, aby so-

bi oglądnął mo.ji chorobę i zadecy-
dysponował skuteczny kuracyi.

Ten owczarz nazywał sze... ja wim
jak on sze nazywał? On mieszka
za Wisłem i aby przyjść do mnie, to
on musiał przechodzić przez most.

Nu, to on przyszedł przez most i
nie gadał dużo, tylko zrobił mj za

raz mocne upuszczenie krwi. Czy co

pomogło?... albo ja wim! Muszało

pomognić, skoro nie umarłem. On
zaraz zmienił u mnie służby, kuchar­
ki. pomocniki i radził, abym moje j
kljenty namidlał z innem mydłem
i lepi ich golił. Tylko w ten ŚPosób
(powiedział) jest możliwe sanacyi.
Jak sobi czuje? Czy mam apetytu?...
Ja jeszcze sobi kiepsko czuje. Ape­
tytu mam. ino nimam dosyć r°

apetytu. Ale ten owczarz codże
robi mi poczechy, że bedzi lepi. N
ja czekam. Mnie powoli ogarnia żc

ciowy apopleksyj. ale ja czekai

Jakby mi sze poprawiło, to on ch
mi zrobić operacyi. Powiada, że

mam mocny konstytucyi i mo

jeszcze jedny transfuzyi krwi w

czymać.

— Tow. śpiewu ,.Chopin" pod dyrygen­
tem p. sierżantem Waligórskim wystąpi w

tym roku z kolendami nie podczas pasterki
w kościele garnizonowym, (kościół garni­
zonowy jest w renowacji), lecz W k-’"’ale
św. Trójcy, w pierwsze święto Bożego Na­
rodzenia o godz, 8. na mszy św, przezna­
czonej dla wojska. Chórowi towarzyszyć
będzie orkiestra smyczkowa 62 pp.

— Związek Absolwentów s7kół wydz’a-
!owych uprasza o grem’alne przybycie, ce­
lem oddania ostatniej przysługi śp. koledze
Adamowi Jędrzejewsk emu. — Pogrzeb w

pierwsze święto 25. bm. o gcdz. 14. z domu

żałoby ul. Śniadeckich 55, II p.
— Dla bezrobotnych podoficerów rezer­

wy. Zarząd Związku podoficerów rezerwy
uzyskał dla swych członków bezrobotnych
drzew’o opałow’e, Bezrobotni podoficerowie
rezerwy pragnąc je otrzymać, winni zgła­
szać się osobiście do prezesa związku p.
G!azika

— Re(!nta Sylwestrowa artystów Teatns

Miejskiego. Filja Z. A . S . P. Teatr Miejski
Bydgoszcz, urządza w Noc Sylwestrową w

salach teatru miejskiego redutę, okraszoną
rożmaitemi atrakcjami artysty cznemi, któ­
re złożą się na specjalny kabaret sylwestro­
wy. Beduta rozpocznie się bezpośrednio
po wieczorowem przedstawieniu. Bilety na

tę jedyną atrakcyjną noc do nabycia w ka­
sie teatralnej.

- Humor to zdrowie! Kto z nas zaprze­
czy, że każda radosna chwila w życiu do­
dała nam chęci do pracy i życia?

Kto z nas n’e raduje się choćby wspom­
nieniem mile przebytych chw;l w życiu?

Wszyscy zdajemy sobie z tego sprawę,
że najmniejsza chwila humoru nas odmła­
dza.

A nam wszystkim gnębionym drożyzną,
podatkami i wszystk emi codziennemi tro­
skami życia dużo potrzeba, aby nerwy nasze

stargane długiem! latami wojny pobudzić
do serdecznego śm echu.

Zdać dpbrze zrozumiał to miejscow-y
Klub Wioślarski , Gryi", który przysłowie
nhnmor to zdrowie" wziąi sobie za hasio
i aranżuje w dniu 5 styczn. a wielki bal

maskowy, który, jak nas z dobrze poinfor­
mowanej strony zapew-niają, prześcignie
wszystkie oczekiwania.

— Czy chcesz zdcfeyć premię wysoko
wartościową? To spiesz do Ogniska, ul. Ja-

giellońska 71, gdyż tam codziennie odbywa
się. strze’anie, urządzane przez okręg Towa­
rzystw Powstańców i Wojaków Każdy mo­
że sobie wystrzelać w-ysoko wartościowe
premje. Strzelania odbywać się będą rów­
nież w czasie Świąt.

- Ku uwadze rad"iców. Kursy freblow-
skie prowadzone według metody Pesta’oz-

Ziego, przez kształcenie wszystk’ch zmysłów
i charakteru dz’ecka. równomierny rozwój,
moralny, umysłowy i fizyczny, wyrabianie
spostrzegawczości i samodzielności z u-

wzs-lędnieniem indywidua’izmu dziecka. Na

żądani( rodziców język francuski metodą
poglądów ą. Przyjmuje się dzieci od lat 4 -7 .

Tamże kursy dla wychowawczyń i nauczy­
cielek: Słów-ackiego 2, II ptr o godz. 10 — 1
iod4—6.
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Źyczen!a gwiaatihowg tiia dyrektora gazowni
miejskiej p. Klimczaka

era z do wiadomości prezydenta miasta S obywateli grodu naszego,
Kto pilnie śledzi życie naszego miasta

i interesuje s’ę żywo jego urządzeniami,
z których miasto czerpie swe dochody —

to każdemu i;ieu; rzedzonemu obywatelowi
podpaść musi gospodarka dyrektora ga­
zowni miejsk’ej p. Klimczaka. Już kilka­
krotnie .Dz’ennik Bydgoski" za,jmował się
jego sobą i sposobem urzędowan:a, jednak
nie znalazł należytego oddźwięku.

Miasto nasze nie ma szczęścia do kie­
rownika gazowni. Zm.enia ą się onj dość

często, niby ministrowie w Warszaw ę D!a-

tego też deputac’a Rad.y Miejskiej, któia
miała za zadanie wyszukać cdpow edniego
gospodarza d!a gazowni, stanęło przed trud­
nościami nowego wyboru. W końcu z lecy.
dowano się powołać p. Klimczaka jako naj-
bardz:ej odpowiedniego z pośród grona
zgłaszających się. Temwięcej. że dyr. K
to człowiek wymowny, gładki umie się
ładnie kłaniać i przy p erwszym zetknięciu
się robi dobre wrażenie

Gdy przyszło do pracy codziennej przy
warsztacie zaczęto się barzn:ej prz g’ąr!ać
dyr. Klimczakowi, który też czynami swo­
jem! począł zadziwiać wszystkich. A więc:
Gdy przyszła reparac a zb’crrika gazowni,
wówczas prace otrzyma a krakowska firma
bo tak rozporządził pan dyrektor Pomi­
nięto firmy bydgoskie które bardzo chętn e

podjęłyby się prac reparacyjnych i na do­
godniejszych warunkach, jako przed ębior-
stwa miejscowe. N;e chciał dyr. 14 wiedzieć
zupełnie o tem. że odda ąc prace fil”i"!e kra­
kowskiej krzywdzi całe dziesiątki bezro­
botnych, który.ch d!a braku zamówień po­
zwalniano.

Conajmnie1 bardzo dziwnie i niezręcz­
nie postąpił sobie dyr. K,. gdy zamówienia
na druki cddał jednej z krakowskich dru­
karni, znowu z pomirjęciem Bydgoszczy
gdzie chleb codz’enny zjada Snąć niemiłą
jest mu Bydgoszcz radb.t znaleść s’ę wśród
swoich i na swoich śmieciach, na krakow­
skim lub hvowskim bruku. Ależ dlaczego
tego nie czyni, wszak droga d!a każdego
otwarta, dcść ty!ko manatki spakować
temwięcej, że dyr Klimczak nie je,st znowu

nie do zastąpienia. Znajdą się na jego
miejsce ludzie bardziej odpowiedni, facho­
wo wyszkoleni j uzdolnieni!

Ciekawie równ’eż przed tawia się sprawa
ściśle wewnętrznej gospodarki dyr K per­
sonalnej. Zdarzcło się, iż k’lku urzędni­
ków spadło z etatów. Natur-alni" taka nie-

przyjemność dziwnym zbiegiem okol cz-

ności nie spotkała nikogo z b’iskich mu lu­
dzi. owszem, aby s’ę czuć bardz’o’ swojsko,
dyr. K. sprowadził sobie inż Gi"la z Mało­
polski o którym powiadają, iż zdał e°za-
min z gazownictwa zanrown ’za’ąc urzą­
dzenia gazowe w miejskiej licznicy dla po­
łożnic, o czem by! mógł coś riecoś powie­
dzieć dr. P-, bo wykonane podług w k^z ’,­
wek p. G urządzenie nie mogło być uży­
wane i trzeba je było przebudować.

Dzięki staraniom p. dyr Klimczaka inży­
nier G. aw-ansował o jeden szczebel. Gzy
"W. Mohłn. ,rłlo nośnęfn1? PrTnClAŹ ŚPŻ.

dyr. Klimczaka sa: Buczyński, min’strant
sekciarza Zawadzkiego i filar Strzelca",
oraz Strzałkowski który place bierze przy­
należną rzemieślnikowi a nim nie jest.

Chcieiibyśmy nakoniec poruszyć spra­
wę zakupu przez gazownię transportu ku­
chen Junkersa w Niemczech. Gazownia
w’ydatkowała wie’ką sumę na z-akun tych
kuchen, kfóremi dziś wypełnia się składy
Ciekawi jesteśmy, i!e miasto już straci o

na tych gazowych kuchenkach, a ile jeszcze
straci?.. A kto oprocentuje włożony ka­
pitał?

Dziś, jak i w poprzednich %wypadkach
dyr Klimczak liczył i liczy na noparcie ta­
kich opiekunów w Radzie Miejskiej, jak
Wnuk. Zacharjarewicz i inni pod"bni, a’e

znając pana Prezydenta wierzymy, iż

wglądnie on baczniej w gosnodarke p. Klim­
czaka i wszelkie zł-’ usunie.

Dużo winy ma biuro eereralne Magi­
stratu które toleruje i wido"z”ie gospodar­
kę personalną p. K]’mazaka ,popiera. Pzie-

je się to od czasu gdy ze stanowiska tego
usunięto zasłużonego urz"dwika p Webera.

Stary e-bywatel.

Bank Polski n?ać 1 dn!a 24. 12. br. za:

dolary a mery kal’iskie 8,94-8.95
funty szterl’ngów 43 56
franki szwajcarskie 173,23
franki francuskie 35 43
marki niemieckie 213 47
guldeny gdańskie 172 85
szylingi austrjackie 126 50
liry wiosk’ę 39 87

PROGRAM W KINACH.
— Pat 1 Patachon przybyli na święta Boże­

go Narodzenia do Bydgoszczy i rozgości!ł się
w kinie ,,Kristal

”

jako ,,Detektywi", w kome-

dji jeszcze u nas nie widzianej. Co oni tu

będą w mieście mieli do szukania i śledzenia
-- nie wiemy, lecz przybyli z świeżym zapa­
sem humoru i w!aśnie’ w tych rolach pokażą
nam całą karykaturę ,,tajnych agentów". Przy­
gody i sceny komiczne z góry można przewi­
dzieć, będą nietylko pocieszne ale zaśmieją pu­
bliczność na nic i ubawią setnie. Na sali pło­
nąć będzie choinka i wykonane zostaną piękne
kolendy przez orkiestrę.

— BJabelski cyrk. Cóż lepszego można było
sprowadzić na program gwiazdkowy jak dramat,
dyszący potężną akcją, zawierającą przecudne
produkcje jednego z największych cyrków świa­
ta, przeplatane błazeństwami wysokiej marki

klownów, szaleńczą miłością i zazdrością, po­
wodującą katastrofę upadku z podkupolnego
trapezu pomiędzy paszcze zg^dnialych lwów,
tudzież moralnością więzienną i wypadkami wo-

jeftnemi. Pomijając przepych, wstrząsające sy­
tuacje,wielkość rozmiarów struktury filmu, naj­
większą atrakcją obrazu jest Norma Shearer,
grająca główną rolę w ,,Dj-belskim cyrku" a

która zyskała już sympatie pubb’ęzności w ,,Pa­
nience, która zaryzykowała" ,D’abe!ski cyrk"
— to największa kreacja Normy Shearer, to naj­
większy film cyrkowy z dotychczas wytworzo­
nych. Kmo ,,Marysieńka" wyświetla to cudo
techniki i przeżyć ludzkich od pierwszego dnia

świąt.

-- Kino ,,Nowości". Jako program świą­
teczny został wystawiony z dn-’em dzisie;szym
film najnowszej produkcji ,,Ufa" p. t . ,,Skrzy­
pek z Florencji". Niesłychanie ciekawy, za­
gadkowy problemat erotyczny, ciesz"cy się n:e-

bywa’em powodzeniem W roli g’ównej wy­
stępuje niezrów-nany, światowy artysta filmowy,
”otęga ekranu Konrad Veidt. który grą swą

nadzwyczajną hypnotyzuje, a patrząc, widzowie

przeżywają dzieje bogatej treści filmu. Rzad­
ko piękna wystawa i wspaniałe zdjęcia, dopeł­
niają przebieg akcji tego dzieła najwyższej kul­
tury. — Nadprogram: ,,Polowanie na foki" i
wesoła komedja ,,Małpa". Do obrazu przygry­
wa zespół symfoniczny pod batutą koncertmi­
strza B. Somme?fe!da, ze swym najnowszymi
repertuarem,

- Kino ,,Corso" jako program świąteczny,
wyświetla sensacyjno-awanturniczy film p. L

,,Biały Junak". W roli g’ównej cowboy Tom
Mix i jego cudowny koń Tor,ny. Jako nadpro­
gram arcyweso!a korne.’ja p, t, ,,Jak zostać

g%yiazdą filmows/’.

KRONIKA POLICYJNA

- Napad. Dnia 22 bm. p . Górska zam.

w Bydgoszczy przy ul. Jagiellońskiej 8,
podjęła %v jednym z barków większą go­
tówkę. Gdy weszła do bramy domu w któ­
rym zam’eązkała doskoczył do niej jakiś
drab, uderzy! ją ś’!nie w pierś i wyr%%’(’ł jej
przemocą z rąk trzymają torebkę z zawar­
tością 600 zł. i 5 furtami gzterFngów i

zbiegł Zarządzony pośe’g dał ten w mik,
że przytrzymano ooryszka. którym okazał

się znany na tutejszym bruku zł"dzie’ Bu-
ko%%ski Franc’szek, łat 17, bez zawodu ur.

w Niemczech, zam. w Bydgoszczy p"Zy ul.

Koronow’skie,’ 26. Zaznacza s’"ę, że B’kow-
skj prz"d k’lku dniami wyszw’ł z więz’erra
gdzie odbywał karę za kradzieże. Skra­
dzione rzeczy oddano wła4clc’elce.

Wstróoimsścś s !offssmct

TEATR MIEJSKI,
W sobotę wiecz. operetka ,,Najpiękniejsza

z kobiet" z gościnnym występem p, Salomei

Rutkowskiej.
W niedzielę, o 3,30 popoł. komiczna opera

Fr. Smetany p. t ,,Sprzedana narzeczona".
Wieczorem na żądanie pro%wincji Rubinsteina

,,Demon" z Konstantym Krstglowskim w partji
tytułowej.

W poniedziałek ,,Najpiękniejsza z kobiet".

Nocny dyżur ma od dnia 25 do dn’a 31 bm.

włącznie, apteka pod ,,Lwem" No%zomiejski Ry­
nek.

Pożar. Dnia 21 bm. około godz. 12 w nocy
powstał pożar w magazynach spedytora Kuł-

wickiego, ul. Łazienna nr. 10, gdzie mieszczą się
przechowane sprzęty domowe. Przywołana st,raż
pożarna ogień zaraz ugasiła. Straty wynikłe z

pożaru obliczają na 2.500 z}, Frzyczyny pożaru
nie stwierdzono.

Ujęcie sprawcy dwó.ch kradzieży. W ostat­
nich dniach ujęta policja sprawcę, który przy
pomocy włamania dokona! kradzieży u Sobie­
raja Mikołaja, ul. Szczytna 5 oraz Kamuli An­
toniego, przy ul Krzyżackiej 7. Złodzieja od­
stawiono do aresztu sądowego,

Samobójstwo. Dnia 22 bm. około godz. 5 -tej
rano w szpitalu miejskim popełniła samobój­
stwo przez powieszenie, niej. Kamińska Ewa,
pochodząca z Gronowa Powiatowego, powiat
toruński. Denatkę przywieziono do lecznicy
miejskiej przed czterema dniami, celem obser­
wacji, gdyż zdradzała stan anormalny. Czynu
swego dokonała w ustępie na rurze ściekowej.

Włamanie. Dnia 21 bm. włamano się do
mieszkania Kozłowskiego Walerjana zamieszka­
łego w parku Wiktorji i skradziono garderobę
i inne przedmioty, ogólnej wartości 550 zł. Dru­
gi wypadek kradzieży garderoby, bielizny 3

innych rzeczy wartości 750 zl zanotowano rów­
nież u Twardowskiego Zygmunta, ul. Prosta 6.

Gwiazdka I. drużyny harcerskiej im. T . Ko­
ściuszki odbędzie się w niedzielę, dn. 26 bm. o

godz. 4 popołudniu w sali ,,Ogniska", ul, Pod-
murna 62.

Przewóz przez Wisłę wstrzymany. Z powodu
mrozu i płynącej kry wszystkie beriinki wyco­
fane zostały do portu zimowego. Również i
arze wóz na drugą stronę Wisły o ile mróz się
lie zmniejszy, zostanie z dniem 23 bm. wstrzy-
nany aż do odwołania,

Złodzieje nawet po piekarniach grasują. Nie-

srykryci dotychczas sprawcy zakrad!i się do pie­
cami p. Barczyńskiego i okradli jego praco­
wników z garderoby dokumentów i pieniędzy.
Skradzione dokumenty podrzucili jednak póź­
nej pod piekarnię p. Doraszewskłego.

Z klubu szachistów. W dniu 19 bm. odbyło
się nadzwyczajne walne zebranie członków to­
ruńskiego klubu szachistów.

Zebranie zagaił prezes p, Matowski, zdając
sprawozdanie z czynności zarządu. W sprawo­
zdaniu swojem przedstawił przyczyny zastoju
’,ycia szachowego w klubie.

Następn’e przystąpiono do wyboru nowego
zarządu w skład którego weszli pp.: prof.
Kwiatkowski, prezes, Matowski, wiceorezes,
"raz po. Kord"siewicz iako gospodarz, lekarz-
dent. Szaoański, skarbnik, por. Mikiewicz, se­
kretarz. Do komisji rewizyjnej wybrano pp.
koman-’o-a Zai-czkowskiego, prof. in-. Wilniew-

czyca i Tigińskiego.
?ebrrn’e post"nowi’o oozost-wlć narazić

!oka! klubowy w hotelu , Pnlonja", dało jednak
wolną rękę zarz-dowi klubu wyboru nowego
pomieszczenia. Wpisowe 5 zł oraz składkę
mieś, jeden zł zatwierdzono. Składki zaleg!ć u-

morzono.

Klub w najbliższym czasie przystąpi do
-ozgrywek klasyfikacyjnych, oraz do zorgani­
zowania turnieju o mistrzostwo Torunia.

Liczny udział członków i żywe zaintereso­
wanie rozwojem klubu wywarło na obecnych
wrażenie, że życie klubu pójdzie nowym torem.

SpigsiGii zwiedzić
specjalny skład

fil i )M!fffl,
jąrz’i Dzwim "sk1,Plnc WoBwwoScfi 1.

zaprowadzony na Pomorzu przyjmie przed­
stawicielstwo odpowiednich fabryk mydeł,
proszku do prania i świec, fabryki kawy s!o­
dowej i cykorji, fabryki pasty do obuwia,
smary na osie i t. p. . fabr. szczotek. Oferty
do filji Dzień. Bydg. w Toruniu pod .Po­
dróżujący” (29224

Oaefid";SiBwąi’lb kupna 3 da fi morsowego gosoodarstwa
poszukuję. Zgłoszenia, do filji i}z. Bydg Toruń
pod ,Dzierżawy4. (29225

ubikacje biurowe z telefonem do wydzierża­
wienia. W tymże budynku urządzenie fabryczne
z roty nem do proszków na sprzedaż. Oferty do
filii Dz. Bydg poi ,,Śpieh!erz4. (29223

Ceduła urzędowa
ss dnia 23 grudnia 1926 r,

Papiery prosem Piwa;
Kurs w złotych (za 1 000 rak. nora.)

’’14—Poznańskie listy z stawna ’przed-
wrPenne) (.0 za w 0 n,R. nora.)

8W,, dolarowe ’My Poznańskie Ziemstwa

Kredytowy, 6.83 - - (za i dolar)
Ake e kaskowa;

Kurs w z?oh?ch (za 1 akcję,
Poznański Bank Ziemiąn I-V era 2,15

Ake,e !jrzeiaysiewe:
Kura w złotych (za 1 akcję).

Cegielski H. i-em -1 4.06
Hartwig C. f etc zł. _-4
Dr Roman May 1-V em. -42 .50
Piecłiein tb,br. Wapna i Cementa 1 sm. 4.00
Vywór’ a ’hen! zna 1-Vi era. -0 60

Zif iriO’"zo.i -. Browary Grodziskie (—Piłam. 085

’ laheiski Cyrk
Największy cyrk śwata! i największy cyrkowy film

wszys kich czasów! Królową cyrku jest kr !owa ekranów

obydwóch półktiR, najmilsza z naiiych AORMA SHEAIIEIŁ

Całość w 8 olbrzymich aktath wyfiw ait razs n.

Przecudne produkcje cyrku! Pyszny ha!st! Szał tnitośoi zbrodnicze!
s najś-więtszej! Front wojenny! W’e!ka katastrofa w cyrku wśrćd

drapieżnych zwisraretl Więzienie!,- Choinka w f’irn e’

?ft

Z ŻYCIA TOWARZYSTW. ,

Zebranie sarząJia i komisji zabawowej to­
warzystw?_ Rzemieślników Poisko-Kat, odbędzie
się w poniedziałek, 27 bm. o 7-ej wiecz. u p,
Gończa (Rzeźnia Miejska), ul. Jagieł, ,.iska.

Stów. , P.omyk". Obchód gwiazdkowy odbę-
dzie się w drugie święto o god. 5 w Domu Kato­
lickim (przy ul. Miedza 2). W nader bogatym
programie ,,Jasełka” osobno oddzielił starszego
i m’odszegc, występy chórowe, św. Mikołaj,
kawka, poczta, gry towarzysk.ie i t, p, Wstęp
mają ty!ko druhny oraz ,odzice.

K!ub sportowy ,,Polonja". Uroczysty obchód

gwiazdkowy odbędzie się w drugie święto, dnia

?6-go bm. o godz. 5-tej popoł. w sali ,,Resursy
Kupieckiej" przy ul. Jagiellońskiej. O liczny u-

dzisl cz’onków i symnatyków klubu ukrasza

s:ę. Wieczorem o godz. 8 — Dacc’ng k!-bowy.
Tow. ośw. re!ig. ..Jedność" pod opieką św.

Wcjsieoha urz-dza 25 bm. o 15-f.ej w sali ,.Z’ety’..
Róg" przy ul; Grunwaldzkiej obc’"ód gwiazd­
kowy połączony z niespodziankami i obdarze-
Tem dz!ecl te-’oż towa-zyst%ya.

,,D-wen". Przypom’n"imy wszystkim cz’on-
kom o obc!’0’,z!e gwizdkowym, któ’y oJbę-
’zie się %z 3-cie ś’więto, t. i . w pon’ećz’"’ł"k,

"’n!a 27 bm. w małej sali p. Wicherta przy Ry­
bim Runku.

Klub maa-M’nMów ,J.ut’,’a". Obchód

"w’azdkowy odbędzie się w pon!e’,’’!a,ek. dnia
°7 bm. o godz. 6-tej wieczorem w lokalu Domu

^"zcd’dzi.
Tow. , .Soh-A’" -- pt Pmlą,w. Ro­

czne walne zebr’-n:e odbędzie się dn. 26 bm.
Tl. święto) o godz. 4 po pół. na sali p. Ferenca

’,rży ul. Scn-torskiej 76. Zebran’e komisji re-

wizy’nej w tym samym dn’u o 3-ej.
Zebranie filji k’aw-ów i k-awiryń ZZP. od-

będzie s’e w pon’e"iziąlek 27-e^o %yiecz., o g,
7 w lokalu p. J”śn’ewskiei, ul. Pozn-ńska 23.
Ważne sprawy. O liczny udział członków apra-
-za się.

— Kcpęprt orf%rstyę-’ny. W pierwszy
dzień św-iat Bożego Narodzenia bywalcy ka.
winmiani b""’o ’-’ło’i z"bi,,r" H" w’aścl ”ł

syrnnatycznei ka%%’iarni ,.Bristol" urządza
artystyczny koncert.
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Prz targ przymusowy.
On’a 30 grudnia br o godz. 1-szej poool. będę

sprzedawał w Bydgoszczy, przy ul. Dworcowe) 94,
za gotówkę najwięcej dającemu następujące przedmioty:

1 szafę do hsiąieh i 1 biurko
(29208Cntiwftditslcl. komornik sadowy w Bydgoszczy.

Przetarg przymusowy.
Dn’a 30 ”rudnia br. o qotz M-?e! oo poł

będę sprzedawał w Osiowe! G%rze U O Lan-
dowsk’eoo za gotówkę najwięcej dającemu
następujące p zedmioty:

1 cielaka, 2 kószki z oszczołami, i ul
z rojami, i umywalkę, 1 pluszow,ą ka­
napę i dwa fotele. 1202(4

Cywiński, komornik sądowy w Bydgoszczy.

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE! Placek
gwiazdkowy

znakomite pieczywo
StracBl gwiazdkowy ja 1.51 i 3 zł.

Eacek largfflkawj pa 1.50 zł.

Jacek wiankowy po 2.00 zł.
Placek kraizyekowy sz:uka 0,23 zł.

tała flaszka 4,50 zł.

Placek serkowy sz!ika 0.20 zł.

cała lilaszka 7,50 z(.
Paczki szłBia 0,10zł.

Zamówienia uprasza się
telefonem nr. 254 lub przy
wozach sprzedaży mleka,

9leczpvo lawie
wypiekamy każdego cza­
su pó n skich cenach.

Szwajcarski dwór
Spółdzielnia z o. o.

hurt, mleczarnia i piek,
ol. Jackowsiiaga 25-27

Przetarg przymusowy.
Dnia 28. 12, b. m o godz. i’-te będę

sprzedawał w Bydgoszczy ptzy ulicy Grun­
waldzkiej 130 za gotówkę najwięcej dającemu
następujące przedmioty:

1 szafę do ks ążek 11 szafę do rzeczy

Cyw ński. bom. sąd. w Bydgoszczy. (29201)

Przetarg przymusowy.
Onia 30 grudn a br. o godz. is-tni oopol. będę

-sprzedana! w Bydęoszczy przy ul. Dworcowej 9
za gotówkę najwięcej daiącemu naatęoujące przedmioty

1 fortepian Metsiiiss)
Cywiński, komornik sądowy w Bydgoszczy. 29202

at^avsaEKBjtfiOBj94eaBB98l d0 uaiychmiastowego
wstąpienia

d!negg akwizytora
ze znajomością działu wydawniczego. Zgłoszeni nod
Lex" do Dziennika Bydgoskiego. (29093

TRWAŁE - ELEGANCKIE!

Załóż. 1899. Zaioż. 1899.

Siekacze do burakóro

Parowniki -

Gn otomniki

pfaneże
U) atnie

S.eczkarn?e

28626) U)irórokl
dostarczamy natychmiast Dogodne warunki
spłaty.

Franc. Hłess i Syn
Bydgoszcz. G; ańska 97. Te efon 18-83 .

aż aKasSteMjs wasze tak
ssss5 le^SM?aą,

ze są powodem wielu cho­
rób. Zepsute zęby powo­
dują bóle głowy, zawroty
głowy, niechysty oddech,
niesmak w ustach, chory
żołądek, bóle reumatycz­
nelt.d. (29157

Fr. Lewanc?owski,
dentysta,

Wełniany R /nek l, I ptr
Te!ef 559.

Godziny przyjęć: 9-1 i
3-7 . Niedziela i święta
11-12. (29157.

45- SSOBjKaaW pierwsze świąto
FiBB O’ClOBkB
Początek o godz. 5.

29147 Klelnert

Beczki
wszelkiego rodzaju kupują

Brać a Schi eper,
Gdaft^ka 99.

2854S

Dziś I
Strzelanie o preenje

wartościowe

Pflwsta!l(Ow! fiiMi

Jagiellońska 71.
(28849

Waga
dla bydła

(Cent !m a i) bez ciężarków
Laufgewichts - Viohwagę)

dobrze utrzymana 1500
kg. nośności tanio na

sprzedaż. (29190
Aleks Cysewskl,

restauracja dworcowa,
Lipusz (Pomorze).

U)yROBy LNIANE
Tkaniny bieliźniane

Płótno kraroieck!e
Ścierki i ręczniki

Bislizna stotoroa

Tkaniny pościel orne

Późne tkaniny
—’-=z,". . Lniana bielizna lesł trroała ........ ..

—

U)yROBy BAWEŁNIANE

Tkaniny biellźniane
Bielizna stotoroa

Tkaniny kaoie’oroe
Tkaniny pościel ?me

Późne tkaniny

U)yROBy POŃCZOSZNICZE
Dobra bielizna iest to użyciu najtańsza.
Pby mieć dobra bieliznę należy źadać z marka

ggr=Hiimw11-^ TÓWARZY5TWO
ZAKŁADÓW ŻYRARDOWSKICH

S.A,
FnSBUCZNM SttŁRD HUftTOWy: PLBC WOLNOŚCI 4. TELEFON ^1-32.

POZNRN.
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,ELIBOR
Spółka Akc. Handl. Przemysłowa

,,Ł. I. BORKOWSKI".

Oddział w Poznania u!. Gąsforowskich 6. Telefon 6366.

Najdogodniejsze źródło zakupu :

handlowe, belki, blachy czara,
fiulfflaya ocynk. cynkowy i stalowy, gwo­

źdz.ie, drut podkowy, hufnale, hacele,
lemiesze, odkładnie, osie wozowe,
półpat. i pat. ,Colling41, łańcuchy, stal
resorowa i narzędz.

naferjal śrubowy, (29162

Cement, wapno, koka hutniczy,

PlBfSi§t kowadła, kuźnie eWulkan,ł

Uszczelnienia: asbest, Klingerit, pasy

Oleje maszynowe i cylindrowe, benzyna.

Reprezentant na Pomorze:
Ant. Preuss, Bydgoszcz 4, Gronwaldzka 136.

Przetarg publiczny.
Dnia 29 grudnia 1926 r. odbędzie się o go­

dzinie 10-tej przed poł. w biurze Inspekcj
Dróg Wodnych ustny przetarg na wydzierżawienie

ślizgawki
na starym kanale bydgoskim, ponrędzy śluzą
4-tą a 5-tą. Warunki dzierżawy można na­
być w Inspekcji Dróg Wodnych po eonie 50 gr.,
za 1 egzemplarz.

Bydgoszcz, dnia 23. XII. 1926 r.

29217) inspekcja Oróg Wodnych.

4^

Pierwszorzędna nowość!

ijijii ia parała kan. Maty,
!USJ grzania !gotował!;a mleka, jaj itp

Zastępuje całą kuchnię na bufecie.

Dogodne warunki spłaty.

S. Czachowski, skład żelaza
Narzędzia dla rzemieślników i sprzęty Kuchenne

Poznań, ulica Wielfta 13. - Telefon nr. 1943.
Reprezentant: Antoni Świątkowski, Bydioszcz ul. Jagiel­
lońska b, tel. 13. Zastępcy na wysoką prowizję poszukiwani

FW
ptót

nowe fcsuE’sy dańeśw
’ŚŚ,r’Wł. Kochańskil tańców

Lipowa 5a (przecznica Sienkiewicza blisko Dworcowej)
codziennie od godz. 12-2 i 4-8 . Lekcje prywatne
o każdej porze dnia. 29158

Handel skór
A, Schneider - Bydgoszcz

Telefon 796 Dworcowa 68 Telefon 796

Hurtownie i detalicznie poleca 29200

po cenach konkurencyjnych

skóry szewskie i siodlarskie

trany io skór i tilce
oraz wszelkie przybory szewskie I siodlarskie

Ogłoszenie.
8 Okręgowe Szefostwo Budownictwa w To­

runiu ogłasza nieograniczony przetarg na sprze­
daż starych beczkowozów’ asenizacyjnych w

Toruniu, Grudziądzu i Grupie. (292t6

Szczegóły umieszczone zostały w najbliż­
szych numerach ,,Polski Zbrojnej14 i ,,Epoki11.

8 Okręgowe Szefostwo Budownictwa
I,, dz. 136SS/2B Adm.

ZaBace

od 8 funtów i ’więcej za

sztukę 12 zł,, niżej 8 fun-
i tów za funt 1,40 zł., ro-

! gacze za funt 1,35, króli-
!kiduże za sztukę 3 zŁ
’Jelenie, dziki i bażanty
po najwyższych cenach

’

dziennych. Wysyłka może
1 nastą.pić za zaliczeniem
kolej"owem. Większe par-
tje odbieram i zapłacę na

miejscu. F, Ziół ,t tyski,
Bydgoszcz. Kościelna 11.
Tel lt95. pry w. 224 .

WIELKA SPRZEDAŻ GWIAZDKOWA

MA RATY
Ubrania - Płaszcze męskie i damskie - Ubranka

27930

LUCJAN SZULC iBYDGOSZCZ
Jama Kazimierza nr.

L

Szggng
kolejki polnej

tarcze iwiotnine

lorki
beczki żelazne

poszukują 28887

Bracia Schlieper,
Bydgoszcz,

ulica Gdańska nr 99.
Tel. 306. Tel. 361.

WoiaKm;

księg .iwjści, korespon- .

dencji, stenografii i pi­
sania na maszynie u-

dziela (28144
G. Vorreau,
rewizor ksiąg,

nl. JagieliońsKa ar. 14.

Koronki
hafty wszywa do bielizny,
firan maszyną okrętkową
metr 15 groszy. Praco­
wnia bielizny, Alicji, ul.
Wesoła 11. (28470

Pracownia
pończoch i swetrów, wy­
konuje .wszelkie roboty
trykotarskie, tanio, elegan­
cko i dokładnie. Szwede­
rowo, ul. Stroma nr. 55,

(F-8394

Na raty
zęby sztuczne, leczenie 1

plombowanie. Niezamożn.
znaczne ustępstwo. Duszyń­
ska, dentysta, Śniadeckich
nr. 20. (22565

Na mandolinie
udziela się lekcyj i wy­
ucza się dobrze w krót­
kim czasie; ceny niskie.
Ul. Jackowskiego 2,
er prawo. (l

Modele
drzewne dostarcza podług
rysunku i wzoru. H . Poppe,
Bydgoszcz, Sowińskiego 20.

(28270

Ha calem Pomorzu oraz w !Ms’(i, v
znany jest ze swoich wyrobów

Magazyn Mebli M. Bałachowski
Skład główny

ul. Mickiewicza 2
Sńwlecle m, W.

Te:lelOBB 355
Składnica

ul. Dworcowa 23

JaSw specjalność po?(
JGCSGiniG w tem bufet, stół rozciągany i 6 krzeseł - 215.- 400.-, 590.- sel.

jak powyżej i z kredensem w najnowszych stylach - po 525.-, 145.-, 950.. B51O.-
eJLdUUIllltS oraz z zegarem 1050--. 1250.- do 3300 sdt.
SYPiCl!SliG ?^3SOOO^^ł"- ’ AA ł bogatsze dębowe po "320.-, ÓOOOe-

Do!roto moelrio w tem bibti°feka, biurko, stół okrąg,, fotel i 2 krzesła 440.-, 550.-, OOO.- zł.
r Wl%WśtS i bogaciej rzeźb, z więcej krzesłami po 050.-,1200.-,1400.- do lOOO%B.
Po!tOjCJ dOmSRiG Wjłe^^^kr!,Rłyj|Łanapa’ 2l°teleJ 4 krzesła, wszystko jedwabiem

Kuchnie kompl. po 120.-, 155.-. 1^0.-, 200.-. 210.- a0 300.- za.

Sstofw d0 lub d0 Nelizny po 68. , KO.-, ^f5.-, 80.-. 05.- do 140 zl.
UAUJJ i rozbierane po 160. -. 105. -, 210. - do 500.- aeB.
f- A^lrre polerowane lub Iinit. dębu po 20.-, 35.-, 44.-, 40.-, 50.-, 55.- zł.
bVAl\U i fornierowane po KO do 1OO - zł.

Krzesło b,uk?r po ’-^o. s .oo. o.so . 11 .00,12.50 a0 ia.- zł.6 U4CJHL4 i dębowe po 14.50. 24.-, 231. . 30.- do IO.- zł.

iapy - mnśerace - l(
w wielkim wyborze, również mi

:cam;

zawsze
słenW - tylko własnego wyrobu,

ro lcłi
_

nl nut rag lelubow
OOWCTBBO. lOSfra w różnych formach, Stołu, taborety do fortepianów. etałerki
do nut i książek, Kwiafnihi i nlwedaslallA etc- ”

zawsze w wielkim wyborze na składzie.
Towar tylko pierwszorzędnej jakości, umiarkowane ceny i dogodne warunki spłaty
umożliwiły mi rozwój interesu mojego i pozostaną nadal moją dewizą.

(29163

POSADY

Przedstawiciele eossukl

wszystkich miejscowościach
urządzeniami wodociągowe

mi na oatant. artykuły mas

wyrobu do użytku kuchenne-
no w cenie s tan. Próba bez­
płatnie l tranko. E, 0. Koe-
psnlk, Berlin JS. 39,m

Poszuka]ł
od dnia 1. 1. 27 r. dziel­
nego, samotnego młyna­
rza z kaucją lub poręką
na młyn wodny (turbino­
wy). OL pod eMłyn"
do Dz. Bydg. (29199

Kasjer-Księgowy
obeznany z księgowością

oojedyńczą, podwójną
wolską, amerykańską,

Jana Szumanaoraz wszel-
kiemi pracami biurowemi
^sołectwem) tak w mająt­
kach jak w zakładach
przemysłowych z dubretni
świadectwami z zajmo­
wanych posad lako też
świadectwem ukończenia
buchalterji z dobrem! po­
leceniami poszukuje sto­

sownej posady zaraz

lub1I27r.namaj.lub
przedsiębiorstwo. Ła­

skawe zg!aszenia do
Dz. Bydg. pod nN N"

Fabryka Chemiczna

wyrabiająca pierwszorzęd
ne mydła proszki do pra­
nia, pastv do obuwia
ectr. poszukuje zdolnego
z kaucją, obeznanego z

kli]entelą reprezentanta
na Pomorze, Poznańskie.
Górny S’ąsk. Oferty

szczegółowe Fabryka
Chemiczna, Chojno pocz
ta Maiki. (29149

Poszukuję
posady młod=zego sekre­
tarza adwokackiego zaraz.

Oferty do Dzień. Bvdg.
pod posada" (28919

UMMMMMemMmHHi
Poważne przedsiębior­

stwo fabryczne poszukuje
natychmiast wykwałii !ko­
wanego (29054

szofera-
mBEhanllui

możliwie kawalera. Adres
wskaże Dz. Bydg lub of.
pod ,Szofer-mechanik".

Gospodyni
wdowa po przemysłowcu,
lat 50, zdrowa, poszukuje
posady samodzielnej w

mieście lub na wsi. Oferty
pod ,J. S." do filji Dzień.

Bydg. (F 8607

Czeladnik

młynarski dobrze obeznany
przy motorze gazowym ssą-
cym i z światłem elektry-
cznem poszukuje zaraz po
sady. Łask, zgłoszenia do
Dzień. Bydg. pod ,,Młody
młynarz". (28006

Kancelaria

Pió!ra Giial(zika
obrońcy prywatnego

w Bydgoszczy
załatwia rzeczowo wszel­
kie sprawy sądowe, u-

dziela porady w proce­
sach. łaź: Jagiellońska
ar 14 naprzeciw Tea­
tru. Telef. 1584 (23190

Mieszkanie
3-pokojowe z kuchnią
za zwrotem kosztów re­
montu i kńnna pokoju
męskiego oddam. Dwor­
cowa 66, II p. lewo.

(F-8606
2 po.oi

umeblowanych w centrum

miasta, z niekrępującem
wejściem poszukuje .Czy­
telnia dla kobiet’1. Zglosz.
do WP. dyr Tomrzyckiej
ul. 20 Stycznia 5. 1 piętro
między 11-1 po południu.

(2(301
Mieszkanie

3-pokojowe z kuchnią, od­
restaurowane, słoneczne,
z telefonem, w śródmie­
ściu, zaraz do oddania.
Dzierżawa ustawowa, Piś­
mienne oferty do ,Par’,
Dworcowa 72, pod .Te­
lefon,. (29206

Mieszkanie

kupię z meblami lub czę­
ściowo dla 3—4 pokoi.
Of. do Dzień. Byg. pod
Brzoza 20’. (23045

ROZMAITOŚĆ!

Panna
lat 30, szatynka, gospodar­
na wesołego usposobienia,
miłego charakteru, z dobrej
rodziny mająca wyprawę
na 2 pokoje i 2000 gotówki
pragnie poznać pana do
lat 38 na pewnym stano­
wisku w celu zamążwyjścia.
Wdowcy z 1 dzieckiem nie
wykluczeni. Rzecz traktuje
się serjo. Oferty z dołą­
czeniem fotografji nadesłać
do Dzień. Bydg. pod s10ta.

(29168
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załatwia wszelkie. choć
by na ti liriniejSze spra
wy synowe. karne

procesowe. snadko-
we hipoteczne, walory
racy me, kontr,,ktowe
spólkowe riaiUHi. a lun
nistracyine, podatkowe
!ciąganie należności itd

St. Banaszak,
el. CiBszSowsfetBgB 2. Tai.1334

Długoletnia praktyka.
27310

Fol ogr sfuje się:
6 kart 3 zl, 6 do legity­
macji 3 zt, 6 mignon 3 z).
,Wiol’, Sienkiewicza 44.

(F-8496

Maszyny
do szycia w największym
Wyborze z długoletnią gwa-
lancją poleca najtaniej A.
Wasilewski. Bydgoszcz ul.
Dworcowa 18. F 8416

Uletki wybór
domów z sklepami i wil
w Bydgoszczy i na pro­
wincji, począwszy od 56C0
z!, 3 sklepy spożywcze z

mieszkaniami i towarem
na korzystnych warun­
kach na sprzedaż. Małek,
Bydgoszcz, Dworcowa Ź,
te)efon 669. (29081

Na sprzedaż
1 dyaiadło iZylgu.ł, wier­
tarka i maszyna do gięć.
Nehring, Kruszyn Kram­
ski. (29505

Rowery
W!’=rrny do szrcla, cep.
tryfimi. ntnćJrHrj ; broń
lip nrfn?f)te w ratnch P—1”’
ir i”s’ccznr/’h rol?(’!i A.
Pn’nnowplri. Tcruń, Nowy
Bvnet ?fi. IHpfrowane
cenniki wysyłam t.a na-

dep’pninm 50 frroszr w

znaczkach nurtowych.
(29141

Karbowanie
plisowan!e

w deseniach najnowszych
i mereszkowante wykonuje
szybko i po eenaeh
najniższych P!iso­
wnia sukien dąfnskieh. ul.
Gdańska 58, Śniadeckich
nr. 24, przy Placu Pia-
stowstins, ul. Dworcowa
nr. 95a, Jagiellońska 4
skład kapel,, Garbary 18.
Mafei ał może być pocz­
tą przesyłany. (!

(bazia
rt!yn wodńy i 60 mórg
ziemi dobrej, ładne bu­
dynki, młyn dzień i noc

w biegu, przemiał 80 ctr.
na dobę, stacja kolejowa
przed młynem, inwenta­
rze nad kompletne cena

50.000 zł ?wpłata 80.000 zi.
Gościniec i 15 mórg zie­
mi w środku wsi, bez kon­
kurencji prywatne, sale
do zabaw itp.. cena 9.000

zł wpłata do umowy.
Najwięsszy wybór powyż­

szych objektów ma za­
wsze Biuro,Pogoń’ Dwor­
eowa 80. Tei. 18-15.

kożuchy
barankowe skórki, wy­
prawa wiedeńska, sprze­
dam. Bydgoszcz, Plac
Wolności nr. l, III iewo

(F-8190

hnra enica
III piętrowa w Rynku. 4
składy. zajazd kóinotne 12
tysięcy zł. w cenie nie­
słychanie niskiej - I J
70 000 zi sprzeda właściciel
Bydgoszcz, Nowy Rynek 8.
li piętro. (29159

Maszyny oo pis-. m a

używane, kupno, sprze
daż. Śt. Skora i Ska.,
Bydgoszcz, uł. Gdańska
nr. 163, Tel. 1175. (28334

neblel

Przy dogodnych
warunkach polecam:

Ło:npi. )adalńie, sypialnie,
kuchnie jako też pojedyn
isze meble, szały, stoły,
łóżka, krzesła, kanapy,
fotele, murka, lustra, saion
mahoń. , inne przedmioty
Piechowiak, Długa or. 6,
tel. io51. (18578

Proszę s e przekonać.
Naitańsza sptaws ob,a-
zów Ma; azyn tnalaraki
Porno, ska 8 F8ió!

Obrazy
w wielkim wyborze, na

mty i za gotówkę. Plac
Piastowski 7, w podwórzu.

(F-8519

Domy
gospodarstwa od 4.0fO złd

tych, mu ątki ziemsnie, fa

ory,d, niiyuy, składy z

mieszk,urs!iii, wielki! wy
bór n ,s;/e ceny poleca
,Kosniopolit°, Pomorska 1.
W 4.8. (Fó6ll

2 dobre kowy
na ocieleniu są na sprze
daż. Zgi. Małek, Płatno-
wieo, powiat Bydgoszcz.

(29160

rr

Szary
robocze i wyjazdowe w

wielkim wyborze mam

zawsze na składzie bar­
dzo tanio, przyjmuję re­
peracje siodiaiskie, tapi-
cersl e. M. Zyberiowicz,
niisti-z siodlerski, Kujaw­
ska 29, Bydgoszcz. (29186

Łóżka
żelazne dziecięce i mate­
race, aa najdogodniej
szych wr runkach spłaty
poleca Fauryka łóżek,
1. Kawczyński, dagie!loń
ska nr. li. (25893

Dom
in-piętrowy Komfortowy,
oIisko Alei Mickiewicza
76.000; dom II-p .ęirowy
Gdańska, ogród, SO.(WO.
Majątki ziemskie, puyny,
poleca i poszuxuje Szarek,
Dworcowa 90, teief. 1909.

(F-8570

fisharmonię
nową lub używaną w do­
brym stanie kupię ząraz.
O’, do D/Jen. Bydg. pcd
,ł; łSharmonja’, (29143

Leczę
skutecznie w ,yłącznie zio­
łami zagranicznemi jak i
Irajowemi, choroby za­
stał żale, liezaje, suchoty,
weneryczne, kobiece i wie­
je innych ehorob, prze­
ważnie, które ciężko się
Jęczą, wyrabiani z ziół
specjalnie w,na wzmacnia­
jące organizm i płuca.
Antoni Bogacki, Bydgo­
szcz, Św. 11 ójey 30. Przy J-
muje od lf-12 i od 3-^-4.

(29186

K; djti-atsaiasy
nowe i okazy ine ma stale
ńa składzie Biuro Radio­
techniczne, Inz. R. b T.
Jankowscy, Bydgoszcz,
tn. Śniadeckich 2, telefon
nr. 5-90. (26195

Piekarnia
interes, ogród owocowy,
podw’órze, sta,!nie, spichrz
sprzedam Spiesznie 15.000
zi. ,Pogoń’ ,Dworcowa 80.

(F-8528

, doszukuję
dla chętnie płatny en kup­
ców i dzierżawców: fol­
warków, gospodarstw,
młynów oraz posiadłości
miejskich każdego, rudza-

Su K. Wetzker, Bydgoszcz
!uga 41, telefon’ 1013.

(29156

LtlO(Uiki
kokosowe, mały przed u-

myw!ilkę, do samochodów
w każdej wielkości. Bło­
nia 6, 11 p. lewo. (29108

Dekoracje sal

wykonuje fachowo i ła­
nio an. dekorator, Bło
n,a S, 11 ptr. lewo.

129179

Masowe
kostiumy wypo-yozę ewtl

spi .cdł”n Menchen. Jagiel­
lońska 7, II ptr (F 8695

Baczność!
Najtańsze obuwie wszel­
kiego rodzaju. (Wyrób
własny). Naprawa obu­
wia. Wypniewski. Plac
Poznański 12, narożnik
Kordeckiego. (29180

Warszawska
pra!nia chemiczna i far­
t” at nia czyści i farbuje w

cz sie jednego tygodn a po
cenach przystępnych. Z.
Nowicka, ul. Długa 62.

(29154

f-ura

wszelkiego rodzaju
iPikonuje Pracownia” Konfc,

kcji Damskiej, Podwale 2
II p. (27092

Pracownia
konfekcji damskiej wyko­
nuje podług najnow’szych
Żurnali płaszcze, kostiumy
5 -uktre po cenach bez-
feonkurencyjoych.OIszańskw
Leśniewska, podwale t,
11 ptr. (27l)90

Handel s’tół’
Sienkiewicza nr. 4i, poleca
rozmaite skóry, pr.,y bory
Szewcloe i swą pracowni-
cho ewek. Ceny przystępne
Rowmeź obcasy i lian ty gu­
mowe po cenach fabryczyn.
Przy kupnie tuz nann sabat.

(F-86I0

Polec: tu s!ę
Szan. Publiczności jak i
liacjentom do elektryzo­
wania i masaży w domu
i po za domem. Pizyi-
mp’ę także opiekę nad

chorymi i dyżur.y nocne.

Wychodzę również w o-

kolicę. A . Thieme, pie­
lęgniarz choiych, Byd­
goszcz, Zbożowy Ryne’k 5.
w podwórzu. (28874

Toni KSnzar
Stare Rynek n (obok
apteki) poleca swój skład
papieru. Wielki wybór
książek do nabożeńsiwa,
różańcy. medalików, krzy­
ży i t. p. Duży wybói
yalsnterjś skószanei. to­
rebki. walizki. Perfumy,
mydlą toaletowe, szesso-

teczki, grzebienie i wogó­
le różne przybory toale
towe. Biżuteria sztuczna.

Wszystkie towary w do-
orym gatunku i po ce­
nach konkurencyjnych

tMi19

krzesła do nianio
poleca tanio Centrala Pia­
nin, u!. Pomorska nr. 10,
tej. 1738 (vis a y’s Stra­
ży Pożarnej). (F-8576

Najkorzystniejsze.
Piękna resztówka 300 mrg.
ziemi pszenno-buraczanej
w pierwszorzędnej kultu­
rze, inwentarz kompletny
zbiory jeszcze do sprze­
dania, komunikacja dobra
Cena 90.000 zł, spłata do
umowy. Resztówka miej­

ska 112 mórg, ziemi
pszen no - bu raczanej, do­

brze zagospoda-
rzona, cena 27.0CO zł wpła­
ta do umowy. 140 mórg
na Kujawach, inwentarze

i zbiory nadkomplet ne

cena 50.000 zł,, wpłata
30.000 zł. Majątki ziem-
skie od 10-1500 mrg. po­
leca i poleca i przyjmuje
świeże Biuro ^Pogoń’
Dworcow’a 80. teief. 1815.

Majątki
300 200 tiióra. gospodar­
stwa 50 W’ 70, 90. BO
125. 161. 180 i 200 in rgo
we. hotele, rcsiamac,e,
iiekarme, młyny kamie

nice dochodowe i z in
tereeauii p bea i przy
iiihie W!ady,ław p: szwa

OydguaH’2. Zdti!jy nr 6
F86J.S

Pizeus ęoorst wo

pew’na egzystencja nn

sprzedaż ltoO zł. gotówki
trzeoa. Of. pod ,P. P.
’ do Dz. Bydg. (29177

L°-

Baczność!
Z pow.”i!ł wyjazdu sprze­
dam kamienicę w Byd­
goszczy z 3 interesami.
Cena 20 0CO zŁ, wpłaty
16(00 zł. Kieliszek, Byd­
goszcz, Płac Piastowski
nr. 12. (28812

k/ezn ctwo
dobrze zaprowadzone, w

śródm.eśeiu Bydgoszczy,
obszerne mieszkanie, przy
należności nadające się
na Każdą branżę, jest za­
raz do nabycia. TalaŚKa,
Mazow-iecka 3. (29098

W jei... wyoór
gospodarstw od 2-ISOu

mórg z budy eks mi. nywy in
i martw rn inwea(arzem.
ziemia pszenna i żytnia,
na sorzedaż. cena podług
uaody. Prócz tego mam do

wydzierżawienia wszelk ego
rodzaju kan’?!ny, młyny
domy i t. p . Na odpowiedź
zna ’zek dołączyć. Włady-
s aw Dąbrowski. póśred,i b.
Czersk (Pom), u!. Dwor­
cowa 2 a. (2J135

Korzys iici s,rzedaż
z piekarnią, 28 pokoi, do
tego 100 mórg ziemi z łą­
ka, cena 40.000 zł; 6 oberż
połącz, z gospodarstw’ami,
przy wpłacie 7000 zł; 8
młynów wodnych i pa­
rowych, 1 połącz, z pie-
kaiuią i większa ilość
majątków na sprzedaż
Małek, Bydgoszcz, Dwor­
cowa 2, te!. 699 . (29082

Dom
śpichierz a stajnia tan’o
na sprzedaż. Oferty pod
,Pola’ do Dzień. Bydg.

(29066

Okazja
maszyna szewsaa, piec 6
zł., rower 46 zł. na sprze­
daż. Pomorska 60 w po­
dwórzu- (.9142

Meble na raty
sypialnie, jada!nie, biurka,
stoły i t. d. Własnego wy­
robu i tanio poleca Sto­
larnia, Nakielska 8. (29184

Na taty
leżanki oti 50 z,., kanapy
pluszowe od 120 zł., klu­
by od 375 zł., biurka od
95 zł., stoły rozciągane,
krzesła dębowe również
tanio i solidnie wykona­
ne poleca Tapicernia Ja-
niwicza, Jagiellońska 4,
drutrib podwórze. (20183

Kap!ę
m gotówkę wuę w Byd
gosiczy o 7-8 pokojach,
z esroietn. blisko tram­
waju. Zętoszen’a do filji
Dzień. Bydg. pod ,,Gotów,
ka !O’. (F 8369

Przybyłem
z Niemiec, poszu’ntję ma

j;,f’ru ziemskiego, dontów
!ub innego przedsiębior­
stwa z pódr niem ceny.
Agenci wykluczeni. ÓL
do Dz. Bydg. pod ,Maja
tek’. (29097

. Kapię
regaty osztiiune od 3 do
5 mtr. szerokości. Śmi­
gielski, Dworcow’a 82.

(F-86C9

LEKCJE
Zakład

freMowski przy ul. Ja­
giellońskiej 54, Marji Borv-
niowej zostanie otwarty
dnia 3 stycznia. Żałecia
od godz. 9- 3. (F-8592

Kursy freh!owskie

według metody Pestoloz-
siego dia dzieci od 4-7 i
w’ychowawczyń. Godz. od
10—1 i od 4-6 . Słowac­
kiego 2, II ptr. (F-8580

Kurs
następny haftów, robót
ręcznych i kroju rozńo-
czynam 3 stycznia 1927.
D!a pań mających zajęty
dzień kurs wieczorowy.
Zgł. Kofuleeka, Bydgoszcz
Łokietka 5, (291U

Rutytiow?tiv
korepetytor udzieli lekcji
w zakresie gimnazjum. Of.
do filji Dz. Bydg. Dwor­
cowa nr. 2, pod ,Tanio’.

3167

Kto chce

nauczyć się dobrego kroju
i szycia, o echaj się zgłosi
do bydgosk’ej nauczycie! i
kroju. Mrocza. 5 Stycznia
dom p. Krauze, na i ptr.

(29076

Lekcy]
gry fortepianowej Udziela
była uczenicą prof. Szar-
wenki. Cena przystępna.
Ziemecka, Sienkiewicza
nr. 63, II. (F-8605

POSADY
Stenografii

wyucza darmo, listownie
Redakcja Stenografa Pol­
skiego, Warszawa, Szczy

=tes

41. stiągrczEmBtsa
posszątcs Bsst. Mt!reti.

Krafe. IWf,y gt tarskla
U Kublckligo, KraMOw,

Wl. Pilarska 4,
Optists sa esiy S.i isites.
kurs ws st. Hj, raty Aór.
mtesżkań ua fo}dauia cia
Kat(,tCJsc,iwycb. - Pis,eie
i iącnjeic pro’tpCksAw i
’nf-irnsficji. ,.Ml

rttidró/ująt:y
dzielny zaraz potrzebny, na

,lobre artykuły, kaucja
3 -0 zł. Zgłoszenia pisemne
mb osobnie w filii Dzień
Bydg. Wiśniewski Chełmża,
ul Toruńska. (29189

Frzedśław"c eli

poszuk memy na Porno-
rzu qc stale zatrudnienie
(s-,ony dzidne mogi mieć

0 -S( to zl raiesętznesc
r.ac bku. Piśmienne olei y
nadsyłać pi d .,ZaruheK
do ,,i’AR

’

Dworcowa 9?
Portotie dołączyć. (2j19p

Fabryka
mydeł toaletowych, per­
fum, kosmetyków, poszu­
kuję pomocnika z kilku­
letnią prał, tyką. Oferty
szczegół,?we z podaniem
pensji Fabryka Chemi­
czna, Chojno, poczta Mat­
ki. (29150

bnchalierk (ra)
binns’^t-n koresi,onden
tki r. dbigo,etnią p,a’’tvkę
,,d 1 stycznia posz,nu(e

Fabryka Chemiczna.
Chojn -, poczta Maiki
oferty szczegółowe z po
-Inn(em pensji. (29148

Poorńż"iacy h

ódwlódzających rastśuracie,
goścfnce. skłu,ły kolonialne
na Poz’łPóshie i Pomorze
poszukuję Penwa lub wy­
soka prow’izja. Znaczek za­
łączyć Oferty do ,PAR’
Poznać, Al Marcinkowskie­
go 11 pod s55 476’ (29188

ro;iróiujgcy
znający k!’entelę. obieżdża-
jący większy rejon, na

sprzedaż herha’v pcsruki-
w’cny Ofer y Bydwszez
Skrytka I2A, (F-8596

FMsakei-J§
n-znla kr.iwieckie;,o. Fa.ls.
Solec Kujawski, Byj ,oska
nr. 16. (289(1

K t zetoM
od 1.4.27.r. kowal zje-
(’nym pomocnikiem, for­
nal z zac,iągiem i ener­
giczny wjńdarz. Zgłaszać
się nrzed Nowym Rokiem
Kawęcin. poczta Krnno-
c?n, stacja kolejowa Bu­
kowiec. (29133

Kacbflrka
z dłuższa nrakiyką i z do­
bremi świadectw’ami, oraz

dziewe,żyńą do kuchni i
wśzelkich prac domow vch
potrzebne od 1. 1 . 1927 r.

Zgł. do restavac’i orzv

ul, Artura Grottera nr. i .

(29Ó32

Uczennice
do ffirwcia przejmuje Wie-
czorkowa, Gdańska 49,
parter. (F-8604

Starsza
osoba, rzetelna 1 oracowits,
/nalara się na dobrem go­
towaniu. prasowemu i pra­
ł,’,s. poszukuje zaiecia na

cpty dzień od 1. 1. 27 r.

Oferty do Dz. Bydg. po,i
,Starsza’. (2911’

eg erska
orkiestra salonowa do wsz.

nroczys ośc,’. w kaw arni
lub restauracji zaraz wolna
Sylaszy, Pomorska 42, 1 ptr

(F-8590

BiaraRsłka
obeznana z wszelką praca
biurową, znająca korespon­
dencję polską S niemiecka
plsząca biegle na maszyn’ę,
poszukuje posady od 1. 1.
27 S’ , naj ’hętntej w biurze
procesowem. Źałosz. upr.
do filji Dzień. Bydg. pod
. Sumienna1. iF 8581

Panienka
z wykształceniem Szkoły
Wydziałowe}, znająca ro­
boty ręczne jak: haft i
wyszywanie, przyjmie ró,­
wnież w majątku od 1
stycznia posadę do dzie­
ci, którym mogłaby ró­
wnież udzielić początków’
w nauce. Zgł. unr. do fil i
Dz. Bydg. pod .Inteligen­
tn.a’. (F-8582

1309 Zt

iaiicjl zl, .żv s’amy ru

tyno^any kupiec sa o-

crzyniame posa ły piz(’d
-’ta w icie a poważnych
fi’nt. Oferty por! ,,A. F.
16 Kiosk Chełmno

(2918(5

Pokó|
umeblowany t seneratka)

;ia. Pomorska
lewo. (F-ttiOl

Młoda
wesołą muzykalna, oso

ba p(azokuie w)adv.8’-
rządudi)nu. lubdodziec
Zk!usz do Dzień. Hy ig

79174ord .K.P. (29

Sympatyczna
m?oda osobą poszukuje po
sady zastępczyni gospodyń
od1 1.27.lub15. u sa-

motnego pana. Oferty do
filji Dz Bydg. pod ,M- 222-

(F-8597

Elektro łec’ nictws
w lepszem przedsiębior
stwie pragnie wyuczyć
się syn kupca, uczciwych
rodziców, lat 18, z wstęp­
nem wykształceniem gim-
nazjalnem. Przedsiębior­
cy tej dziedziny, którym
zależy na sumiennym i
uczciwym uczniu, raczą
swe oferty nadesłać pod
adr: Leon Murszewski,
kupiec, Puck. (29137

M:yitarz
żonaty bez famijji, z do­
bremi świadectwami po­
szukuje miynie w’odnym
tub parów ym zaraz !ub od
1. 1 . 27. Iub też od 1.4.27.
posady na stałe. Obezna
ny z wszelkiemi syste­
mami maszyn młycar-
skich także i ze światłem
elektrycznem. W. Synnak,
Podjazy, poczta Sulęczyn
pow. Kartuzy. (29084

Sła ej posady
poszukuje kowal lat 29,
znający się także w pro­
wadzeniu ’naprawy ma­
szyn parowych i pracach
ślusarsKieh. Pos’ada chlu­
bne świadectwa. Of. pod
.Kowal’ do filji Dz. Bydg.

(F-8564

Byjy
wojskow y obecn’e w rezer­
wie w randze ku itana
Móry może saróodiielne
prowadzić t wykony wać ro

boty inst-iacyjHO - elektro
techn’czne, przewijanie

tttorhików i prądnic, re

mon samochodów, moto­
rów spalinowych i (paszyn
rólnicz., budowę i instalacje
radiostacji, oraz pos’ada
własny war sz(at elektro­
mechaniczny i narzęd
poszukujeojpowied’daj po­
sady. Łaskawe zgłuszenia
pod ,EI-ktromeehaaik’ do
Dzień by.ig, (29174

DŹIERZAWY
P.ętani a 5 cukiernia

w pełnym biegu, w śród­
mieściu Bydgoszczy, za­
raz do wydzierżawienia.
Zgł. Wełniany Rynek 1.
Kunkiel, piekarnia. (29165

Kuźnia

od lat 25 dobrze prospe­
rująca z mieszkaniem za­
raz do wynajęcia, Grun­
waldzka 122. (29033

MIESZK U
4 po’oje

z kuchnią i wszelkiemi
wygodami, w pobliżu Pl.
Piastowskiego, zaraz do
wynajęcia. Oferty pod,O. fe. 1001- do Dzień.

Bydg. (29152

Poszuha]e
3 pokoje z kuc,i nią, płacę
odstępne, czynsz za rok.
Zgł. do filji Dz. Bydg.
Dworcowa 2 pod .Odstę­
pne’. (F-8612

POKOJE

Pofeój
s używaniem kuchni zaraz

do wynajęcia Unji Lnbel-
śkiej 14 a. ptr. prawo.

F-8M2

2 pokoje
z używaniem kuchni naj-
cbetnlei w cnntrum pohu­
kuje młode niałżeńMAo t,
3 ietniem dzieckiem i
I. 27 Łaskawe oferty poj
.1 461? do Dsien Bydg.

(F-8598

i wynajęcia
;58,II’p.

Pokó]
umeblowany z pościel” lub
bez, zaraz do wynająóia.
Ulica Hetmańska 7 parter
lewo.

Pokó]
do wynajęcia. Urocza 2.
I lawo. (F-8418

Pokó]
umebl. do wyna ęcia, ul.
Hetmańska 13, II ptr. nra­
wo, (F-8608

2 pokoje
umeblowane. 1 p,r. parter,
front w centrum po-,zukuję.
Oferty Pomorska 46 Up r.

lewo. (F-86:i

1 ROZMAITOŚCI |
lira oBroinrrrtKj

Karola SchrSda!a,
Mowy Ryek 6, II. ptr,
załatw’ia wszelkie spraw-y
sądowe h’poteczne, karne,
kontrakty spółkowe. ,ac!gii-
mstracyjtie. reguluje hioo-
teki, załatwia wszelką ko­
respondencję i przeprowa­
dza ciche akordy. (10169

Kottlarn a Rcyil
Cukiernia Plac Teatralny.

Codziennie Koncert.
Rendez-vous elity bydgo­
skiej. Wyśmienita kawa,
ciasta wł’asnego wyrobu.

(26229

^,tow!ec
lat 50 po’śk’-ewengelik.

właściciel nieruchomo cl
wartości 40 OOOzh noszu kuje
starszej nanny lub wdowy
wyznanie obojętne, pos a-

dającej cośkolw ek ma’atku
w celu matiymonialnym.
Zgłosz. pod .intel gęntny’
do f’iji Dz. Bydg., Dwor­
cowa 2. (F 8594

Dwóch
dzielnych fachowców z

branży cukrowej, którzy
byli kierown karu’ w du­
żych fabrykach w Niem­
czech i w Polsce, posiadają
mata urządzenie i samo-

c.hói ciężarowy poszukują
wspólmka z wiekszem ka­
pitałem do otwierania fa­
bryki wyrobów nkrowych
i czekoladowych. Zgł sz.

do Dzień. Bydg. p d apa-
ehowcy’. (26187

40R ?ł irg ody
temu, który mi wskaże
młyn w celu dzierżawy,
pła"tne zaraz po zawarciu
kontraktu. L. Pinkowski,
Bydgoszcz, Senatorska 9.

(29215

S’ó’n’ezki
w wieku od 18—2fi lat z

kapitałem od 25-50 tys.
zl. poszuku’"e poważne
przedsiębiorstwo. Pan’a
ina’ące zamiłowanie do
owei transakcji, pro?zę
oferty swe możliwie z do­
łączeniem fotografji nade­
słać do biura ogł isjeń
,Par’, Bydgoszcz, Dwor­
cowa 72, nod ,Kaw’aler".

(29193

Un eważn ”n
weksel z nedmsem n;-,=zvm
a-ys,tsw’ony dla Mar,’ na

Chwstks z Bydgoszczy,
Podgórna 1. Płatny rtnia
25 grudnia, gdyż sprawę tą
skierowaliśmy na drogę
sądowa, A Sslaroończye.

29163

Ostrzeg-m
nrae t kupnem niojsi ma­
szyny do sz,cia od p
p. Uł Zatacz, wskię, za­
mieszkałej Zduny 2t a.

Fr. Ziętakowa, Zduny .0.
(29181

Wypożyc/sm 3000 zf
’ub wsiądę iaxu wsiól-
nik. Ol. d,i Dzień, by fg.
nod,S200. 29,7S

Unisważn am

w’eksel z podpisem włpsnym
na zlecenie Leon Doiożyń-
s,i Bvdgo-o .cz w wysokości
zł 50 b }stawiony dna
13 listopada b. r. nłatuy
3stycznia197r ito z

powodu zwrotu nieodno-
w ednego towaru. RozaIja
Górniak. (99H9
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OsĘSrsdęsScS niżej podpisani postanowili wy
konywać wszelkie zab’egi dentystyc.zne d)a tych człon

ków Mis s siej Kasy Chorych, którzy nie chcę
ko?zys’ać z Amhulat}riain dentysty:zasgo oraz dla

wszystkich urzędników pańsłwow. i admin s’racyjnycb

po znamię znitonych cenasl)
Dentysta Aniiza’ews’s’, nl. Śniadeckich U

s Daszyus a ul, Śniadeckich 20
B E r,nę?, ul. D^or-owa 51
s G zini.rsc, n! Długa 41
, iw.clii, ul. Ji giehońska 12

. .j, Ma:owleeii, u Dworcowa 18
, Mas er, u!. Gdańska 147
B Nfflrings, nl Mata ki 5a
a tai m, ul. Gdańska 16/17
B Pe rysowań, ul. ŚD-adeckich 41
a Senger, ul Dworcowa 13
, Śachaczews’i), ul Mostowa 5
. Węsi:owsii Plac Wolności 2, !I
x Zbychorsai, u! udańska 143 F-860-!

wtnminniniininmmiii(ninnnBniniimiinm.iinmtniunwiiim tUWUUUmiJII

Wszystkim życżlinjym składamy serdeczne życzenia

Wesołych śroiqł 29170

J(arDiarnia ^Bristol.

9.5. W pisrrosze śmiało ołroarcie lokalu o godz, 16-łej.

Od godz. 17-tej Koncert ?łrtysł/czrty na kłóry §zon.
Publiczność iaknajuprzeimiei zaprasza Gospodarz.

EMiłliiłliłililhiuiiiiiiluiiilihu(jjtinniiiiiiiihlii,iiiiiiil(dHiiuii,imiuTiriii!Śiiiłmiatłtłiłgłiiitimiiinitiiiiiłsłńliiiiiiii)niiS

ffo. ii. w Krasswlcig
wsi-rzeszają c tradycje s!ra ropo: skich trunków, w /puśc,i’ł na ! ( ie(ę

doskonały 5 Istni raiódbs! pod nazwą JPJłWSff"

któty polect’my Szrnowoej ublic?nośc, na rówo’ ze zo (konrte ri ga inkami
win tejże f’rmy jak ,Złota Keue!ą”. ,Portwein Krajowy" i ime.

Składnica fabryczna B?earnca B. Tei. 43S.
’fi;’-H

Sztuczne zęby - Mostki ° Plomby

wszelkie zabiegi dentystyczne reykonuie Jachoroo

Fr. Borotoicz
i1

dentysta F8593

Nakło, ulica Dąbrotoskiego nr. 281.
-j

fialznofć Panie Akuszerki!
Z powodu zawarcia urnowy z Powiatową Kasa

Chorych celem ryczałtowych opłat za porody, prosi
pp. Akuszerki Bydgoszczy i powiatów 29155

na zebranie 5. 1. 1927 r.
o godz 4 popoł. w’ szkole Sienkiewicza ul. Sobieskiego.

Zarząd Stów Aiustered

ObwieszBzenie.

Z dni m I styczn’a 1727 r. znosi się zglaszalnię
Pow. Kasy Chor,ych w Fordonie. Zasiłki pieniężne
wypłacać będzie Pow. Kasa Chorych w Bydgoszczy
do rąk osobistych wzgl. wysyłać będzie pocztą.

C-) Wiehoz?lak, Komisarz rządowy. (29146

ObwleszBzenle.
Wszystkim zainteresow’anym do wiadomości, Ss

Z dn em 1 stycznia 19 17 r.. filje Pow. Kasy Chorych
w Bydgoszczy nie będą przyjmowały wpłat na ra­
chunek tejże, Wszelkie wpłaty należy uskuteczniać
na konto P. K . O 208 446 wzgl. do Banku Gosp.
Krajowego na rachunek Pow. Kasy Chorych w Byd­
goszczy. (29172

(-) Wsrhowia’t, Komisarz rządowy.

tfŚJspdgosascss
Kolo! (28032

Czy zdecydowałeś się ,już na

prezent gwiazdkowy??

Kup Radioaparattv firmie

,,Elektrotechnika"
WI. M. Bruker:swUz l K. Wr,cz-RaHowsin

Sfigasni ulica Toruńska 181. Telslon ar. I4-5G.

Poszukujemy Z młodsze

i enotyp siki
biegłe w s(owie i ptśune w języku polskim
i niemieckim. Zgłoszenia pisemne z od­
pisami świadectw i ewentualnie fotografją
skierować do

SM Ęata. FaSrfli Maszjn ..M"

dawn C. BLUMWE i SY X , Towarz. Akc.

Bydsoszcz-Wilczak 129139

f.\

i

tomiki

do §łomu

L ^nfterooilłi

w wielkim wyborze s!ale na składzie

iOrocwo

tf}ytfgoszcz, św. !Frdfctf I%B. telef. 19. |

Jtysiawie: i %jSŚsi

najskuteczniejsza
i prawdziwa

pasta do obuwia
jest znów do nabycia!

Wigfoś sic musi cgosfołiife wfecsłłmpo ,jZubef
leżeli do wypieku używany będzie oroszak do mc_

(];:owy) a jako dodatek cukier waniljowy lub cyfry nawy zna u u

Przechowane w suchara miejscu zawsżs gotowe do użytku, co stanowi wielką wygodę dla każdej Gospodyni
Zadajcie wszędzie! g,

a,tu: Ste.oHWSsra S-’e

Przedstawicielstwa na Województwa: Wielkopolskie i Pon orsk e pow jarzyliśmy
firmie: Dom andlowy IA5f KAJEWSK w POZN ?tSSJ, ul. 27. Grudna 5.

Bos’(USeacB Os-włeSf ęs tiawn. G. S niter ?su. Akc. S.SBtsopA. oow, pocneSthi-

Jelita
śroi§gsewe

wolowe ś wieprzowe.
SlcBiał-I

ul. Dworcowa nr, ISO.
tel. 28 . (28500

I (twarde)

proste SI mytfl.
m—będą—

łaiczfośe ’i}łrforae.
F^feryfea chem Julian Kr (M
f?ydecsłcs. Telsfaa (2 539

W drugie Święte Soiege narodzenia

sa= WficBiei Sana! f-EasoaSaafiaiggj ss

Moim Sznoownym -oścom i Prayjre?ntoffi iyesę
..Wsso3ęgc8a 8wlo."
Wisi Ernest BSciie? r. Sonę.

r
ii

życzymy naszym Svtnos ay u Odbiorcom, Kręe ay a

i Znajomym (F 8402

Waldemar Kronszewski z łsraą.
’:-s Wytwórnia ,keksów, pierników f p;ek wnia :-;
-- -- i i-......... ... a ... .. ... .. .. ... .a .-m..... -i.i.i...................
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Nip’ejszem donoszę uorzejmie, iż

dla wygody Szanow nej KI enr,ełi

gbrzeniosłesHB
mój

skład nut
z u!. Mostowej nr. 2

naoLPomorskąnr.l
(róg Dworcowej)

Polecam na gwiazdkę milssi
w w ell’ m wyborze: Kolendy, utwory
klasyczne, współczesno oraz szlagiery
i do tańca.

Z poważaniem

W. Teutscla
Wiełkp. Centralny Skład Nut.

. (28!ł59

M%ars Mtińtaa.
-no styczn’a m/poc/nie się kurs modnych to4ćow

rtoweąo stylu, 3-1 o stycznia ula la:t jt 11 ą:yc i.
Z?ioszenia przyjmuje się codziennie O Mira m a 3.

2S-099) H PLAS7TERSR, naaczyc!alki ta?!ca.

Ajincia Wschodnia
ObjkB^osźbck

wjs3. ŚM^OT%l(Bs:lSłic!a ł3/1,4
telefony 12-82 i 7-85

Własna służba gospodarcza
dla banków i insly ucji’ finansowych, miejskich

i pow .atosych kas oszczędności
I podaje

notowan’a dewizowe i walutowe gie’d pienięż­
nych krajowych i zagranicznych

dla młynów, domów zbożowych i t p. notowania
giełd zbożowych w Poznaniu Wars,arwe Gdańsku
Berlinie, Hamburgu, Nowym Yorku. Chicago.

Notow’ania giełd bydlęcych.
Wszy-tkie notowania w pół go z!ny
.. ....... po zamknięciu giełl .........

W?asao wydawnictwo ,,(flizimi ERononmnr
Imortnacii i wyiaśn’eń co do waiunków abona­

mentu udziela się pisemnie i telefonicm e.

29 93

29171)

F. Bufowshl
Bydgoszcz

Dwercowa 88. Tel. 734.

poleca wprost ze składnicy
6uw,y s mochodowe
am ry:ka skie ,,Goo-
tsyear" i ,,F!restone ’

oraz ,,P’rę liM, Oun!op
S M chel n, pflł pneu­
matyki i gumy oełne
(masywy) - Łożyska
kulkowe ,,S. R. O ",
benzol gdmoilzski,
benzyny, oliwy Husz­
cze, wszelkie akcssorja

oraz

Parawy Zakład Wa!’ianiza:?iny.

Dlaczego K-LKCTIIOL’UK jest bsxłlon.fe.urencyjn.y?
Gdyż jest on rezultatem długoletnich wysiłków inżynierów, nagrodzonych za wynalazni premją Nobla.


